


Wspólna fotografia uczestników turnieju z zastępcą dowódcy 
floty komandorem dyplomowanym Fnankowskim i naczelnym 

redaktorem „Wiarusa“ kapitanem Ciepielowskim

Raport uczestników turnieju zdany przez prezesa kasyna chorą­
żego marynarki Maybauma naczelnemu redaktorowi „Wiarusa" 
kapitanowi Ciepielowskiemu. Za naczelnymi redaktorem w głębi 
stoi przewodniczący komitetu organizacyjnego kapitan Koł^zjm- 
gki _  na prawym skrzydle szeregu choirąży marynarki Wie­

czorkiewicz, kierownik turnieju

Sprawozdanie z turnieju tenisowego Wiarusa
SPRAWOZDANIE Z I-GO DNIA TURNIEJU

Ill-c i ogólnopolski podoficerski turniej tenisowy redakcji 
„Wiarusa",, który w dniach od 2 do 4 lipca bieżącego roku odbył 
się w Gdyni — otwarty został w dniu 2 bieżącego miesiąca o go­
dzinie 9.15 na kortach tenisowych kasyna podoficerów Floty i WKS 
„Floty".

Po dokonaniu losowania poszczególnych gier, o godzinie 9-tej 
wszyscy uczestnicy turnieju w ilości 10 pań i 39 panów, oraz człon­
ków komitetu organizacyjnego, zebrali się na kortach kasyna pod­
oficerów Floty, gdzie po ustawieniu się w szeregu, z obecności 
uczestników, prezes kasyna podoficerów Floty, chorąży marynarki 
Maybaum Eugeniiisz, zdał raport naczelnemu redaktorowi „W ia­
rusa", panu kapitanowi Ciepielowskiemu Jerzemu, który po przy- 
jęciu raportu powitał w krótkich słowach uczestników turnie­
ju, wyrażając zadowolenie z tak licznego ich przybycia. Z kolei po­
witał uczestników turnieju w imieniu korpusu podoficerów Floty 
chorąży marynarki Maybaum Eugeniusz, wyrażając radość podofi­
cerów Floty z powodu nadarzającej się okazji goszczenia uczestni­
ków turnieju w murach kasyna podoficerskiego na polskim wy­
brzeżu.

O godzinie 9.15 przybył na korty w zastępstwie dowódcy Flo­
ty pan komandor dyplomowany Frankowski Stefan —  dowódca 
obrony wybrzeża w otoczeniu członków komitetu honorowego.

Po przyjęciu raportu od naczelnego redaktora „Wiarusa", pan 
kmdr dypl. Frankowski Stefan w pięknych słowach powitał uczest­
ników turnieju na terenie portu wojennego, po czym dokonał otwar­
cia turnieju. Zaraz po otwarciu turnieju rozpoczęły się pierwsze 
kolejki gier pojedyóczych pań i panów, którym poza dowódcą Flo­
ty i członkami, komitetu honorowego przyglądali się podoficerowie 
Floty, ich rodziny, jak również dużo osób cywilnych, mających wstęp 
na teren portu wojennego.

Wyniki turnieju I  dnia są następkijące:
Sierżant Luberda — kapral Walewicz 6:0, 6:0.
Starszy sierżant Stójkowski — kapral Cap 6:1, 6:0.
Kapral Janik — plutonowy Wiśniewski 6:2, 6:8, 6:1.
Sierżant Galikowski — bosmat Konopka 6:1, 6:1.
Starszy sierżant Szczęśniak — starszy sierżant Kamiński

6:3, 6:2.
Plutonowy Ketz — starszy wachmistrz Szpotakowski 6:1, 6:0.'
Kapral Hempel — starszy sierżant Woźniak 6:1, 6:3.
Kapral Kowalewski — sierżant Wawrzynowicz 6:0, 6:1.
Starszy sierżant Szulc — sierżant Zapart 6:2, 3:6, 6:3.
Zbrojmistrz Rabczuk — chorąży Danek 6:1, 2:6, 6:2.
Sierżant Zioło — sierżant Kaptur 6:4, 6:3.
Plutonowy Wojciechowski — starszy sierżant Machnowski 

3:2, 6:3.
Sierżant Kotkowski — sierżant Bogenritter 6:2, 6:3.
Chorąży Adamczak — starszy sierżant Małecki 6:0, 6:3.
Starszy sierżant Drapała — starszy sierżant Madyda 6:0, 6:0.
Kapral Hempel — starszy sierżant Grębowiec 6:1, 6:3.

Kapral Janik — sierżant Lewandowski 6:1, 6:0.
Sierżant Molenda — starszy sierżant Adamowicz 6:0, 6:1. 
Sierżant Galikowski — starszy sierżant Pietraszek 6:2, 6:0. 
Starszy sierżant Szczęśniak — kapral Przeździecki 6:0, 6:1. 
Kapral Koralewski — kapral Cieślik 6:1. 6:0.

Wyniki pań:
Zapartowa — Kołacka 6:0, 6:0.
Zabielska — Madydowa 8:6, 6:2.
Zapartowa —  Grębowiec 6:1, 6:1.
Szulcowa — Wawrzynowiczowa 6:0, 6:0.
Zabielska — Stójkowska 6:1, 6:4.
Kapturowa — Kubiakowa 6:1, 6:2.

SPRAWOZDANIE Z H-GO DNIA TURNIEJU
Drugi dzień I I I  ogólnopolskiego podoficerskiego turnieju te­

nisowego redakcji „Wiarusa" sprowadził na kortach tenisowych ka­
syna podoficerów Floty i WKS „Floty", poza wszystkimi uczestni- 
kańii turnieju, wielką ilość widzów, którzy doceniając dobrą formę 
zawodników i nieprzeciętną grę, darzyli ich po każdej wygranej 
licznymi oklaskami. Piękna słoneczna pogoda, która sprzyjała za­
wodom przez cały dzień, wpływając dodatnio tak na zawodników 
jak i widzów, wniosła na korty ogromne ożywienie.

To też wyniki uzykane przez zawodników były szczerze przez 
nich zapracowane i przedstawiają się następująco:

Gra ptojedyńcza pań:
Zapartowa — Szulcowa 6:1, 6:2.
Kapturowa — Zabielska 6:2, 6:3.

Gra mieszana:
Zapartowa — sierżant Galikowski 6:1, 6:2.

Gra pojedyncza panów:
Sierżant Luberda — sierżant Szostak 6:0, 6:3.
Starszy ogniomistrz Szulc—zbrojmistrz Rabczuk 6:2, 3:6, 6:3. 
Kapral Janik — sierżant Zioło 6:2, 6:0.
Sierżant Galikowski — sierżant Molenda 6:1, 6:2.
Sierżant Szczęśniak — plutonowy Wojciechowski 6:1, 6:1. 
Starszy sierżant Drapała —  kapral Kowalewski 6:1, 6:0. 
Sierżant Luberda — sierżant Szulc 6:0, 6:2.
Starszy sierżant Drapała — kapral Hempel 6:1, 6:2.

Dodatkowe wyniki I-go dnia turnieju:
Sierżant Galikowski — sierżant Molenda 6:2, 6:0.
Starszy sierżant Szczęśniak — plutonowy . Wojciechowski 

6:2, 6:3.
Kapral Janik — sierżant Zioło 6:1, 6:0.
W  dalszym ciągu w dniu 4 bieżącego miesiąca odbyły się 

przed południem na kortach kasyna podoficerów Floty i WKS „Flo­
ta" półfinały gry pojedyńczej i podwójnej panów, finał gry pocie­
szenia i finał gry mieszanej.

Po południu o godzinie 15.00 na kortach KS „Gdjmia" na 
stadionie miejskim odbyły się finały gry pojedyńczej pań, gry po­
jedyńczej panów i finał gry podwójnej panów.
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ZNACZENIE SZTANDARÓW WOJSKOWYCH

Żołnierz w czasie swej służby w wojsku przeżywa sze­
reg niecodziennych chwil, które w pamięci jego pozostają 
na zawsze. Zaraz po przebyciu okresu rekruckiego składa 
on przysięgę wojskową przed sztandarem pułku i fakt 
ten jest bodaj że najuroczystszym momentem w czasie 
całej służby.

Myli się bardzo ten, kto sądzi, iż żołnierz przechodzi 
szybko do porządku dziennego nad podobnymi przejawa­
mi życia wojskowego. Tak na szczęście nie jest, i to wła­
śnie świadczy o wysokiej wartości 
moralnej naszych wychowanków, 
których urabiamy na przys^ych 
obrońców kraju. Głęboka cześć 
dla sztandaru pułkowego, jaką da­
je się dziś zaobserwować u żołnie­
rzy od chwili złożenia przysięgi, 
należy do cnót wojskowych, które 
wszelkimi sposobami powinny być 
utrwalone w najwyższej potędze.
Tu przykłady bezpośrednie dadzą 
wyniki nadspodziewane. W  pierw­
szym rzędzie osobisty szacunek 
każdego podoficera dla sztandaru 
wogóle, a swego oddziału w szcze­
gólności musi być tak dosadny, 
aby promieniowanie jego udziela­
ło się całemu otoczeniu.

Sztandar wojskowy jest tym 
nieprzebranym zasobem energii 
duchowej, która przyświeca pra­
cy żołnierskiej w czasie pokoju i
męstwu na wojnie. Od moralnych wartości poszczególne­
go żołnierza zależne będzie przyszłe zwycięstwo nasze­
go wojska, wskutek tego przy realizacji programów 
pracy codziennej, te właśnie okoliczności musimy mieć 
na względzie. Chcąc wyrobić w przyszłym rycerzu 
zapał do walki na froncie, przede wszystkim mu­
simy wskazać mu słuszność sprawy, za którą ma on swą 
krew w zapasach z wrogiem przelewać. Sprawą tą w każ­
dym wypadku będzie interes państwa i całość granic Rze­
czypospolitej, uosobione w sztandarze oddziałowym, po­
wierzonym przez państwo jego bezpośredniej pieczy. Żoł­
nierz polski nie może być żołnierzem złym, pozbawionym

„Czy w ogniu na polu bitwy, czy w obcowaniu 
z otoczeniem, oficer i żołnierz ma się zachować tak, 
by w niczym na szwank nie narazić honoru mundu­
ru, który nosi, honoru Siztandaru, który nas skupia. 
Ofiary krwawe czy bezkrwawe, gdy trzeba, muszą 
być w tym celu złożone".

J. P i ł s u d s k i

ideałów, dla którego sprawa, za którą walczy, jest rze­
czą obcą. Że zaś jest dobrym żołnierzem już się i w na­
szych czasach to okazało, mamy tego przykłady z wojny 
w latach 1914 —  1920 roku.

Żołnierze pułków austriackich w czasie wojny świa­
towej stali na niskim poziomie moralnym, nie mając idea­
łów, za które warto byłoby życie swe poświęcić, to też już 
w pierwszych miesiącach wojny dziesiątki ich sztanda­
rów defilowały przed cesarskimi generałami w niewoli.

Jakżeż inaczej było w Legionach, 
które walczyły o największy ideał 
—  o niepodległość Ojczyzny! 
O sztandarze legionowym 5 pułku 
piechoty I Brygady w sekcjach 
rozmawiano z nadzwyczajną po­
wagą, jakby o największjnn bó­
stwie mówiono. To też pod znaka­
mi tego sztandaru pułk „Zucho- 
watych“ uzyskiwał zwycięstwa, 
które wytrawnych generałów nie­
mieckich w podziw wprawiały. 
Nam jednak nie o to chodziło, a 
o jak najlepiej spełnione obowiąz­
ki żołnierza względem sztandaru 
swego pułku i obowiązki, jakie 
'nałożył na nas On —  Komendant.

W  czasach pokojowych nie­
raz widzieliśmy też, jak wielki 
wpływ wywierał widok sztandaru 
na żołnierzy, jak od chwili przy­
sięgi najbardziej trudni w prowa­

dzeniu i oporni ludzie stawali się dobrymi, karnymi żoł­
nierzami.

Znaczenie sztandaru wojskowego jest ogromne. Ja­
ko wojsko czynne istniejemy po to, aby na każde zawo­
łanie władz naszych spełnić swoje zadania żołnierskie, 
gdzie wypadnie. W  zadaniach tych przełożeni nasi będą 
mózgiem akcji, jaka w  okół nas czy przed nami będzie 
się rozwijać, a sztandary pułkowe bastionami mocy 
moralnych, które podtrzymają naszego ducha. O tym mu­
si wiedzieć, to musi czuć głęboko każdy podoficer i każ­
dy nasz żołnierz.

Wojciech Kowalczyk, starszy sierżant



Warunki pracy oświatowej w Marynarce Wojennej
Przystępując do omawiania tego tematu, nasuwa się przede 

wszystkim konieczność zapomania czytelnika ze składem osobo­
wym szeregowych marynarki wojennej z punktu widzenia pracy 
oświatowej.

Element, jaki napływa corocznie, rekrutuje się przeważnie ze 
sfer rzemieślniczych, robotniczych i przemysłowych (rybacy); rol­
nicy stanowią tu mniejszość. Dzieląc ten element, otrzymujemy, 
pierwszą i największą grupę ludzi obywatelsko i społecznie względ­
nie uświadomionych, mających za sobą przeważnie kilka oddzia­
łów, ukończone szkoły powszechne, a często nawet kilka klas szko­
ły średniej, posiadających już względnie duże, jak na szeregowych, 
wiadomości i  przynoszących ze sobą poglądy sfer, z których pocho­
dzą; drugą grupę, już znacznie mniejszą, stanowią młodzi ludzie mniej 
rozwinięci, jednakże ze znajomością czytania i pisania i pewną, że 
się tak wyrażę, zaprawą kulturalną, którzy w czasie przedpoboro­
wym już potrafili zdobyć pewną ogładę, i wreszcie trzecią, zupełnie 
już znikomą, liczącą zaledwie kilkadziesiąt osób, składającą się 
przeważnie z półanalfabetów i bardzo niewielu analfabetów.

Zdawałoby się, że ostatnia grupa musi sprawiać oficerowi 
oświatowemu najwięcej trudności w jego pracy oświatowej. Jed­
nakże w rzeczywistości tak nie jest. Wymaga ona dużo uwagi, 
pracy i jeszcze więcej czasu, ale stanowi grupę najłatwiejszą do 
prowadzenia. Mało uświadomieni i rozwinięci, są elementem wdzięcz­
nym za każdą najprostszą rozrywkę, są zadowoleni z najelemen- 
tarniejszych pogadanek, czytanek, wykładów, przezroczy itp. Krót­
ko mówiąc., są niewymagający i łatwi do wpojenia zasad wycho­
wania obywatelskiego. Niestety, krótki okres służby nie wystarcza 
na doprowadzenie pracy oświatowo-kulturalnej do takich granic, 
jakie chcielibyśmy osiągnąć.

Druga grupa na wpół uświadomionych stawia już wymagania 
znacznie większe, chce wiedzieć coraz więcej, ujęcie elementarne 
jest dla niej niewystarczające i wreszcie pierwsza najtrudniejsza 
do prowadzenia. W  grupie tej przeważa element o takich poglądach, 
które ze zrozumiałych w2;ględów często są nieodpowiednie. To też 
praca oświatowo-kulturalna i wychowania obywatelskiego jest
0 tyle trudna, że wymaga najpierw wykorzenienia szkodliwych, 
a już przyswojonych poglądów, a następnie wpojenia zdrowych i lo­
jalnych zasad. A  nie trzeba zapominać, że poziom tej nauki musi 
być dostosowany do poziomu umysłowego, że byle jaki argument 
nie trafi do przekonania, że przerobienie takich umysłów wymaga 
argumentów sprecyzowanych, rzeczowych i umiejętnie dobranych. 
Jeżeli do tego dodamy, że ludzi tych nie zadowolni prosta rozrywka 
lub byle jaka książeczka, będziemy widzieli wszystkie trudności, ja­
kie ma oficer oświatowy z tym, zdawałoby się najlepszym ele­
mentem.

Przechodząc do samej pracy, możemy ją podzielić na dwa 
okresy. Okres pierwszy, który trwa przez cały czas wyszkolenia 
rekruckigeo w kadrach Floty i Flotylli rzecznej. W  tym okresie 
pracy nie ma się zasadniczo żadnych trudności natury organizacyj­
nej, poza nieuniknionym brakiem czasu. Mimo to w końcu tego 
okresu każdy marynarz osiąga już pewne przygotowanie w dzie­
dzinie oświaty. Jest to niezbędne, gdyż wkraczając w drugi okres, 
oficer oświatowy nie zawsze będzie miał warunki sprzyjające dla 
pracy. Wyjątkowe warunki służby w oddziałach, a w szczególności 
na okrętach marynarki wojennej nie pozwalają stosować wszędzie 
ogólnie przyjętych metod prowadzenia oświaty wśród szeregowych 
marynarki z takim powodzeniem, jakie ma miejsce w oddziafech 
lądowych z dużym stanem osobowym, jak na przykład pułk i nawet 
batalion. Takich oddziałów marynarka w'ojenna ma stosunkowo 
niewiele, a praca oświatowa nie spotyka tu trudności ani organi­
zacyjnych, ani materialnych. Świetlice oddziałowe, wypKJsażone w 
biblioteki i normalny materiał oświatowy, prowadzone przeważnie 
przez świetliczatki z Polskiego Białego Krzyża, stanowią w tym 
wypadku podstawowy terten pracy oświatowej z  punktu widzenia 
nauczania o charakterze rozrywkowym. Nie mają również te od­
działy wielkich trudności z prowadzeniem akcji dokształcania sze­
regowych, a więc z organizacją i fimkcjonowaniem żołnierskich 
szkół początkowych na różnych stopniach nauczania, jak również 
z przeprowadzeniem pogadanek oficerskich. Rozrywki kulturalne, 
jak: teatr żołnierski, kino, zawody itp. całkowicie wypełniają pro­
gram oświaty, jak już mówiłem, w ramach ogólnie przyjętych w 
wojsku metod.

Gorzej się przedstawia sprawa prowadzenia oświaty w oddzia­
łach drobnych, rozrzuconych na terenie całego wybrzeża. Oddziały 
te nie mogą mieć własnych świetlic, a więc i bibliotek. Mogą więc 
uczęszczać tylko do świetlic bliżej położonych większych oddziałów, 
co jest często związane z odbyciem dość długiej i męczącej drogi, 
szczególnie w porze zimowej. Jednakowo przedstawia się sprawa 
wypożyczania książek do czytania, te ostatnie jednak są dostar­
czane w miarę możności na miejsce od razu w większych ilościach
1 następnie zamieniane po przeczytaniu na nową partię. Teatr i ki­
no są w tych warunkach prawie że niedostępne. Pozostaje więc je­
dyna, zawsze czynna kulturalna rozrywka —  to audycje radiowe, 
patefon i wreszcie z dziedziny nauczania — pogadanki oficerskie 
i podoficerskie.

Te oddziały są najwięcej upośledzone pod względem kultural­
no-oświatowym, wymagają więc one większej troskliwości i uwagi 
ze strony oficera Oświatowego i innego specyficznego ujęcia cało­
ści pracy. Są też najwdzięczniejszym terenem działalności Polskie­
go Białego Krzyża.

Pozostają wreszcie okręty. Stanowią one razem największą 
jednostkę organizacyjną, ale żyją każdy swoim życiem wewnętrz­
nym, spowodowanym częstymi podróżami, postojami na redach itp.

Praca oświatowa w tych warunkach napotyka również na du­
że trudności i za wyjątkiem pogadanek, muzyki gramofonowej 
i audycyj radiowych (rzadko kiedy jakiś chór lub domowa orkie­
stra) należy właściwie do lądowych placówek kulturalno-oświato­
wych. Wyjątek stanowią tu okręty duże, których załoga składa się 
z paruset podoficerów i marynarzy. W  tych warunkach oficer 
oświatowy często posiada lokal dla świetlicy i ma możność zorgani­
zowania chóru, kółka teatralnego a nawet własnego kina. Mając 
zaś dużo podoficerów, stanowiących element wyrobiony i bardzo 
chętny, oficer oświatowy ma do dyspozycji gorliwych pomocników, 
ułatwiających mu jego pracę we wszystkich kierunkach. Takich 
okrętów polska Marynarka Wojenna jeszcze nie ma. Stary krą­
żownik ORP „Bałtyk", który stojąc na kotwicach w porcie służy 
za koszary, może być w tym wypadku z jednakowym powodzeniem 
uważany za większą jednostkę lądową.

Mniejsze okręty, ze względów zrozumiałych nie mogą zmie­
ścić takiej organizacji, to też załogi ich korzystają z urządzeń 
oświatowych lądowych. Tu dużą rolę wychowawczą musi odegrać 
„Dom Żołnierza", łączący w sobie placówki oświatowe, rozrywki 
kulturalne i wreszcie miejsce swobodnych pogawędek i zabaw dla 
marynarzy i zaproszonych przez nich gości. Obecnie nasza flota wo­
jenna nie ma jeszcze własnego „Domu Żołnierza", zadanie zaś jego 
spełniają świetlica i biblioteka kadry Floty obaz Teatr żołnierski 
Wybrzeża Morskiego i kino-teatr, natomiast we Flotylli Rzecznej— 
duża świetlica pływająca. O. ż.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
RotmisUrz Leonard Furs - Żyrkiewicz: „CZOŁGI WCZORAJ, 

DZIŚ I  JUTRO". 200 stronic, 73 ilustracyj. Warszawa, 1937 r., na­
kładem autora. Skład: Główna Księgarnia Wojskowa.

Nazwisko rotmistr?:a żyrkiewicza znane jest w naszej litera­
turze nie od dzisiaj, liczne artykuły jego i tablice poglądowe zro­
biły wiele dla spopularyzowania u nas wiedzy o broni pancernej 
i obronie przeciw niej. Rotmistrz żyrkiewicz jest też autorem kil­
ku książek z tej dziedziny, między innymi poważnego dzieła: „Sa­
mochody pancerne", które zyskało duże uznanie nie tylko w kraju, 
ale i u zagranicznych rzeczoznawców.

Obecnie zasłużony ten autor wnosi do naszej literatury woj­
skowej nowe dzieło o dużym znaczeniu, dzieło, którego mógł podjąć 
się tylko wybitny specjalista, doskonale znający przedmiot, od sze­
regu lat prowadzący sumienne studia i śledzący literaturę naszą 
i zagraniczną. Jest to dzieło oparte na obszernych źródłach, dające 
całokształt wiedzy o czołgach, ich przeszłości, teraźniejszości oraz 
przewidywaniach co do rozwoju w najbliższej przyszłości. Polskie­
go czytelnika szczególnie zainteresuje obszernie potraktowany 
w części historycznej opis działań czołgów w wojnie polsko-rosyj­
skiej oraz (bodaj po raz pierwszy w naszej prasie ukazujące się) 
cyfrowe zestawienia naszych wysiłków w tej dziedzinie i ponie­
sionych strat, jak również porównanie tych danych z wysiłkiem 
i stratami, poniesionymi przez broń pancerną francuską i angielską 
w czasie wojny światowej. W  dalszym ciągu znajdujemy obszernie 
podane wiadomości o budowie czołgów i podziale ich na typy,
0 taktyce, jak również nie mniej obszernie i wyczerpująco ujęte 
sprawy obrony przeciwpancernej. Specjalny rozdział poświęcony zo­
stał zagadnieniom motoryzacji i broni pancernej naszych najbliż­
szych sąsiadów: Niemiec i Rosji sowieckiej. Całość ujęta jest nie 
tylko źródłowo, ale i opiera się na najnowszych danych statystycz­
nych (do 1936 roku włącznie), co czyni ją wysoce aktualną. Wre­
szcie na podkreślenie zasługuje bardzo przystępne ujęcie tematu, 
bogaty i  ścisły materiał informacyjny został podany w taki sposób, 
że książkę czyta się łatwo i z dużym zaciekawieniem.

Bez przesady można powiedzieć, że książka rotmistrza żyr­
kiewicza zawiera wszystko to, co współczesny żołnierz powinien 
wiedzieć o tak nowoczesnej broni, jaką są czołgi. Ba, nie tylko żoł­
nierz; temat książki powinien zainteresować każdego, przeciętnie 
wykształconego i interesującego się zagadnieniami obrony Ojczy­
zny, obywatela, a przystępne ujęcie tego tematu pozwala na prze­
czytanie jej z pożytkiem nawet przez laika, który w wojsku nie 
służył. To też dzieło to powinno się znaleźć we wszystkich biblio­
tekach wojskowych, jak również i w bibliotekach publicznych, zwła­
szcza przysposobienia wojskowego i szkolnych. Każdy zaś podofi­
cer powinien, jeżeli nie posiada na własność, to w każdym razie 
przeczytać (może nawet ze dwa lub trzy razy) tę wysoce ciekawą
1 pożyteczną książkę. Gryf.
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Sprawy zagraniczne
W IZYTA KAROLA U  W  POLSCE

Ubiegły czwartek minął pod znakiem wizyty Karola I I  w Pol­
sce. Przyśpieszony termin wizyty zwrócił powszechną uwagę. Pra­
sa angielska wypowiadała się na ten temat, podkreślając coraz 
bardziej rosnące znaczenie sojuszu polsko-rumuńskiego i określa­
jąc nowopowstającą oś Warszawa —  Bukareszt, jako najmocniej­
szą oś polityczną w  Europie środkowej i wschodniej. Bez współprar 
cy i współdziałania Polski i Rumunii nie można załatwić żadnej 
sprawy w Europie środkowej, gdyż realną siłę przedstawia wła­
śnie sojusz polsko-rumuński.

Prasa francuski widzi w stałym zbliżeniu między Polską i Ru­
munią chęć otoczenia przez te dwa państwa ,a zwłaszcza przez 
Polskę —  Czech, a tym samym rozbicia Małej Ententy, przy jed­
noczesnym utworzeniu bloku pańsitw, które by opierały się o Pol­
skę, jako największe i najsilniejsze państwo w  tej części Europy. 
Blok ten może być bardzo silny, gdyż sięgnąć może przy umiejęt­
nej polityce od Finlandii, aż po Jugosławię i Grecję, tworząc za­
porę nie do przezwyciężenia. Na razie jednak, — jak sądzi prasa 
francuska —  polityka Polski nie idzie tak daleko, gdyż raczej cho­
dzi o wciągnięcie do wspólnej, pracy polsko-rumuńskiej Węgier, 
które by zaspokojone kosztem Czechosłowacji, zaniechały swoich 
pretensji do Rumunii.

Prasa sowiecka jest pełna oburzenia na nową fazę stosunków 
polsko-rumuńskich i uważa, że te stosunki, rozwijając się dalej po 
tej samej linii, mogą spowodować wielką awanturę w Europie.

 ̂ 's

NOWA FAZA KONFLIKTU HISZPAŃSKIEGO

Wystąpienie Niemiec i Włoch z komitetu nieinterwencji po­
stawiło Anglię i Francję w położeniu specjalnym. Rozbicie bowiem 
inicjatywy międzynarodowej nieinterwencji wskazuje jeszcze raz 
na brak wspólnego języka w polityce narodów. Prasa francuska 
w ostrych'słowach zarzuca państwom faszystowskim, że politykę 
nieinterwencji prowadzą tylko w Londynie, natomiast w  Hiszpanii 
w dalszym ciągu interweniują na korzyść generała Franco. Charak­
terystyczne jest, że zarzuty takie ukazały się nawet w tej części 
prasy francuskiej, która sprzyjała dotychczas poczynaniom ge­
nerała Franco. Sytuacja, jaka wytworzyła się obecnie, w  związku 
z opuszczeniem przez Niemcy i Włochy komitetu nieinterwencji 
i kontroli —  pozwoli całkowicie rządowi hiszipańskiemu na komuni­
kowanie się z Francją i czerpanie wsizelkich pomocy od niej tym- 
bardziej, że pomoc Włoch dla armii powstańczej przestała już być 
konspirowana. Ostatnio przybyli do Paryża przedstawiciele rzą­
du hiszpańskiego, którzy przedstawili wicepremierowi Blumowi sy­
tuację w Hiszpanii. Pisma donoszą, jakoby ten raport miał wyjąt­
kowo pesymistyczne nastawiertie.

KONFLIKT SOWIECKO - JAPOŃSKI

Obsadzenie przez wojska sowieckie dwu wysp na Amurze 
wywołało poważny konflikt sowiecko-japoński. Konflikt ten miał 
jednak przebieg wyjątkowo pomyślny, gdyż udało się go załagodzić 
na drodze dyplomatycznej. Ambasador japoński w  Moskwie przed­
stawił rządowi sowieckiemu stanowisko swego rządu, rząd zaś so-

28.VI.1937 roku przybył do Budapesztu niemiecki minister spraw 
wojskowych, marszałek Błomberg. Na zdjęciu powitanie marszał­

ka Błomberga na łotnisku w Budapieszcie (U.)

wiecki wysunął propozycję całkowitego odwołania swoich wojsk 
o ile Japonia, a ściślej mówiąc Mandżuko, odwoła swoje oddziały. 
Niewątpliwie powodem konfliktu była chęć Sowietów dokładnego 
przekonania się, jak zareaguje Japonia na fakt obsadzenia woj­
skiem terytorium spornego. Wstrząsy wewnętrzne, jakie Japonia 
przeżywała w ostatnim czasie, mogły spowodować krok Sowietów 
chcących się przekonać o linii polityki japońskiej. Okazało się, że 
linia ta się nie zmieniła, i że Japonia zareagowała na gwałt gwał­
tem, osiągając ostatecznie przywrócenie status quo antę.

EXPOSfi PREMIERA CHAMBERLAINA

Premier Chamberlain wygłosił w swoim okręgu wyborczym 
przemówienie, w którym określił główne cele polityki brytyjskiej. 
Cele te można ująć w  następujące punkty: 1) utrzymanie pokoju, 
2) podniesienie stanu zbrojeń angielskich do poziomu, wymusza­
jącego szacunek wszystkich państw, 3) powiększenie dtobrobytu 
wewnątrz kraju, 4) dążenie do poprawy warunków bytu szerokich 
mas. W  stosunku do Hiszpanii, Anglia pragnie zabezpieczenia in­
tegralności Hiszpanii, z którą chce utrzymywać dobre stosunki, 
niezależnie od tego, jaki charakter będzie miał przyszły rząd tego 
kraju.

SYTUACJA WE FRANCJI

Gabinet Chautemps‘a uzyskał votum zaufania zarówno 
w parlamencie, jak i w senacie. Gabinet ten przyszedł do władzy 
dla rekonstrukcji polityki finansowej', Prasa zgodnie podkreśla 
przejściowy charakter gabinetu, którego zadaniem będzie przede 
wszystkim przywrócenie zaufania do polityki finansowej i sanacja 
finansów francuskich. Pierwsze kroki gabinetu wskazują na to, 
że Francja będzie zmuszona obniżyć poziom franka, przez co spo­
dziewa się uzyskać równowagę budżetową. Rząd Chautemps‘a uzy­
skał pełnomocnictwa, wykorzystując je już pierwszego dnia w tym 
kierunku, że wydał dekret, zezwalający na czerpanie przez rząd 
z Banku Francji dodatkowych kredytów.

102-gi gabinet I I I  Republiki ma przed sobą bardzo trudną 
drogę ze względu na stałe zarysowywanie się frontu ludowego, 
rozsadzanego przede wszystkim przez radykałów, którzy nie godzą 
się ze stanowiskiem komunistów w sprawach wewnętrznych Fran­
cji. Wprawdzie udało się Chautemps‘owi pozyskać głosy komuni­
stów, jednak zasadniczą sprawą jest dzisiaj we Francji to, że gło­
sowanie komunistycznych posłów w Izbach francuskich nie jest 
jednoznaczne z postępowaniem komunistów w s,połeczeństwie. Uzy­
skując głosy parlamentarzystów komunistycznych, premier Chau- 
temps wcale nie pozyskał dla siebie komunistów francuskich, któ­
rzy przez tychże samych posłów są niemal codziennie nastawiani 
przeciw rządowi. Taka sytuacja musi wywołać konflikt, którego 
skutków nie można wprawdzie przewidzieć, jednak można sądzić, 
że przyniesie klęskę komuniśtom we Francji, gdyż kraj ten i na­
ród w gruncie rzeczy jest najbardziej obcy komunizmowi.

DZIAŁA 40 I  45 CM N A  NOWYCH PANCERNIKACH

Stosownie do klauzuli, umieszczonej w  traktacie londyńskim 
1936 roku, rząd brytyjski zaproponował Japonii przyjęcie zobowią­
zania, że kaliber dział na okrętach liniowych zostanie ograniczony 
do 356 mm. Rząd tokijski miał wypowiedzieć się do dnia 1 kwietnia 
czy przyjmuje powyższe zobowiązania, przy czym od tej odpowie­
dzi uzależnił swoje stanowisko w tej kwestii również rząd U. S. A.

Odpowiedź japońska wypadła negatywnie, przy czym jako uza­
sadnienie podano, że rozbrojenie może utrudnić zachowanie po­
wszechnego pokoju.

Według wiadomości, zaczerpniętych z prasy amerykańskiej. 
Japończycy zamierzają przystąpić do budowy jednego, względnie 
dwóch okrętów liniowych o wyporności po 45.000 ton, które zosta­
ną uzbrojone w działa 45 cm.

Odmowa rządu japońskiego znalazła żywy oddźwięk w sfe­
rach kierowniczych marynarki amerykańskiej i według zapadłej 
ostatnio decyzji na 2 okrętach liniowych po 35.000 ton, których bu­
dowa będzie zapoczątkowana w ciągu lata, mają być ustawione 
działa 40 cm. Pociski tych dział przebijają pancerz grubości 60 cm 
na odległości 28.000 metrów.

Obecnie marynarka amerykańska posiada tylko trzy okręty, 
uzbrojone w działa 40 cm —  ,,Colorado", ,,West Virginia“ i ,,Ma­
ryland". Japonia zaś i Wielka Brytania mają ich zaledwie po dwa.

Nowe pancerniki amerykańskie mają kosztować po 60 milio­
nów dolarów.
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W  zw ie rc iad le  p rasy
Omawiając pobyt Naczelnego Wodza, Marszałka 

Śmigłego-Rydza, w Liskowie na uroczystości przekazania 
wojsku karabinów maszynowych, granatników, samolotu 
RWD 8 i baterii haubic, stanowiących dar społeczeństwa 
województwa łódzkiego, ,,P51ska Zbrojna“ pisze:

Społeczeństwo, przekazując sprzęt wojenny dla wojska Mar­
szałkowi Smigłemu-Rydzowi jeszcze raz podkreśliło, że lud polski 
i świat pracy stoi mocno przy wojsku i jego Wodzu Naczelnym, 
że rozumie i kocha ideę żołnierstwa, że mhno ciężkie warunki go­
towe jest złożyć ofiarę mięnia, a gdyby przyszła potrzeba — ofia­
rę krwi.

Trudności surowcowe Polski roztrząsa ,,Kurier Bał- 
tycki“ ;

Znaleźliśmy się poniekąd w paradoksalnej sytuacji. Koniunk­
tury układają się pomyślnie. Istnieje możliwość rozszerzenia się 
produkcji przemysłowej i rozbudowy warsztatów pracy. Istnieje 
możliwość dania zatrudnienia setkom tysięcy, czekających z utę­
sknieniem na pracę obywateli Rzeczypospolitej^ a tymczasem brak 
dostatecznie obfitych własnych źródeł surowcowych staje temu na 
przeszkodzie.-

Brak nam przede wszystkim surowców włókienniczych ta­
kich, jak wełny, bawełny i juty. Nie wytwarzamy zupełnie kauczu­
ku, brak nam rud miedzi i aluminium, nie posiadamy wystarcza­
jących i dostatecznie bogatych złóż rud żelaza, nawet ropa nafto­
wa wystarczająca obecnie na pokrycie zapotrzebowania wewnętrz­
nego i nawet przetwarzana częściowo na wywóz nie stanowi do­
statecznego oparcia produkcyjnego, gdyż w razie podniesienia stop­
nia motoryzacji kraju, zmuszeni będziemy sprowadzać zza granicy 
paliwo płynne.

Zagadnienie surowcowe komplikują jeszcze warunki finanso­
we, w jakich dokonywa się poprawa koniunktur gospodarczych. 
Wzrastający przywóz surowców, zajmujący w naszym imporcie 
przeszło 50% obrotów, przyczynia się do tego, że nasze saldo han­
dlowe staje się coraz bardziej bierne. Ponadto oczywistym jest. 
że gdybyśmy nawet mogli pozwolić sobie na znaczne zwiększenie 
przywozu, to przede wszystkim powinniśmy zakupywać za granicą 
narzędzia pracy i maszyny dla zatrudnienia milionowych mas pro­
letariatu bezrobotnego i bezrolnego.

Drogą, prowadzącą do uniezależnienia gospodarki polskiej 
od dostaw surowców zza granicy jest w pierwszym rzędzie wyzy­
skanie w większym, niż dotychczas, stopniu bogactw naturalnych 
kraju. Dotyczy to na przykład wełny, lnu, tytoniu, jedwabiu, rud 
żelaznych, ropy naftowej.

Drugą drogą, prowadzącą do celu jest zastąpienie surowców 
naturalnych sztucznymi, wytwarzanymi syntetycznie.

Trzecią wreszcie drogą jest racjonalizacja naszych obrotów 
handlowych z zagranicą, a w szczególności akcja w kierunku zwię­
kszenia opłacalnego wywozu przemysłowego do krajów, z których 
przede wszystkim sprowadzamy surowce przemysłowe, tj. głównie 
do krajów zamorskich.

Stworzyłoby to odpowiednie podstawy finansowe dla przywo­
zu surowcowego.

Skierowanie w jak najprędszym czasie wysiłków w kierunku 
rozszerzenia naszych podstaw surowcowych jest jednym z najpil­
niejszych zadań naszej polityki gospodarczej. Od tego zależy uprze­
mysłowienie kraju, złagodzenie skomplikowanych zagadnień so­
cjalnych, wzmocnienie potencjału gospodarczego Polski i jej siły 
obronnej.

Chcemy silnej marynarki —  woła „Gazeta Lwow- 
ska“.

Bez marynarki wojennej, zdolnej choćby częściowo zabezpie­
czyć komunikacje morskie kraju ze światem, państwo nie będące 
samowystarczalne gospodarczo — istnieć nie jest w stanie!

W  społeczeństwie polskim panuje na ogół błędny pogląd, że 
flota wojenna potrzebna nam jest tylko do obrony wybrzeży. W  rze­
czywistości potrzeba nam jej dla celów daleko szerszych: dla zabez­
pieczenia naszej wolności morskiej, naszych morskich dróg komu­
nikacyjnych, którędy dziś trzy czwarte polskiego obrotu handlowe­
go zmierza. Aby móc prosperować w czasie pokoju, bronić praw 
wychodźtwa, torować drogę banderze handlowej i zdobywać dla 
niej rynki zbytu — musimy wszystkie poczynania polityczne i go­
spodarcze tworzyć w cleniu bandery wojennej, która sama tylko 
reprezentować może na forum międzynarodowym prawdziwą po­
tęgę i suwerenność. Opowiadania o „silnej flocie handlowej", o „po­
tężnych motorowcach transatlantyckich", o ,,pomniku polskiej siły 
twórczej Gdyni" są tylko frazesami, o ile na ich poparcie nie bę­
dziemy mieli w ręku argumentów stalowych: —  dział i wyrzut­
ni torpedowych okrętów wojennych. Niedarmo Marszałek Piłsud­
ski powiedział, że „prawo i sprawiedliwość bez siły są tylko dzie­
cinną gadaniną".

Nie ma zaś mocarstwa, które by mogło istnieć bez marynarki 
wojennej —  więcej nawet — nie ma prawdziwego mocarstwa, 
którego by przy pomocy tej marynarki nie stworzono. To też zda­
nie: „Chcemy silnej marynarki wojennej i kolonij" jest dziś najży­
wotniejszym hasłem, które każdy dobry i rozumny Polak powinien 
starać się rychło w czyn wcielić.

,,Ilustrowany Kurier Codzienny“ rozwiewa na łamach 
fałszywą legendę, którą stworzył kryzys, że mamy nad­
miar inteligencji. Poprawa koniunktury, wiera w lepsze 
jutro sprawiła, że twierdzenie to, wyrosłe na gruncie pe­
symizmu, „włożono między bajki“.

„...Ujawnia się coraz silniej brak ludzi z prawdziwymi kwa­
lifikacjami wyższymi. I  powiemy: im dalej posuwać się będziemy 
w fazie poprawy, z tym większą siłą braki te wystąpią przed 
nami.

Bo jeszcze nie odczuwamy dziś szczerb, które poczynił kry­
zys. A  szczerby te są ogromne. Dopływ sił na uniwersytety i poli­
techniki, na uczelnie wyższe wszelkiego typu poważnie się zmniej­
szył. Liczba kandydatów z ukończonymi studiami zmniejsza się.

Tak długo mówiliśmy o nadmiarze wyższego wykszałcenia 
w Polsce, że rodzice i młodzież uwierzyli w to. „Ażeby sprzedawać 
wodę sodową, nie trzeba kończyć uniwersytetu" — tak mówiło się 
z uczuciem depresji".

P. Z. F. wierzy, ze wyższe wykształcenie ,,wróci do 
honorów", gdyż jest ono „lokatą najpewniejszą, najbez­
pieczniejszą":

„Prawdę tę rozumieli wszyscy ekonomiści polscy od Staszica 
po czasy ostatnie...

...Poczytywali oni oświatę i wiedzę za podstawowy czynnik 
rozwoju społecznego i gospodarczego, za warunek bogacenia się, 
za warunek marszu ku górze. Szli tak daleko, że poczytywali (jak 
na przykład Supiński, twórca „polskiej szkoły gospodarstwa spo­
łecznego"), wprost wiedzę, jako jeden z trzech podstawowych 
czynników gospodarstwa — obok kapitału i pracy, dla wiedzy jed­
nak rezerwując prymat".

,,Kurier Poranny" wypowiada następujące słuszne 
uwagi na temat konieczności zwiększenia dochodu spo­
łecznego r

,,Dążenie do sprawiedliwego podziału dochodu i sprawiedli­
wości społecznej jest i pozostanie ideałem, ku któremu społeczeń­
stwa będą się mniej lub więcej zbliżały, którego jednak nigdy 
nie osiągną, dopóki człowiek pozostanie człowiekiem, tj. indywidu­
alnością, a nie automatem, stworzonym według wzoru jakiejś ko­
misji normalizacyjnej. W  każdym razie nie sprawiedliwy podział 
dochodu społecznego jest tym zagadnieniem, które należy posta­
wić na czele, w hierarchii potrzeb społecznych Polski.

Ażeby się troszczyć o sposób i system podziału trzeba mieć 
co dzielić; w przeciwnym razie powstaje spór o zasady, który 
przypomina kłótnię o skórę na baranie. Nic jakoś nie słychać 
o tym, ażeby się cuda w tej dziedzinie działy i  ażeby, przez samo 
ustalenie zasad podziału i przeprowadzenie go zgodnie z ustalonymi 
zasadami — chleb się mnożył.

Na czele dzisiejszych potrzeb społecznych Polski trzeba po­
stawić kwestię zwiększenia dochodu społecznego, a nie sprawie­
dliwy podział istniejącego".

„Czas" charakteryzuje politykę taniego pieniądza, 
uprawianą przez państwa bloku sterlingowego i wypowia­
da następujące uwagi w związku z nas2̂ ą polityką finan­
sowo - walutową:

,,Nim będzie można mówić w Polsce o polityce taniego pienią­
dza trzeba pomyśleć o stworzeniu normalnego rynku kredytowe­
go. Jest to pierwszy niezbędny krok ku wejściu na tę drogę, któ­
ra państwa bloku szterlingowego zawiodła ku obecnej ich pomyśl­
ności. Stworzenie tego rynku, bez względu na to nawet, jaką poli­
tykę walutową i kredytową prowadzić będziemy, samo przez się 
będzie silnym bodźcem dla poprawienia naszej sytuacji gospodar­
czej.

Albowiem pozwoli ono skończyć z dotychczasowymi ślepymi 
dyspozycjami kapitałowymi. Pozwoli na możliwie racjonalne zu­
żywanie zasobów kapitałowych, jakie posiadamy. A  że posiadamy 
ich niewiele, możliwie racjonalna gospodarka nimi jest u nas wię­
cej wskazana, niż gdziekolwiek indziej.

Pierwszym zatem warunkiem, aby nie pozwolić na zmarnowa­
nie przez nasze gospodarstwo obecnej koniunktury, jest przystą­
pienie do uregulowania rynku kredytowego. Jest to zadanie mało 
wdzięczne. Nie daje bowiem tak bezpośrednich wyników, jak na 
przykład plan inwestycyjny. Jest to zadanie ciężkie, bo w dziedzi­
nie kredytu zrobiono u nas więcej bodaj błędów, niż w jakiejkol­
wiek innej. Ale powinno być podjęte.
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Znad  m orza  i z  m orza
ŚWIĘTO MORZA W  GDYNI

Komitet dorocznego obchodu święta Morza w Gdyni, które 
w tym roku odbędzie się w dniu 11 lipca, ustalił już szczegóły 
uroczystości. Obchód rozpocznie się już 10 lipca po południu złoże­
niem wieńca przez komitet obchodu na grobie ś. p. generała Or- 
licz-Dreszera oraz zapaleniem zniczów. Znicz zapłonie również na 
cyplu helskim.

Właściwa uroczystość rozpocznie się dnia następnego odegra­
niem w całym mieście pobudki przez orkiestry. W  basenie Prezy­
denta i na redzie zajmą miejsca polskie okręty wojenne, statki 
handlowe, holowniki, kutry rybackie, jachty itd. Wojsko, organiza­
cje wojskowe oraz przysposobienia wojskowego i wychowania fi­
zycznego i inne zgromadzą się na placu przed basenem Prezydenta. 
O godzinie 10 przybędzie Pan Prezydent, który wysłucha uroczy­
stego nabożeństwa, celebrowanego przed ołtarzem polowym przez 
biskupa morskiego ks. d-ra St. Okoniewskiego, który następnie 
udzieli błogosławieństwa.

Po mszy św. Pan Prezydent Rzeczypospolitej przejdzie na 
pokład ORP „Grom“ , gdzie wygłosi przemówienie, które będzie 
transmitowane przez wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia. Na­
stępnie delegacja LMK wręczy dowódcy ORP „Grom“ banderę, 
która zostanie wciągnięta na maszt. Wszystkie okręty, zgromadzo­
ne w basenie i na redzie, wezmą udział w rewii floty, którą przyj­
mie Pan Prezydent Rzeczypospolitej z pokładu ORP „Grom“ . Po 
rewii morskiej Pan Prezydent przyjmie defiladę wojska i organi- 
zacyj.

Po południu delegacje LMK wręczą upominki okrętom Mary­
narki Wojennej.

Wszystkie okręty w basenie Prezydenta będzie mogła w tym 
dniu zwiedzić publiczność.

Święto morza zakończone zostanie regatami morskimi oraz 
pokazami sportowymi. Późnym wieczorem odbędzie się korowód ło­
dzi udekorowanych oraz zapalone zostaną liczne ognie sztuczne na 
placu przy basenie Jachtowym.

ORP „GROM“
Flota nasza może być dumna, bowiem przybył jej okręt, który 

pierwszy naród morski — Anglicy, uznają za jeden z największych, 
najsilniejszych i najnowocześniejszych okrętów tej klasy na całym 
świecie.

Nie ma w tym przesady. ORP „Grom“ wypiera przeszło 2200 
ton, a więc jest o wiele potężniejszy od przewodników flotylli —  
kontrtorpedowców, większości marynarek. Z drugiej strony w3rpor- 
nością równa się z przewodnikami Francji i Włoch, które, jak wia­
domo. budują największe okręty tego typu.

Rewelacją natomiast jest jego uzbrojenie, jakiego nie posia­
da żaden kontrtorpedowiec. Uzbrojenie to składa się z 7 dział 120 
milimetrowych, 4 dział 40 milimetrowych przeciwlotniczych i 6 wy­
rzutni torpedowych.

Poza tym racjonalne rozmieszczenie wnętrza, w którym na 
każdym kroku daje się zauważyć tworzenie jak najodpowiedniej­
szych warunków bojowych, imponujące przyrządy nawigacyjne, po­
tężne silniki napędowe i cały szereg nowoczesnych urządzeń bojo­
wych składają się na całość, której na imię — ostatnie słowo tech­
niki okrętowej.

Nowy ten okręt wybitnie wzmacnia samopoczucie naszej siły 
zbrojnej na morzu, tym bardziej, że jest on wzorem drugiego kontr- 
torpedowca tegoż typu —  ORP ,,Błyskawica", który w niedługim 
czasie również zostanie wykończony i w ślad za „Gromem" powięk­
szy zespół potężnych okrętów.

ORP „ISKRA“  W  PODRÓŻY SZKOLNEJ
żaglowiec szkolny Marynarki Wojennej ORP „Iskra" wyszedł 

w roku bieżącym w podróż szkolną na morze Śródziemne. Trasa po­
dróży została ustalona następująco: Gdynia —  Le Havre — Lisbo- 
na — Cegliari (Sardynia) — Madera — Azory —  Londyn — Gdynia.

Na pokładzie „Iskry" znajduje się 58 ludzi załogi, łącznie z do­
wództwem oraz 28 podchorążymi, odbywającymi podróż ćwiczebną.

Pobyt ORP „Iskry" w Hawrze przeszedł, jak zwykle w na­
stroju bardzo serdecznym. Po wymianie wizyt między dowódcą 
okrętu a komendantem portu, podchorążowie zwiedzili port wojen­
ny, stocznię, przed kilku miesiącami spuszczony na wodę polski sta- 
wiacz min „Gryf", oraz krążownik amerykański „St. Yincent", 
znajdujący się właśnie w porcie. Poza tym podchorążowie zwiedzili 
miasto.

Na drugi dzień rano szkoła podchorążych pod dowództwem 
kmdr. Hulewicza przybyła na 2-dniowy pobyt do Paryża, by zwie­
dzić Paryż i wystawę paryską. W  południe marynarze polscy przy­
jęci zostali w ambasadzie przez ambasadora Łukasiewicza i atta- 
chś wojskowego pułkownika Fydę. 17 czerwca ORP „Iskra" wy­
szedł z Havru do Lizbony, dokąd zawinął dnia 19 czerwca. Po nor­
malnych wizytach oficjalnych, na pokładzie ORP „Iskra" odbyła 
się herbatka, w której udział wzięła prasa miejscowa i zagranicz­
na, a wieczorem w salach poselstwa wydano bankiet dla dowódz-

Krążownik niemiecki „Leipzig", który był atakowany minami, 
przez nieznaną łódź podwodną, na wodach czerwonej Hiszpanii

twa okrętu. Na bankiecie obecni byli również: minister marynarki 
portugalskiej, szef sztabu i szereg osób ze świata dyplomatycznego 
i marynarskiego.

Następnego dnia poseł Rzeczypospolitej urządził wycieczkę dla 
członków załogi w okolice Lizbony, wieczorem zaś konsul Rzeczy­
pospolitej w Lizbonie urządził bankiet dla oficerów i podchorążych, 
na który zostało zaproszone grono osób z towarzystwa. W  ponie­
działek 21-go dowódca okrętu wydał przyjęcie na okręcie dla atta- 
chśs wojskowych, znajdujących się w Lizbonie, a wieczorem mini­
ster marynarki podejmował na bankiecie posła Rzeczypospolitej 
i dowódcę okrętu. Dnia 22 czerwca okręt odpłynął w dalszą podróż.

Okręt szkolny „Iskra" już zawijał do Lizbony kilkakrotnie 
i zyskał sobie w tamtejszych kołach tak marynarki, jak i towarzy­
skich, wielu przyjaciół.

Pobyt ORP „Iskry" w Cagliari podamy czytelnikom w na­
stępnym numerze.

HEL —  ODWIECZNA OSADA RYBACKA
ćwierć mili na zachód od dzisiejszego kąpieliska Hel znajdo­

wała się w 12 stuleciu starodawna osada rybacka, zwana Stary 
Hel. Istniał tam kościół katolicki, którego ruiny odkryto przed dwo­
ma laty na dnie morza. Czynne było również bractwo św. Katarzy­
ny, które grzebało zwłoki rozbitków, wyrzucanych na brzeg mierzei 
helskiej. Stary Hel otrzymał w roku 1378 w dniu 17 sierpnia przy­
wilej miejski, datowany z Malborga. Przywilej ten nadał Helowi 
prawo lubeckie. Obok Starego Helu powstał Nowy Hel z kościołem 
św. Piotra i Pawła. Obie osady podlegały wspólnym rządom wójta 
i 12 rajców, spośród których wybierano burmistrza.

Bardzo ciekawe dokumenty danin miasta Helu burmistrzom 
Gdańska zachowały się w aktach puckich. Z jednego z dokumentów 
wynika, że Hel obowiązany był w 17 stuleciu burmistrzowi gdań­
skiemu, sprawującemu zarząd ,,ekonomią helską" następującą da­
ninę: 220 groszy srebrnych gotowych pieniędzy, 36 łososi, licząc po 
4 sr. gT. krom poboru, należnego miejskiemu urzędowi skarbowemu 
w Gdańsku. W owym czasie Hel liczył 770 mieszkańców.

KOLONIE I  OBOZY LETNIE NAD MORZEM
Na wybrzeżu polskim czynione są obecnie przygotowania do 

otwarcia wielkich obozów wypoczynkowych, jakie w różnych miej­
scowościach nad pełnym morzem zostaną uruchomione przez Ligę 
Morską i Kolonialną, organizacje przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego, oraz organizacje społeczne. Koło przylądka 
Rozewskiego w Mieruszynie otwarty zostanie obóz Ligi Morskiej 
i Kolonialnej na 500 osób. Nad malowniczym jeziorem wybrzeża 
polskiego w żarnowcu czynny będzie obóz dla młodzieży. Wielkie 
obozy wypoczynkowe przysposobienia wojskowego i wychowania fi­
zycznego powstają w Cetniewie pod Wielką Wsią, gdzie również 
czynna będzie kolonia medyków z Warszawy oraz w Jastarni 
i Wielkiej Wsi. Przewidziane są obozy wypoczynkowe „Rodziny 
Wojskowej", Korpusu Ochrony Pogranicza itd.

NOWI M ARYNARZE - RYBACY
W  Państwowej Szkole Morskiej w Gdyni odbywają się wy­

kłady i zajęcia praktyczne uczestników kursu szyprów i motorzy­
stów, zatrudnionych w przedsiębiorstwie połowów dalekomorskich 
,,Mewa“ . Około 50 rybaków-marynarzy przygotowuje się do rychłe­
go już wyjazdu na dalekie połowy śledziowe na wody Holandii.

Po egzaminach nowa kadra polskich rybaków wyjedzie na­
tychmiast do Scheveningen, gdzie odbywa się w stoczni holender­
skiej remont kilku lugrów śledziowych.
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P o l a c y  z a  g r a n i c ą

Młodzi pionierzy polskiej ekspansji gospodarczej, światowy 
Związek Polaków z Zagranicy dużą wagę przywiązuje do przy­
sposobienia młodzieży w kraju i za granicą do pracy w handlu 
eksportowym. W tym celu w roku 1932 zostały powołane do życia 
Kursy Eksportowe, które w ciągu 5 lat przeszkoliły liczny zastęp 
młodzieży. Wysoki poziom wykładów, stale wzrastająca liczba słu­
chaczy oraz przepracowanie przez nich wielu zagadnień eksporto­
wych czymą z Kursów poważną placówkę o dużym znaczeniu dla 
rozwoju stosunków gospodarczych Polski z innymi państwami. 
Szczególniejsze jednak znaczenie mają Kursy dla pogłębienia go­
spodarczego zbliżenia Polski z rodakami za granicą, gdyż hczny 
zastęp absolwentów wyniósł z  nich głębokie przeświadczenie o po­
trzebie zespolema z Macier2:ą rozrzuconych po całym świecie sku­
pisk polskich oraz wykorzystania ich potencjału na rzecz polskiej 
ekspansji gospodarczej.

Dnia 3.VI. bawiła w Warszawie wycieczka Stowarzyszenia 
Synów Polski ze Stanów Zjednoczonych. Rodacy z Ameryki ser­
decznie goszczeni byli przez światowy Związek Polaków z  Zagra­
nicy, który im wręczył pamiątkowe odznakL

Ponad milion złotych dla szkolnictwa polskiego za granicą.
Na dorocznym posiedzeniu Rady Fundacyjnej Funduszu Szkol­
nictwa Polskiego Za granicą, które odbyło się w Warszawie, po 
sprawozdaniu za rok 1936 zatwierdzono przedstawiony przez za­
rząd plan subwencyjny, zamykający się kwotą złotych 840.000. 
W  planie uwzględnione są wszystkie tereny europejskie, jak i część 
terenów zamorskich. Następnie Rada Fundacyjna powołała Zarząd 
Fundacji w niezmienionym składzie z prezesem Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego dr Bronisławem Hełczyńskim na czele.

Walne zebranie Stowarzyszenia „Opieka Polska nad Rodaka­
mi na Obczyźnie" odbyło się dnia 14 czerwca w Poznaniu. Po za­
łatwieniu spraw organizacyjnych zabrał głos ks. kardynał Hlond, 
który w serdecznych słowach wyrażał się o chlubnie prowadzącym 
wśród zagranicznych rodaków swą akcję. Stowarzyszeniu. W zjeź­
dzić wziął udział specjalnie przybyły z Warszawy dyrektor świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy p. Stefan Lenartowicz.

Z prac Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej. Na zjeź­
dzić delegatów Okręgu Stołecznego Towarzystwa Pomocy Polonii 
Zagranicznej (który posiada 2.100 członków), wyłoniła się specjal­
na Komisja organizacyjno-propagandowa, której zadaniem będzie 
tworzenie nowych Kół i zjednywanie nowych członków dla Towa­
rzystwa. Stworzono również Komisję wycieczkową, która ma się 
zająć opieką nad wycieczkami Polonii Zagranicznej.

Warszawa gości przedstawicieli kupiectwa polskiego w Ame­
ryce. W dniu 18.VI. przybyła do Warszawy wycieczka przedstawi­
cieli kupiectwa polskiego w Ameryce, która zwiedziła Gdynię, Po- 
2aiań, Kraków, Zakopane i Częstochowę. W  Wars2sawie zwiedziła 
miasto i ważniejsze przedsiębiorstwa przemysłowo-handlowe, zło­
żyła wieniec na grobie Nieznanego żołnierza i podjęta została 
lampką wina przez światowy Związek Polaków z Zagranicy.

Stypendyści Kursu Wiedzy o Polsce zdobyli POS. Młodzież 
polska z zagranicy, studiując na Kursie Wiedzy o Polsce, podniosła 
także swą sprawność fizyczną przez zdobycie w Centralnym In­
stytucie Wychowania Fizycznego Państwowej Odznaki Sportowej.

„święto Matki" w  Belgii. Zorganizowane przez Koło Polek 
wraz z Komendą Harcerek Polskich „święto Matki" na emigracji 
przypomina doniosłe obowiązki Polki za granicą, która prócz co­
dziennych trosk matczynych wychowuje młode pokolenie na dziel­
nych synów i córki Ojczyzny —  Polski, stojąc na straży awangar­
dy polskiej wśród obcych.

Oddział Związku Strzeleckiego w Zwartberg zorganizował wy­
cieczkę do Brukseli z okazji startu balonów o puchar Gordon-Ben- 
netta. Inne okręgi skupisk polskich w Belgii również zorganizo­
wały takie wycieczki, dając żywy wyraz swemu zainteresowaniu 
startem polskich lotników.

C z e c h o s ł o w a c j a ,  średni stan, t. j. kupców i rzemieśl­
ników, silnie się rozbudowuje. Utworzono Towarzystwo Kupiecko- 
Rzemieślnicze. Nowa placówka ma za zadanie skupienie kupców 
i rzemieślników polskich na terenie śląska i Moraw, zamierza rów­
nież wydawać własny miesięcznik, który stałby się organem na­
szych kupców i rzemieślników w Czechosłowacji.

F r a n c j a .  Emigracja górników polskich do Francji. Dnia 
12.VI. wyjechało 150 górników polskich na roboty przy wydobywa­
niu rudy żelaznej we Francji.

F r a n c j a .  Mała kolonia polska w Le Maus zyskała sobie 
przyjaźń i szacunek nuejscowej publiczności, czego dowodem był 
ich liczny udział w święcie 3 maja. Koło byłych wojskowych i re­
zerwistów posiada własny sztandar z białym orłem, który w każ­
dej uroczystości narodowej reprezentuje kolonię polską w Le Maus.

Na targach w Macon urządzono wystawę polskiej sztuki lu­
dowej, która godnie reprezentowała polską sztukę ludową przed 
liczną publicznością, zwiedzającą targi.

Założenie Koła Przyjaciół Harcerzy w Paryżu. Przy polskich 
hufcach harcerskich założono w ostatnich dniach Koło Przyjaciół 
Harcerzy, które ma opiekować się wszystkimi drużynami harcer­
skimi, do czasu zorganizowania Kół przy poszczególnych druży­
nach.

Strzelczynie polskie we Francji. Utworzone w roku ubiegłym 
odziały Strzelczyń po żmudnej pracy organizacyjnej i przełamaniu 
całego szeregu zastrzeżeń ze strony konserwatywnego społeczeń­
stwa, przystąpiły do regularnej działalności. Charakterystyczny 
jest obiaw, że ostatnio nawet starsze kobiety wstępują do oddzia­
łów. Utworzenie tych oddziałów jest nową zdobyczą idei krzewienia 
polskości wśród Polaków we Francji.

Ł o t w a .  Rada Związku Polskiej Młodzieży na Łotwie wydat­
nie pracuje na polu kulturalnym. Związek posiada 17 bibliotek ru­
chomych, a biblioteka centralna liczy ponad 1.200 książek. Ma na 
oelu również urządzenie 22 sierpnia „Dnia Sportu", a następnie 
„Dnia kultury polskiej".

A m e r y k a .  W  dniu l.VI. została otwarta w  Nowym Jorku 
wystawa sztuki polskiej. Salę pięknie ozdobiono portretami, wspa­
niałymi obrazami artystów polskich, planami, mapami itp. Książ­
ki polskie, starannie wydane, nowoczesne wyroby krajowe, stare 
monety i wiele innych cennych pamiątek polskich — budzą żywe 
zainteresowanie wśród zwiedzających, tak rodaków jak i Amery­
kanów.

Zgon rektora Seminarium Polskiego w Orchard Lakę. Polonia 
Amerykańska dotknięta została boleśnie przez śmierć ks. prałata 
dr Antoniego Kłowo, rektora Seminarium, światowy Związek Po­
laków z Zagranicy przesłał do Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej 
w Ameryce z powodu zgonu zasłużonego kapłana depeszę kondolen­
cyjną.

Koloniści polscy w Paragwaju zgrui>owani w Towarzystwie 
„Jedność" budują murowany „Dom Polski" i pierwszą szkołę pol­
ską, do której chętnie gamą się dzieci czeskie i ukraińskie. Towa­
rzystwo „Jedność" działa tak na odcinku oświatowym, kultural­
nym jak i gospodarczym —  zorganizowało ono akcję sprzedaży 
bawełny, uprawianej przez osadników. Zostały zaprowadzone filie 
tamtejszego Banku Rolnego oraz ośrodki zakupu produktów naj­
większych firm handlowych, co przyczyniło się do potanienia na­
rzędzi pracy przy jednoczesnym podniesieniu cen, uzyskiwanych 
za produkty rolne.

Rząd polski pragnąc przyjść z pomocą osadnikom, zakupił 
5.000 ha i po bardzo przystępnej cenie oraz na dogodnych warim- 
kach odstępuje działki kolonistom.

Prasa argentyńska pisze o Polsce coraz częściej, co dotych­
czas było rzadko spotykane, przy czym ukazujące się artykuły 
zawierały treść sprzeczną z rzeczywistością, często szkodzącą 
opinii polskiej. Największy dziennik argentyński „La Prensa" co­
raz częściej zamieszcza nie tylko krótkie wzmianki, ale całe bio­
grafie sławnych Polaków, np. Marszałka Śmigłego-Rydza. W  „La 
Prensa" znajdujemy całe stronice ilustrowane, poświęcone spra­
wom polskim, jej sztuce i kulturze. ,,La Prensa" nie jest pismem 
odosobnionym, gdyż inne pisma równie potężne często poświęcają 
swe łamy sprawom polskim. Zaznaczyć należy, że w opinii pu­
blicznej w Argentynie w stosunku do emigrantów polskich nastą­
pił zwrot na lepsze, co uwydatnia się w głosach prasy, podkreśla­
jącej pionierstwo rolnika polskiego, jego pracowitość, przywiązanie 
do ziemi i stronienie od haseł wywrotowych. Tak więc pogardliwe 
słowo „Polako" powoli zaczyna należeć do przeszłości.

Wychodźtwo polskie w Argentynie w  dniu 12 maja uczciło 
pamięć Wielkiego Marszałka nabożeństwem i akademią. Pomimo 
dnia powszedniego rodacy licznie przybyli na nabożeństwo i dużo 
pracy włożyli w przygotowanie żałobnej akademii.

B r a z y l i a .  Polak artysta-malarz Czesław Lewandowski 
otworzył w Kurytybie wystawę obrazów. Wystawa ma charakter 
ściśle parańsko-regionalny i cieszy się wielkim powodzeniem, tak 
że cały szereg obrazów zostało zakupionych jeszcze przed otwar­
ciem wystawy.
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(Zdjęcie lewe) Marszałek Śmigly-Rydz dziękuje wojewodzie Hauke-Nowakowi, który wręczył w imieniu obywateli województwa łódz­
kiego sprzęt wojenny na Fundusz Obrony Narodowej na sumę 722.570 złotych. (Zdjęcie środkowe) Moment modłów podczas po­
święcenia sprzętu wojennego, ofiarowanego przez społeczeństwo województwa łódzkiego na F. O. N. (Zdjęcie prawe) Marszałek 
Smigły-Rydz przyjmuje defiladę odziałów wojskowydh, którym został przydzielony sprzęt wiojenny, ofiarowany przez społeczeń­

stwo województwa łódzkiego na F. O. N.

Z  P o l s k i
W  Chebziu, na pograniczu polsko-niemieckim, zawiązany zo­

stał komitet obywatelski budowy pomnika Marszałka Piłsudskiego 
i Powstańca śląskiego. Inicjatywę budowy pomnika rzucił Zwią­
zek Powstańców śląskich. Pomnik ten, w osadzie, w której jeszcze 
kilkanaście lat temu szalała hakata, będzie miał symboliczne zna­
czenie.

u szczytu kopca złożyły urny z  ziemią, pobraną z mogił poległych 
legionistek oraz z cmentarzy legionistek na Rossie, z wojskowego 
cmentarza w Warszawie i z cmentarza Obrońców Lwowa.

,.Dziennik Ustaw" zawiera w ostatnim numerze ustawę
0 zmianie granic czterech województw. Z dniem 1 kwietnia 1938 
roku zostaną przyłączone do województwa pomorskiego powiaty: 
bydgoski, inowrocławski, szubiński, wyrzyski, miasta Bydgoszcz
1 Inowrocław oraz gminy Kruszwica i Chełmce (z powiatu mogileń­
skiego), dalej powiaty lipnowski, nieszawski, rypiński i włocław­
ski. Natomiast do województwa warszawskiego przyłączony zo­
staje powiat działdowski. Wreszcie z województwa łódzkiego do 
poznańskiego przyłączone będą powiaty kaliski, kolski, koniński 
i turecki. , ^

W  związku z przypadającym w bieżącym roku oO-leciem pra­
cy pisarskiej Marii Rodziewiczówny, społeczeństwo gminy Horodec, 
w której sędziwa jubilatka mieszka, funduje dzwon do kościoła, 
który będzie nosił imię powieściopisarki.

Ponadto gmina Antopol mianowała ją uchwałą rady gminnej 
obywatelką honorową oraz postanowiła wybudować drogę, która 
połączy majątek powieściopisarki z szosą Brześć — Pińsk.

3 lipca w Horodcu odbyło się specjalne nabożeństwo oraz aka­
demia, w której wzięła udział jubilatka.

Ofiarność społeczeństwa na Fundusz Obrony Narodowej nie 
ustaje. Rybnickie Gwarectwo Węglowe ofiarowało czołg, zarząd 
miejski Lwowa 2 samoloty. Zakłady Ubezpieczalni Społecznej 
130.000 złotych itd. Nowy dowód głębokiego zrozumienia potrzeby 
dozbrojenia armii dała Huta Ludwików S. A. w Kielcach, która 
ofiarowała materiał na 1.670 bomb Stockes‘a wartości 20.000 zło­
tych.

Polski Touring Klub opracował projekt nowego typu rocznych 
biletów kolejowych. Projektowane bilety mają być ważne na tych 
trasach i odcinkach co dotychczasowe bilety typu turystycznego 
i narciarskiego. Dalszą dogodnością tych biletów ma być możli­
wość płacenia należności w 3-ch ratach w miarę wyczerpywania się 
dozwolonego do wykorzystania kilometrażu. Projekt tych biletów 
turystycznych będzie w niedługiej przyszłości tematem rozważań 
ministerstwa komimikacji.

Dnia 28.VI bieżącego roku Związek Legionistek Polskich ucz­
cił pamięć Marszałka Piłsudskiego oddaniem hołdu Jego pamięci 
w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów na Wawelu, gdzie zło­
żono piękny wieniec. Następnie przedstawicielki zarządu głównego 
Związku z pocztami sztandarowymi i delegacjami z Wilna, Łodzi, 
Krakowa i innych miast udały się na Sowtniec, gdzie do masywu

W  szkolnictwie państwowym i prywatnym zakończone zo­
stały pierwsze egzaminy wstępne dla kandydatów do nowoutwo­
rzonych liceów, które otwarte będą z rokiem szkolnym 1937/38. 
Ogółem egzaminy te zdało z wynikiem pomyślnym blisko 3.000 kan­
dydatów, ubiegających się o przyjęcie zarówno do liceów ogólno­
kształcących, jak i typu zawodowego. Rok szkolny w liceach no­
wego typu rozpocznie się równocześnie z zajęciami w gimnazjach.

Wojewoda stanisławowski generał Pasławski przeprowadził 
lustrację powiatu nadwórniańskiego.

Wojewoda interesował się żywo stanem materialnym ludności 
oraz jej potrzebami. Celem podniesienia higieny po wsiach polecił 
wprowadzić najskromniejsze chociaż urządzenia kąpielowe.

Pana Marszalka Śmigłego-Rydza wita pod bramą triumfainą 
w Lublinie w alei Racławickiej prezydent miasta p. Bolesław 
Liszkowski. Za Panem Marszałkiem stoi wojewoda dr Rożniecki

Grupa przedstawicieli starszyzny sokolej z generałem Berbec- 
kim i pułkownikiem Arciszewskim udaje się na mszę połową 
w czasie odbytego w końcu ubiegłego miesiąca ogólnopolskiego 

zlotu sokolskiego w Katowicach
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Nasze spraw y
O życiu towarzyskim podoficerów

„Człowiek nie żyje samotnie; rozliczne węzły łączą go 
z rozmaitymi ludźmi, z którymi współżyje; kultura tego 
współżycia pozwala nam wyciągnąć sobie dużo przyjemno­
ści z obcowania z bliźnimi, a także i liczne korzyści" —  pi­
sze pan Jan St. Bystroń w książce „Polska Współczesna".

„Kultura wewnętrzna jest tylko wówczas cennym 
skarbem, o ile promieniuje na zewnątrz. Wartość jednost­
ki ludzkiej, jej duchowe i umysłowe walory pozostają rze­
czą martwą, jeśli nie są nigdy uzewnętrzniane. Aby móc 
ludziom dać coś z siebie, trzeba wiedzieć, jak się do tego 
zabrać i trzeba ich przede wszystkim pozyskać. Tylko 
geniusz może się zasklepić w sobie i nie uciekać się do 
świata zewnętrznego i ludzi po nowe podniety —  nie każ­
dy jest jednak geniuszem, a raczej mało kto nim jest. 
Nauka życia wymaga rozwinięcia w sobie zdolności obser­
wacyjnych i taktu. Obserwacji —  po to, by poznać świat 
i ludzi, teoretycznie zdać sobie sprawę z każdego przeja­
wu, taktu zaś —  aby móc w praktyce zastosować wyniki 
swych badań i spostrzeżeń. Świat składa się nie z mar­
twych przedmiotów, lecz z ludzi, o których się ciągle ocie­
ramy. To też nie będzie nam nigdy dobrze, o ile nie po­
zyskamy ich sympatii i szacunku. Dążmyż do tego wszel­
kimi siłami, pamiętając, że większość dobrych stosunków 
tak koleżeńskich jak i towarzyskich sprowadza się wła­
śnie do tego, by zająć odpowiednie stanowisko w społe­
czeństwie ludzkim" —  oto przedmowa i zakończenie książ­
ki Marii Yauban i Michała Kurcewicza pod tytułem „Za­
sady i nakazy dobrego wychowania".

Do podniesienia kultury człowieka tak w życiu poje- 
dyńczym jak i zbiorowym, nie wystarcza samo spełnianie 
swego obowiązku zawodowego i doskonalenie się w swym 
zawodzie. Niezbędne jest dla kultury ludzkiej doskonale­
nie się w życiu prywatnym, rodzinnym, zbiorowym i towa­
rzyskim. Człowiek, pragnący zaliczać się do warstwy lu­
dzi o wyższej kulturze duchowej, powinien nieustannie dą­
żyć do osiągnięcia swych zamierzeń, co można osiągnąć 
przede wszystkim przez obcowanie z ludźmi i pilne bacze­
nie na każdy szczegół ich życia.

To też bardzo słusznie, że kolega Szczęch Stefan po­
ruszył tę sprawę na łamach naszego „Wiarusa" w nume­
rze 10. Poruszona sprawa zasługuje na szersze jej omówie­
nie i przedyskutowanie, co może w znacmym stopniu 
przyczynić się do ożywienia stosunków towarzyskich w 
korpusie podoficerskim.

KOLONIA KOLA MŁODYCH TOW ARZYSTWA ROZWOJU ZIEM 
WSCHODNICH N A  POLESIU

Koło młodych Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich urzą­
dza w —  Domu Akademika —  Młynku kolonię wypoczynkową 
i szkoleniową-społeczną. Uczestnikami kolonii mogą być najpierw 
członkowie Koła młodych, akademickich kół TRZW, a następnie 
zainteresowani, przyjęci przez zarząd Koła. Kolonia trwać będzie 
przez lipiec i sierpień. Pobyt na kolonii nie może być krótszy, niż 
dwa tygodnie. Opłata za pobyt miesięczny wynosi złotych 45.— dla 
akademików i złotych 60.— dla nieakademików, płatne w dwóch 
ratach, przy przyjęciu, i po przybyciu.

W celu uzyskania zniżki w opłatach, należy wnieść podanie 
do zarządu Koła. Starający się o przyjęcie na kolonię, powinni wy­
pełnić i złożyć deklarację w sekretariacie Koła młodych TRZW lub 
zarządu głównego: Warszawa, Marszałkowska 153 mieszkania 8, 
tel. 229-00, w godzinach 8— 15 i 18—20.
NOWA RADIOSTACJA W  BARANOWICZACH

Społeczeństwo ziem wschodnich oraz wszystkie organizacje 
kulturalno-oświatowe domagają się coraz energiczniej jak najszyb­
szego wybudowania nowej radiostacji w Baranowiczach. Stacja po­
winna mieć przynajmniej moc 100 KW  w antenie, aby zagłuszyć 
sowiecką radiostację w Mińsku, prowadzącą intensywną propagan­
dę komunistyczną. Obecnie nawet 3-lampowe aparaty nie mogą eli­
minować Mińska, który przebija Warszawę podczas nadawania 
audycji.

Że „Życie towarzyskie podoficerów zawodowych jest 
mocno zaniedbane", jak pisze kolega Szczęch, to nie moż­
na w to wątpić, gdyż rzeczywiście tak jest. Chodzi nato­
miast o wyszukanie przyczyny, która powoduje taki stan 
rzeczy.

Mam wrażenie, że najpoważniejszą przeszkodą w 
utrzymywaniu stosunków towarzyskich wśród ogółu pod­
oficerów zawodowych jest ów kryzys, który ogarnął cały 
świat i prawie wszystkie warstwy społeczne. Wiemy, że 
utrzymywanie stosunków towarzyskich pociąga zawsze 
mniejsze lub większe wydatki pieniężne. Wiemy również, 
że stopa życiowa korpusu podoficerskiego jest dość wyso­
ka, co jest zupełnie słuszne ze względu na miejsce, jakie 
podoficerowie 2̂ ajmują wśród społeczeństwa. To też tym 
więcej stan materialny odgrywa ważną rolę w utrzymy­
waniu stosunków towarzyskich.

Drugą przyczyną, moim zdaniem, jest może z jednej 
strony brak zaufania do siebie, brak szczerości, życzliwo­
ści, prostoty w stosunkach z ludźmi, a z drugiej —  nad­
miar uprzedzeń i wygórowanych ambicyj nie pozwala na 
utrzymywanie bliższych stosunków towarzyskich. Poza 
tym wszystkim daje się zauważyć, że jeśli gdziekolwiek 
panują stosunki towarzyskie, to zwykle tylko w ramach 
równorzędnych stopni wojskowych poszczególnych panów. 
A  ponieważ korpus podoficerski stanowi jakby jedną wiel­
ką rodzinę wojskową, byłoby bardzo pożądane życie to­
warzyskie podoficerów bez tego stopniowania. Miałoby to 
wspaniały cel, bo wciągnięcie młodszych rodzin w ramy 
stosunków towarzyskich danego oddziału czy garnizonu, 
co nie jednemu przychodzi bardzo trudno.

Niezależnie od tego istnieje jeszcze wiele innych 
przeszkód, którymi są na przykład: nieodpowiednie mie­
szkanie, brak należytego umeblowania itp, co oczywiście 
spowodowane jest też stanem finansowym danych rodzin.

A  teraz zastanówmy się, jaka jest na to rada, by ten 
stan rzeczy zmienić, chociażby w małych granicach? Je­
śli chodzi o stan finansowy, który jest najpoważniejszym 
hamulcem w rozgałęzieniu bliższych stosunków towarzy­
skich, to mam wrażenie, że mogą tu decydującą rolę ode­
grać zarządy kasyn podoficerskich, ponieważ na tym polu 
posiadają bardzo rozległą inicjatywę, warunki lokalowe 
i finansowe. Wiemy, że nie jedna pani chętnie by kogoś 
przyjęła, bo nie chodzi jej o sam wydatek, lecz o dość 
(dużą pracę z tym związaną. To też chętnie udzieliłaby się 
towarzystwu, gdzie by była wolna od tej dodatkowej pra­
cy, a to może mieć miejsce jedynie w kasynie.

Znam jedno kasyno podoficerskie, które raz w mie­
siącu urządzało bezpłatne obiady towarzyskie dla wszyst­
kich swych członków wraz z ich rodzinami, którzy w bar­
dzo miłym nastroju, poza domem i służbą, spędzali dłu­
gie chwile. Poza tym kasyno to ur2̂ dzało prawie co nie­
dzielę, a szczególnie w okresie letnim, bliższe lub dalsze 
wycieczki. To też dzięki takiej inicjatywie kasyna, życie 
korpusu podoficerskiego tego pułku stało na bardzo wyso­
kim poziomie, a stosunki towarzyskie były jak najlepsze.

Przykład godny naśladowania.
Zwłaszcza obecna pora letnia daje tyle okazji do 

wspólnego spędzenia niejednej wolnej chwili na space­
rach, bądź na plażach, wycieczkach, urlopach itp.

Jeśli zaś chodzi o inne powody, pozafinansowe, to w 
znacznjmi stopniu moglibyśmy usunąć je sami przez oka­
zanie każdemu szczerości, zaufania, szacunku i życzliwo­
ści, bo wtedy łatwiej nam będzie zbliżyć się do każdego, 
bez różnicy stanowiska czy też pochodzenia lub wykształ­
cenia.

St. Niziołek, ogniomistrz
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Z  obcych  wojsk
N I E M C Y

Wojskowa gazeta francuska „La France Militaire" podaje 
następujące informacje, dotyczące wojska niemieckiego. Wojsko 
niemieckie, według oficjalnych danych, liczy w czasie pokoju:

4 dowództwa armii, 12 korpusów piechoty, 1 dowództwo bro­
ni pancernych, 36 dywizji piechoty typu normalnego, 2 dywizje 
pancerne, 5 brygad kawalerii, 1 brygadę zwiadowczą, 3 brygady 
strzelców, 4 brygady pancerne, 36 dowództw artylerii (dyw.), 12 
dowództw inżynierii (korp.), 12 dowództw łączności (korp.), 12 
dowództw obrony przeciwpancernej.

Cyfry te są aktualne obecnie, podaje autor artykułu, lecz nie 
wiadomo, jak długo zostaną utrzymane.

Faktycznie istnieje w Niemczech obecnie minimum 119 puł­
ków piechoty (wliczając w tę liczbę pułki strzelców górskich, które 
mają być przeznaczone na ponowne sformowanie słynnego Alpej­
skiego Korpusu).

To też, widocznie, niektóre dywizje posiadają po 4 pułki pie­
choty (11 d. p.). aż do czasu, prawdopodobnie, sformowania dal­
szych 4 dywizji piechoty.

Z tego względu kilku generałów zatrzymanych jest chwilowo 
na dowództwach pułków.

Zdaniem dziennika francuskiego dalszy rozwój armii niemiec­
kiej jest powstrzymywany przez brak artylerii.

Autor artykułu, nułkownik wojska francąskiego Baron pr2:y- 
pomlna. że siedem pułków artylerii niemieckiej, istniejących przed 
1934 rokiem, rozwinęło się już w  następującą ilość jednostek tej 
broni:

36 dowództw artylerii. 36 pułków lekkich, 36 pułków cięż­
kich. 36 dywizjonów pomiarownych. nie licząc pułków artylerii 
przeciwlotniczej i dywizjonów przeciwpancernych.

Formowanie kadr. czyni uwagę pułkownik Baron, wymaga 
długiego czasu, a artyleria słabo wyszkolona i posiadaiąca słabe 
kadry iest dla piechoty raczej niebezpieczeństwem, niż pomocą.

Woisko niemieckie posiada 8 pułków pancernych.
Kawaleria niemiecka składa się z 25 brygad kawalerii, praw- 

donodobnie. każda brygada składa sie z 3 pułków kawalerii, a bry­
gada zwiadowcza również z 3 pułków przewożonych na samo­
chodach.

STANY ZJEDNOCZONE AM ERYKI PÓŁNOCNEJ

Miesięcznik, wychodzący w Chicago ..Popular Mechanics". za­
mieścił franuiacy artykuł, dotyczący zastosowania zwojów drutów, 
jako uzupełniającego środka w walkach powietrznych.

Pom-ô sł ten 1est zunełnie nowy. dosyć rewelacyiny... ale moż­
liwości iego zastosowania —  postawić jeszcze należy pod dużym 
znakiem zapytania— to też poda-iemy go z całkowitym powoła­
niem sie na wyże! wskazane żrMło. Sposób ten ma polegać na 
umieszczeniu na samolotach, które mogą unieść znaczny ciężar, 
bębna, na który nawHa sie kilkaset metrów drutu. Przy spotkaniu 
samolotu nien-^zyiacielskiego własny samolot powinien osiągnąć 
wy>szv od niego pułap i wtedy mechanik powinien rozwinąć d̂ ût 
na cała, dhigość. a pilot — pikować na samolot nienrzwiacielski. 
S-^^bkośó samolotów, które lecą naprzeciw siebie, wyniesie łącznie 
700 — 800 kilometrów na godzinę. W  tych warunkach drut może 
odciąć skrzydło samolotu, lub unieszkodliwić samolot.

Snecialne nożyce, które sa umieszczone na bębnie, przecinają 
błyskawicznie drut po osiągnięciu celu,

Proiekt ten rzekomo zainteresował sfery lotnicze, które jed­
nak odniosły sie do niego na razie sceptycznie, a to ze względu 
na niebezpieczeństwa, jakie mogą powstać dla samolotu, atakują­
cego w ten sposób.

W Ł O C H Y

Z okazii pobytu marszałka Blomherga we Włoszech, admira­
licja włoska zorganizowała wielkie manewry włoskie, aby zademon­
strować gościom potęgę swei marynarki wojennej. Manewry miały 
miejsce pomiędzy Gaeta a Neapolem.

W  manewrach brało udział przeszło 130 jednostek bojowych, 
t. j. wszystko, co jest we Włoszech najbardziej nowoczesnego we 
flocie.

Marszałkowi Blombergowi pokazane były bardzo ciekawe mo­
menty. jak walka okrętów liniowych, natarcia torpedowców, prze­
ciwnatarcie niszczycieli, działania łodzi podwodnych, lotnictwa 
bombarduiacego i niszczycielskiego itd.

Po ukończonych ćwiczeniach odbyła się imponująca rewia, 
przy czym zademonstrowany został niezwykle ciekawy pokaz nie­
omal błyskawicznego zanurzenia się kilkudziesięciu łodzi podwod­
nych.

Na manewrach był obecny również Mussolini.

Z okazji koronacji króla angielskiego odbyła się w Kairze 
wielka defilada miejscowego angielskiego garnizonu

C Z E C H O S Ł O W A C J A

Dziwnym wydaje się, na pierwszy rzut oka, że Czechosłowa­
cja posiadać może marynarkę wojenną, a jednak ją posiada i, jak 
twierdzą Niemcy, rozbudowuje ją w sposób intensywny. Oczywi­
ście, nie chodzi tutaj o marynarkę morską, bo Czechosłowacja nie 
posiada granic morskich —  lecz śródlądową. Jak wiadomo, naj­
większa z rzek europejskich —  Dunaj, stanowiący jeden z najwięk­
szych szlaków wodnych —  płynie na pewnej przestrzeni po gra­
nicy czechosłowacko-austriackiej, a następnie stanowi zachodnią 
część granicy czechosłowacko-węgierskiej, aż do załomu Dunaju 
w kierunku południowym na Budapeszt. Otóż posiadanie silnej 
flotylli rzecznej oraz urządzeń minowych może mieć duże znacze­
nie dla wszelkiej węgierskiej akcji ofensywnej na danym odcinku. 
Czesi doskonale ocenili doniosłość strategiczną Dunaju i dlate­
go... rozbudowują iswą marynarkę wojenną.

Prasa niemiecka podaje, że od 1934 roku Czesi wybudowali 
9 szybkobieżnych łodzi motorowych o pojemności po 21 ton, które 
wyposażone są w 1600 konne motory Diesla i rozwijać mogą szyb­
kość 43 mil morskich na godzinę. Łodzie te są uzbrojone w jedno 
działo 76 mm i 2 ciężkie karabiny maszynowe.

Ponadto spuszczono na wodę 16 rzecznych stawiaczy min, 
których zadaniem ma być uniemożliwienie przekroczenia Dunaju 
na wypadek wojny. Również mają być wykonane dwa monitory 
rzeczne o znacznej wyporności (540 ton). Monitory te mają posia­
dać silne uzbrojenie i działa przeciwlotnicze.

Do powyższego trzeba dodać, że przed wskazanym okresem 
Czechosłowacja posiadała uzbrojony jacht motorowy „Prezydent 
Masaryk“ oraz 21 łodzi motorowych.

To też dawna flotylla wraz z nowokonstruowaną stanowić 
będzie zupełnie realną siłę, a pojęcie marynarki wojennej czecho­
słowackiej staje się bynajmniej nie iluzoryczne.

H i s z p a n i a .  Samochód osobowy na ulicach Walencji, zni­
szczony podczas nalotu samolotów pow^stańczych
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STEKOWIEC I RADK) W  SŁUŻBIE POLICJI
Policja w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej posłu­

guje; się powszechnie łącznością radiową na fałach krótkich. Każdy 
samochód policyjny wyposażony jest w odbiornik krótkofalowy, za 
pomocą którego załoga samochodu otrzymuje informacje i rozkazy.

Policja amerykańska w Cleveland urządziła ciekawą próbę 
z zastosowaniem sterowca, jako ipunktu obserwacyjnego, krążącego 
nad miastem. Sterowiec był zaopatrzony w stację radiową nadaw­
czo - odbiorczą, nadającą na fali około 150 metrów z mocą 50 watów.

Doświadczenie przeprowadził komisarz policji Martin A. Ble- 
cke, który znajdując się na sterowcu, kierował przez radio służbą 
25 samochodów policyjnych, utrzymujących porządek na mieście. 
Jeden z tych samochodów, posiadał także krótkofalową stację na­
dawczą, dzięki czemu między sterowcem, a tym samochodem pro­
wadzono normalne rozmowy telefoniczne.

Komisarz Blecke miał nieskrępowany widok z lotu ptaka na 
całe miasto i na wszystkie ważniejsze arterie ruchu. W  razie na­
głego zatrzymania ruchu w którymkolwiek miejscu, wydawał on 
natychmiast odpowiednie rozkazy przez radio, skierowując w to 
miejsce pewną pomOc. O rozwiązaniu sytuacji składał meldunek 
samochód inspekcyjny, posiadający nadajnik.

Próba ta świadczy o Wielkich możliwościach, nastręczających 
się przy tego rodzaju urządzeniu. Komisarz Blecke uważa, że ste­
rowiec z nadajnikiem radiowym może być pożyteczny nie tylko do 
regulacji ruchu ulicznego, ale również podczas obław policyjnych, 
ścigania bandytów itp.

Znajdując się na sterowcu, można bardzo łatwo śledzić ucie­
kających złoczyńców i organizować pościg, posyłając natychmiast

Monachijczyk dr Fritz Riemerschmidt skonstruował motocykl 
na gąsienicy. Przyczepka ma pod kołami przymocowane nar­
ty. Podobno pozwala to na jazdę po śniegu, lodzie itp. Nie wia­
domo tylko jak zachowuje się gąsienica na zakrętach podczas 

skręcania przedniego koła w prawo lub lewo (U.)

samochody policyjne w odpowiednie miejsca. Obserwując przebieg 
wydarzeń z góry, łatwiej jest także zauważyć kryjówki, do których 
chronią się uciekający przed policją.

Sterowiec jest pod tym względem idealnym wprost punktem 
obserwacyjnym i środkiem lokomocji, ponieważ ruchy jego są po­
wolne i w razie potrzeby może on prawie stać na miejscu.

NASZ NAJBLIŻSZY S4 SIAD NIEBIESKI
27 i 28 maja Mars znajdował się w największej możliwie do­

tychczasowej bliskości od ziemi.
Owa bliskość była bardzo problematyczna, gdyż wynosiła... 

76 milionów kilometrów.
Ale musimy przy tym wziąć pod uwagę, że przed niespełna 

dwoma laty, bo w roku 1935, ziemia była od Marsa dalej, niż obec­
nie o całych 17 milionów kilometrów.

Po pewnym okresie zbliżania się do ziemi z szybkością 24 ki­
lometrów na sekundę. Mars zaczął się na nowo od nas oddalać.

Moment zbliżenia posłużył astronomom do nowych obserwa- 
cyj nad tą interesującą planetą.

Bo cóż o niej w gruncie rzeczy wiemy? Wiemy, że Mars po­
siada oś dwukrotnie mniejszą, niż ziemia. Że waga Marsa wynosi 
dziesiątą część wagi naszej planety, że to, co waży u nas 76 kilo­
gramów, na Marsie waży zaledwie 26 kilogramów, że rok na Mar­
sie trwa 687 dni, a dzień 24 godziny 37 minut 23 sekundy.

Nie wiemy jednak najważniejszego: czy na Marsie są istoty 
żyjące? A  jeżeli są, czy przypominają ludzi?

Toteż za każdym razem, gdy nadarza się sposobność względ­
nego zbliżenia Marsa do ziemi, astronomowie mają nadzieję, że 
uda im się przeniknąć jakąś nową tajemnicę tej planety.

NAJWYŻSZA DRABINA STRAŻY POŻARNEJ
 ̂Straż pożarna miasta Hull otrzymała jedną z największych 

drabin stalowych świata. Jej maksymalna wysokość dochodzi do 
46 metrów i waży ona 11 ton. Motor, poruszający drabinę z szybko­
ścią dochodzącą do 80 kilometrów na godzinę, ma moc 115 KM.

TURCZYNKI —  OFICERAMI REZERWY W  LOTNICTWIE
Rząd turecki opracował projekt ustawy, który podany będzie 

do zatwierdzenia parlamentowi. Projekt ten przewiduje ustanowie­
nie obowiązkowej służby wojskowej dla dziewcząt tureckich.

 ̂Na podstawie przyszłej ustawy, dziewczęta tureckie, które 
ukończyły 19 rok życia podlegać będą obowiązkowi służby wojsko­
wej. Mają one być wcielone do służby technicznej lub pomocniczej 
i tworzyć odrębne oddziały. Czasu trwania służby wojskowej dla 
dziewcząt jeszcze nie określono.

W  czasie wojny przewidywane jest zaciąganie do służby woj­
skowej wszystkich kobiet w wieku od 16 do 60 lat. Kobiety w wie­
ku od 25 do 40 lat mają pełnić służbę na froncie, starsze zatnid- 
nione zostaną na tyłach armii.

Turczynki, które zdały egzamin lotniczy i uzyskały dyplom 
„Turkkusu" (ptak turecki) służyć będą w lotnictwie w charakte­
rze oficerów rezerwy.

Odrębny projekt ustawy przewiduje, że kobiety tureckie na 
wypadek wojny zastępować będą w urzędach państwowych tych 
urzędników, którzy zostali zmobilizowani.

POLICJA KOBIECA W  SZANGHAJU
W  Szanghaju podjęto próbę zatrudniania kobiet w służbie 

policyjnej i stworzono ostatnio oddział policji kobiecej.
Kobiety zgłaszające się do tej służby muszą mieć ponad 5 stóp 

wzrostu, i wiek nie przekraczający lat 30. Po egzaminie wstępnym 
z historii, geografii, oraz rachunków i „pracy piśmiennej", w któ­
rej odpowiadać muszą na różne „podstępne" pytania — mające wy­
kazać ich spryt i inteligencję, kandydatki przechodzą kurs policyj­
ny. Po ukończeniu zaś tego kursu odbywają 4-miesięczną praktykę. 
Dopiero po tym przyjmowane są w szeregi kobiecej policji i to pod 
warunkiem, że przez 5 lat nie wyjdą za mąż. Nawet ten ostatni 
warunek nie odstrasza kobiet, które gromadnie zgłaszają się do 
służby policyjnej.

CZŁOWIEK MOŻE SAM ŚWIECIĆ
Znany zoolog czeski profesor Komarek dokonał wespół ze 

swoim asystentem, doktorem Wenigiem, nader ciekawego odkrycia. 
Wstrzykując dżdżownicom pewien roztwór, który sam nie posiada 
własności fosforycznych, uczony otrzymuje „sztuczne świetliki": na 
ciele dżdżownic powstają guzy świecące niebieskawym światłem.

Profesor Komarek stwierdził, że w  tych guzach skupia się, 
pod wpływem wstrzykniętego roztworu, lucyferyna, to jest sub­
stancja świecąca, która znajduje się w każdym żywym organiżmie.

Uczony czeski wyraża przypuszczenie, że można by odpowied­
nio skoncentrować także lucyferynę zawartą w ciele ludzkim. 
Gdyby się to udało człowiek zacząłby świecić w ciemności. Profesor 
Komarek wskazuje, że już bez żadnych zabiegów zdarzają się nie­
kiedy takie fakty. W  pewnych chorobach skóra chorego wydaje 
światło, co prawda bardzo słabe. Być może, iż ma się tu do czynie­
nia z wydzielaniem lucyferyny wskutek pewnych chorobliwych 
zmian w organizmie.
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Dnia 1 bieżącego miesiąca wyjechał dó Bukaresztu szef Szta­
bu Głównego generał brygady Wacław Stachiewicz.

W  podróży, która potrwa około tygodnia, towarzyszy szefowi 
Sztabu Głównego jego zastępca generał Tadeusz Malinowski oraz 
kilku wyższych urzędników Sztabu Głównego.

Związek b. Ochotników Wojsk Polskich w Rumunii odwołał 
i odłożył uroczystości poświęcenia Krzyża-Pomnika Legionowego 
w Czemiowcach w dniu 4 lipca bieżącego roku. Natomiast projek­
towana wycieczka do Czemiowiec odbędzie się w tym samym cza­
sie, t. j. w dniach od 4 do 9 lipca bieżącego roku, z tym, że koszt 
będzie wynosić 30 zł od osoby.

Według pierwszych oficjalnych raportów o lądowaniu balonów 
w zawodach o puchar Gordon-Bennetta, miejsce w którym wylądo­
wał Demuyter, znajduje się pod 23° 1' 30" długości wschodniej 
i 57° 5' 14" szerokości północnej. Według półoficjalnych obliczeń 
miejsce to jest odległe o 1.415 km od Brukseli i jest ono położone 
o kilkanaście km dalej, niż miejsce lądowania kapitana Janusza.

Dokładny wynik tegorocznych zawodów będzie dopiero zna­
ny 10 lipca bieżącego roku.

Miasto Dusseldorf znalazło się w szczęśliwej sytuacji finanso­
wej. Władze miejskie postanowiły w najbliższym czasie przeprowa­
dzić obniżkę podatków, gdyż w roku 1936 zdołano zaoszczędzić po­
ważniejsze kwoty, przekraczające 2 miliony marek.

dla którego z dniem 14 lipca bieżącego roku tracą ważność specjal­
ne karty cyrkulacyjne, ustanowione przez konwencję górnośląską 
oraz o sprawę zachowania zamieszkania. Osoby zamieszkałe w pa­
sie granicznym, które dotychczas posiadały karty cyrkulacyjne, 
otrzymywać będą w przyszłości przepustki graniczne na podstawie 
umowy polsko-niemieckiej po ułatwieniach w małym ruchu gra­
nicznym z dnia 22.XII.1931 roku. Pas graniczny, obejmujący obec­
nie szerokość 10 kilometrów, rozszerzony będzie po stronie niemiec­
kiej do 15 kilometrów.

Rząd litewski opracowuje projekt ustawy o opodatkowaniu 
kawalerów. Podatek będzie nałożony na bezżennych w wieku 
35 —  50 lat z pominięciem duchowieństwa, bezrobotnych, chorych 
itp. Z podatku tego ma być utworzony fundusz wspierania matek 
i dzieci.

Centralny Komitet Wykonawczy ZSRR i rada komisarzy lu­
dowych ZSRR uchwaliły zaciągnięcie wewnętrznej pożyczki pań­
stwowej, w wysokości 4 miliardów rubli, przeznaczonej na wzmoc­
nienie obronności ZSRR. Termin pożyczki jest 20-letni, a odsetki 
wynoszą 4% rocznie.

Po przeszło dwutygodniowym pobycie w Stanach Zjednoczo­
nych A. P. powrócił do Warszawy wiceminister przemysłu i han­
dlu pan M. Sokołowski.

Podczas swego pobytu w Waszyngtonie i Nowym Jorku, wi­
ceminister Sokołowski przeprowadził z amerykańskimi czynnikami 
oficjalnymi szereg rozmów, związanych ze stosunkami umownymi 
pomiędzy Polską a Stanami Zjednoczonymi.

3 czerwca, na zapytanie w angielskiej Izbie Gmin, podsekre­
tarz stanu ministerstwa spraw wewnętrznych odpowiedział, że w 
rozporządzeniu ministerstwa jest już 8.000.000 sztuk masek prze­
ciwgazowych. Podział ich nastąpi niebawem, po ustaleniu pewnych 
szczegółów organizacyjnych.

Dnia 27 czerwca bieżącego roku odbyła się w  Sofii uroczystość 
zaprzysiężenia uczniów szkoły wojskowej, na której obecny był 
król Borys.

W  czasie uroczystości minister wojny generał Luków odczy­
tał dekret królewski, nadający nowonarodzonemu księciu - następ­
cy tronu stopień podporucznika 6 pułku piechoty z Timovo i god­
ność szefa 19 pułku piechoty w Szumen, 19 pułku artylerii i 3 puł­
ku kawalerii.

Korzystając z wprowadzenia powszechnego obowiązku służ­
by wojskowej rząd chiński zamierza jednocześnie wprowadzić obo­
wiązek służby obrony biernej.

Rząd postanowił stworzyć ruchomą wystawę obrony przeciw­
lotniczej, używając do tego 8 wielkich samochodów ciężarowych 
z 16 funkcjonariuszami. Wystawa ta objedzie wszystkie prowin­
cje, propagując stworzenie silnej floty powietrznej, budowę schro­
nów i kupowanie masek przeciwgazowych.

Francuska Akademia Lekarska w Paryżu zaakceptowała 
wniosek swej komisji rakowej, proponującej przyznanie tegorocz­
nej nagrody za pracę nad rakiem dr Ludwikowi Grossowi z Kra­
kowa. Oficjalne przyznanie nagrody, jakoteż tytułu „Laureata Aka­
demii Medycznej", odbędzie się na dorocznym posied2ieniu Akade­
mii w  grudniu bieżącego roku.

Amerykański uniwersytet w Yale otrzymał od anonimowego 
dobroczyńcy olbrzymią sumę, wynoszącą na naszą walutę 50 milio­
nów złotych, na cele walki z rakiem.

Przypuszczają, że fundacja ta jest dziełem miliardera, makle­
ra giełdowego nazwiskiem Childe. Umarła mu niedawno żona na 
raka.

Tego samego dnia ogłoszono w Nowym Jorku testament bo­
gatego przemysłowca Bakera. Zostawił on 70 milionów złotych na 
różne cele dobroczynne.

Filantropia amerykańska nie ustała więc ze śmiercią Rocke­
fellera.

20.VI.1937 roku przybył z wizytą do Kilonii amerykański krą­
żownik „New York". Na zdjęciu „New York" w kanale Kiloń-

skim (U.)

Szwajcarska Rada Federalna wniosła do parlamentu projekt 
przedłożenia rządowego w sprawie uchwalenia nowych kredytów 
na dozbrojenie Szwajcarii w wysokości 58,6 milionów franków 
szwajcarskich. Kredyty te byłyby pokryte ze 100-milionowej nad­
wyżki, uzyskanej przy rozpisaniu szwajcarskiej pożyczki na cele 
zbrojeniowe w ubiegłym roku.

W  związku z upłynięciem terminu 15-letniego okresu przejścio­
wego genewskiej konwencji górnośląskiej odbywają się w Berlinie 
rokowania pomiędzy rządami polskim i niemieckim.

Chodzi między innymi głównie o sprawy ruchu granicznego, f
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Śladem  Kmicica
Po bitwie kaniowskiej i kapitulacji I  Korpusu, „wiara" żoł­

nierska obu korpusów, uchodząc niewoli i z niewoli, popłynęła trze­
ma szlakami: jedni poszli do pracy w POW na Ukrainie i w kraju, 
drudzy udali się do odziałów na południu Rosji i na Kubaniu, z któ­
rych wkrótce powstała bitna 4 dywizja generała Żeligowskiego, in­
ni zaś pociągnęli na północ, do Moskwy. Z tych ostatnich formo­
wały się: oddział murmański, kadry 5 dywizji syberyjskiej i... plu­
ton sowieckiej jazdy w mazowieckim pułku ułanów.

Jakież to losy zaprowadziły polskich żołnierzy do wojska so­
wieckiego ?

ówczesny poseł niemiecki w Moskwie, Mirbach, widząc efek­
tywną działalność międzypartyjnej komisji i kierownictwa wojsko­
wego w Moskwie przy wysyłaniu żołnierzy polskich na Murrnań i do 
Francji, zmusił rząd komisarzy ludowych do bezwzględnego prze­
ciwdziałania tej akcji, aż do jej zupełnego zlikwidowania. Bolsze­
wicy, posłuszni żądaniu Mirbacha, przystąpili bezzwłocznie do akcji.

Jednego z ostatnich dni czerwca 1918 roku, wieczorem, tuż 
przed odejściem pociągu na północ, do Murmańska, zjawiły się od­
działy wojskowe Czeka (czerezwyczajki) na dworcu i aresztowały 
w odchodzącym pociągu kilkudziesięciu żołnierzy polskich, w tej 
liczbie i obecnego generała Wieniawę-Długoszowskiego, który, ja­
dąc w misji do Paryża, znajdował się w gronie naszych żołnierzy, 
jadących na Murrnań.

Akcja bolszewicka nie ograniczyła się do aresztowania trans­
portu. Wkrótce w urzędowej prasie sowieckiej ukazało się oświad­
czenie rady komisarzy ludowych, obwieszczające, że komisja mię­
dzypartyjna wespół z kierownictwem wojskowym i francuską mi­
sją wojskową prowadzi wrogą dla Sowietów akcję werbowania żoł­
nierzy polskich do wojska we Francji dla obrony interesów „zgni­
łej" burżuazji zachodniej. Akcję tę Sowiety jak najenergiczniej 
potępiają, a wszystkich, przyjmujących w niej udział, ogłaszają za 
wrogów Republiki Sowieckiej i wyjmują spod prawa.

Wrogie stanowisko Sowietów zmusiło kierownictwo wojsko­
we do zmiany taktyki. Jawna akcja werbunkowa została wstrzy­
mana, żołnierze z Moskwy zostali ewakuowani do bardziej bez­
piecznych okolic, a kierownictwo wojskowe zakonspirowało się.

Jeden z oddziałów, w którym znajdowało się kilkudziesięciu 
„legunów" z I I  Brygady, został rozlokowany w mieście Niżnij- 
Nowgorod i jego okolicy. Rozlokowanie oddziału bez zwrócenia 
uwagi miejscowych władz bolszewickich udało się dzięki ofiarnej 
pomocy słuchaczy Politechniki Warszawskiej (została ona z War­
szawy ewakuowana w 1915 roku do Niżnego), Akademicy, którzy 
prowadzili roboty regulacyjne na rzece Oce (dopłvw Wołgi), w po­
rozumieniu z komendantem oddziału, kapitanem Wolskim, poumie­
szczali żołnierzy, jako robotników, przy robotach regulacyjnych.

W  pierwszej połowie lipca 1918 roku kierownictwo wojskowe 
wysłało do Niżnego majora Skorobohatego-Jakubowskiego z roz­
kazem przesunięcia oddziału konspiracyjnie do Archangielska.

Akcja ewakuacji, która miała wszelkie widoki powodzenia, 
zakończyła się katastrofą z powodu zdrady jednego z żołnierzy 
I  Korpusu, pełniącego obowiązki crdynansa komendy oddziału, 
żołnierz ten w nocy, na drugi dzień po przybyciu majora Skorobo- . 
hatego, sprowadził Czeka, które aresztowały większą część oddziału

UROCZYSTOŚĆ REGIONALNA N A  WILEŃSZCZYŹNIE

Tradycyjnym zwyczaiem odbędzie się w roku bieżącym w Bud- 
sławiu wielki kiermasz-odnust. Przy tej okazji warto przypomnieć 
kilka dat i momentów historycznych, związanych z tym kresowym 
miasteczkiem.

Powstanie Budsławia sięga odległych czasów unii polsko-litew­
skiej, czasów zaciekłych walk schizmy z kościołem katolickim, kul­
tury wschodu z zachodem. W  celu ugruntowania nolskości na zie­
miach kresowych, Aleksander Jagiellończyk w roku 1504 darowuje
oo. benedyktynom tereny puszczy Markowsko-Mołyckiej, położonej 
miedzy rzęką: Serweczą, Luią i Trukiem. Zakonnicy, tak hojnie 
obdarowani, budują nad brzegiem Serweczy kaplicę i małe domki, 
podobne do szałasów. Lud tubylczy nazwał to osiedle —  Budy — 
prawdonodobnie od nędznych domków, zamieszkiwanych przez za­
konników. Jedna z najstarszych pamiątek w Budsławiu jest obraz 
Bogarodzicy, zdobiący po dziś dzień główny ołtarz kościoła po-ber- 
nardyńskiego. Obraz ten, ofiarowany zakonowi wraz z błogosła­
wieństwem papieża Klemensa VIII, wkrótce zasłynął cudami, co 
wpłynęło na zmianę —  Budy —  na Budy Sławne. Dalsze prze­
kształcenia językowe wytworzyły dzisiejszy Budsław. W  roku 1864 
klasztor wraz z zakónem zostaje zamknięty, ziemia przechodzi na 
własność rządu. Upadek klasztoru —  jest upadkiem miasteczka.

Kiermasz-odpust, zorganizowany po raz pierwszy przez Koło 
TRZW. przypada na dzień 2 lipca bieżącego roku.

Liczne imprezy kulturalne, jak; konkurs orkiestr ludowych, 
cymbalistów, zawody konne, popisy gimnastyczne i wodne, gry spor­
towe, tańce ludowe, wystawa przemysłu drzewnego, ceramiki itd 
ściągną niewątpliwie wiele osób z całej Polski. Bo warto obejrzeć 
cały dorobek kulturalno-gospodarczy tej części Wileńszczyzny.

i osadziły w więzieniu. Ci, którzy ocaleli, podążyli wraz z majorem 
Skorobohatym na Daleki Wschód, gdzie w niedługim czasie znaleźli 
się w szeregach 5 dywizji syberyjskiej.

Wobec aresztowanych bolszewicy zastosowali swoją metodę 
postępowania: z całą bezwzględnością i okrucieństwem potrakto­
wali oficerów i podoficerów starszych, natomiast w stosunku do 
szeregowców okazywać zaczęli przychylność, agitując za wstępo­
waniem do organizujących się bolszewickich pułków polskich.

Wśród aresztowanych znalazło się kilkunastu legionistów ze 
ś. p. porucznikiem Stanisławem Raczyńskim, ś. p. chorążym Łapta- 
siem i kilku podoficerami. Grupa ta otrzymała drogą konspiracyjną 
rozkaz od majora Skorobohatego wydostania się z więzienia za 
wszelką cenę i podążenia na Syberię. Rozkaz podyktowany był tro­
ską o uratowanie ideowęgo materiału instruktorskiego dla przewi­
dywanej pracy na Syberii, gdyż grupie tej groziło jako kontrrewo­
lucjonistom rozstrzelanie.

Porucznik Raczyński, rozpatrzywszy się w możliwościach wy­
dostania się z więzienia, U2aiał, że droga do wolności prowadzi 
przez.... wojsko bolszewickie. Po porozumieniu się, zgłosili się do 
służby do mazowieckiego pułku ułanów, jako że każdy legun posia­
dał tradycyjne upodobanie do odb5rwania marszów pieszych na.... 
koniu.

W  pułku szczęście sprzyjało im: wszyscy zostali wcieleni ra­
zem do jednego szwadronu. W  kilka dni ,,towarzysz" Raczyński 
za ,,znanie wojennawo dieła" zostaje mianowany dowódcą plutonu. 
Nominacja, a więc wyższy stopień zaufania przełożonych, jak rów­
nież zapoznanie się z warunkami służby pozwalają porucznikowi 
Raczyńskiemu przystąpić do opracowania następnego etapu wyko­
nania rozkazu.

Wkrótce miał już gotowy plan: wyjazd ze swoją grupą na... 
polski urlop, to znaczy przy pierwszej lepszej sprzyjającej okazji po­
rzucić „przyjaciół" - bolszewików. Niestety, urzeczywistnieniu pla­
nu przeszkodził rozkaz wymarszu pułku na front czechosłowacki 
pod miasto Kazań. W  tym bowiem czasie nieprzewidziany przez 
bolszewików bohaterski atak Serbów łącznie z Czechami na Kazań 
zakończył się zdobyciem miasta i odrzuceniem sił bolszewickich na 
prawy brzeg Wołgi. Wytworzona sytuacja pod Kazaniem oraz 
akcja alianckich oddziałów na północy (Murman — Archangielsk) 
groziła uderzeniem na Moskwę. Bolszewicy, oceniając grozę chwili, 
zmobilizowali wszystkie swoje siły pod naczelnym dowództwem ko­
misarza wojny Trockiego i wysłali je na front kazEiński. Wśród wy­
słanych oddziałów znalazł się i mazowiecki pułk ułanów, z które­
go I  szwadron został przydzielony do dyspozycji Trockiego, jako 
jego oddział przyboczny. W  szwadronie tym znalazł się porucznik 
Raczyński ze swymi legunami.

Wyjazd na front i przydział do dyspozycji komisarza wojny 
nasunął porucznikowi Raczyńskiemu iście szalony pomysł, godny 
Kmicica, Ni mniej ni więcej postanowił on porwać Trockiego, 
przejść z nim front i dotrzeć do swoich.

Plan ten na pierwszy rzut oka wydaje się szaleńczy, wariac­
ki — porwać naczelnego wodza w kilkanaście koni, na oczach i spo­
śród tysięcy oddanych krasnoarmiejców! Przy bliższym jednak po­
znaniu sytuacji bojowej na froncie i w związku z pewnymi właści­
wościami charakteru Trockiego, plan ten rokował szanse powodze­
nia. Front pod Kazaniem nie tworzył ciągłej linii, znajdowały się 
w nim kilkunastokilometrowe luki, przez które można było względ­
nie swobodnie przechodzić i przedostać się na tyły nieprzyjaciela. 
Trocki, chcąc zdobyć popularność wśród swoich żołnierzy i stać się 
„bojowym gławkomem", często wyjeżdżał pod osłoną swego przy­
bocznego szwadronu na rekonesans frontu, a nawet zapuszczał się 
przez wzmiankowane luki poza front. Te właśnie sprzyjające oko­
liczności postanowił wykorzystać porucznik Raczyński przy opra­
cowywaniu swego kmicicowego planu.

Wspólnie z chorążym Łaptasiem obmyślili działanie i zapo­
znali z planem wybranych podoficerów i legunów. Każdy otrzy­
mał swoje zadanie w przewidywanej akcji, ustalone zostały sposoby 
porozumienia się i sygnał do rozpoczęcia.

Dzień, w którym miało odbyć się porwanie Trockiego, w godzi­
nę po wyjeździe Trockiego w teren, rozpoczął się gwałtownym ata­
kiem bolszewików na pozycje Czechów, zakończonym klęską Cze­
chów i pościgiem za nimi bolszewików. Wytworzona w ten sposób 
sytuacja na froncie pozbawiła porucznika Raczyńskiego po prostu 
panowania nad sobą i omal nie pchnęła do rozpaczliwego kroku: wy­
konania za wszelką cenę swego planu; na szczęście wczas się zre­
flektował, unikając zguby własnej i kolegów, a równocześnie nie­
stety ocalał i Trocki, który prawdopodobnie w razie nieudania się 
porwania, dostałby kulą w łeb.

Jak ongiś Kmicicowi nie udał się plan, tak i porucznikowi Ra­
czyńskiemu nie udało się, ale rozkaz otrzymany od majora Skoro­
bohatego wykonał. Wykorzystawszy sprzyjający moment, gdy, jako 
dowódca patrolu wywiadowczego znalazł się na linii, zapędził się ze 
swoją „wiarą"...  aż do swoich, to jest do I-go pułku imienia Ta­
deusza Kościuszki w 5 -tej syberyjskiej dywizji strzelców polskich.

Taki epilog miał jeden z nielicznych szaleńczych wyczynów 
żołnierza polskiego na Syberii. A  szkoda, że tylko taki był epilog; 
porwanie Trockiego mogłoby było zmienić sytuację nie tylko na 
froncie kazańskim.

J.
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Wspaniały przebieg turnieju tenisowego Wiarusa
w  dniach od 2 do 4 lipca 1937 roku Gdynia była świadkiem pięk­

nego turnieju tenisowego, który zorganizowała redakcja ,,Wiarusa" 
dla podoficerów służby stałej i nadterminowych wszystkich rodza­
jów broni, Korpusu Ochrony Pogranicza i Marynarki Wojennej. 
Turniej ten w konkurencji pojedyńczej i podwójnej panów rozgry­
wany był o nagrody przechodnie ministra spraw wojskowych ge­
nerała dywizji Tadeusza Kasprzyckiego, oraz Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego.

W  bieżą-cym roku protektorat objął kontradmirał J, Unrug, 
a w skład komitetu honorowego weszło 
szereg wyższych oficerów oraz przedsta­
wicieli miejscowych władz i społeczeństwa.

Komitet organizacyjny pod prze­
wodnictwem kapitana Kołaczyńskiego 
Tadeusza skupił w sobie całą pracę, 
której musiał podołać, aby przyjąć i u- 
gościć około 70 osób, a dla 51 zawodni­
czek i zawodników zapewnić dostateczną 
ilość kortów tenisowych, piłek, a nawet 
rozrywek w postaci wycieczek na Hel, 
zwiedzania portów i statków. A  sprawa ta 
nie była łatwa. Rozgrywane było pięć ro­
dzajów konkurencyj, a to: gry pojedyńcze 
panów, gry pojedyńcze pań, gry podwójne 
panów, gry mieszane (panowie i panie),
1. w końcu rozg-rywki pocieszenia. Zawod­
nicy walczyli ambitnie, rzadkie były tylko 
wypadki odstąpienia od rozgrywek. Wszy­
stko to wymagało stoczenia bardzo wielu 
walk, co utrudniało niezmiernie możność 
należytego rozplanowania rozgrywek w 
czasie. Nie wszyscy też zawodnicy, szcze­
gólnie młodzi, zdawali sobie sprawę z tych 
trudności organizacyjnych i swoją nieobec­
nością na wyznaczonych rozgrywkach powodowali nieraz zbędną 
stratę czasu. Starsi zawodnicy odnosili się do tych spraw z należy­
tym zrozumieniem i wykazali dużą dyscyplinę sportową. Pomimo 
tych trudności komitet organizacyjny zdołał przeprowadzić w na­
leżytym czasie potrzebne rozgrywki, nie uciekając się do stojącego 
do jego dyspozycji środka — dyskwalifikacji nieobecnych zawod­
ników.

Sprawa udziału w rozgrywkach podoficerów nadterminowych 
została rozstrzygnięta przez naczelnego redaktora kapitana Je­
rzego Ciepielowskiego w sensie dopuszczenia ich do rozgrywek nie 
tylko z tego powodu, że
nadterminowi są również ------------------------------------------------
abonentami „Wiarusa", ale 
również dla zapewnienia 
„białym sportowcom" na­
leżytego narybku, który by 
podniósł klasę gry turnieju, 
zmuszając swoją młodością 
i zaciętością do zażartych 
walk, w ogniu których na­
rodzi się nareszcie godny 
dla obecnego mistrza prze­
ciwnik. Celowość tego roz­
strzygnięcia okazała się 
już w obecnych rozgryw­
kach, kiedy to dotychcza­
sowe ,,pewniaki" niezbyt 
chętnie spotykały się z ty­
mi młodymi. Wracając do 
tych młodych, to trzeba im 
jeszcze więcej zaciętości w 
rozgrywkach, dyscypliny

Stół z nagrod£imi dla zawodników turnieju teni­
sowego „Wiarusa", ustawiony na stadionie miej­

skim w Gdyni

sportowej i mniej grania dla publiczności. Jeżeli to potrafią sobie 
przyswoić, względnie usunąć, to w przyszłym roku będziemy świad­
kami ciekawych rzeczy, a osoba mistrza nie będzie tak pewna, jak 
była w tym roku. Zresztą i zawodnicy starsi wykazali duże postępy 
i nic nie wskazywało, aby mieli zamiar dobrowolnie się poddawać. 
Nieraz byliśmy świadkami, jak starszy zawodnik kończył rozgryw­
ki świeższy, aniżeli młodszy.

Panie były po raz pierwszy i ku zdziwieniu zawodników wy­
kazały się niezłą klasą gry i dużą dozą ambicji sportowej. Były

też przede wszystkim przemiłym czynni­
kiem, który wprowadzał dużo ciepła, ser­
deczności i pewnej układności w roz­
grywkach. Nie mówimy tu o zakończeniu 
turnieju, który bez nich prawdopodobnie 
nie udałby się tak, jak mieliśmy to moż­
ność przeżyć.

Jednej rzeczy tylko komitet orga­
nizacyjny nie mógł zapewnić. Ale za to 
losy przychylne zrobiły to za niego i tur­
niej przez cały czas odbywał się w cza­
sie przepięknej pogody, umożliwiającej 
wszystkie imprezy turniejowe. A  była o 
to bardzo wielka obawa, bo choćby tyl­
ko jeden dzień deszczu mógł przy tej ilo­
ści zawodników zniweczyć nasze zamie­
rzenia i uniemożliwić przeprowadzenie 
turnieju do końca.

Przyjęcie zawodników, oraz ich za­
kwaterowanie, odbyło się bardzo spraw­
nie, dzięki dużemu poświęceniu członków 
komitetu organizacyjnego, którzy osobi­
ście na dworcu kolejowym oczekiwali na 
przyjeżdżających. W ciągu od 30.VI do 
2.VII przybyli zawodnicy w liczbie 41 

panów i 10 pań, oraz kilkunastu ,,kibiców". Przypuszczamy, 
że z tych ,,kibiców" niejeden złapie teraz za rakietę. Chara­
kterystycznym i bardzo pocieszającym dla współzawodników 
był fakt przybycia „mistrza", starszego sierżanta Drapały już na 
dwa dni przed początkiem turnieju, co świadczy tak o jego doświad­
czeniu turniejowym, jak i powadze, z jaką rozgrywki traktował. 
Zresztą nie dziwota, miał dużo do stracenia w razie przegranej. 
Puchary przechodnie zdobyte były przez niego już dwukrotnie.

Dnia 30 czerwca bieżącego roku odbyło się pierwsze posie­
dzenie komitetu organizacyjnego, gdzie sprecyzowano dokładnie

W  oczekiwaniu na kolejkę Zawodniczki turnieju tenisowego 
„Wiarusa"



Sierżant Galikowski w finale

role poszczególnych członków, przydzielając im odpowiednie funk­
cje i prace. Z prac tych, trzeba bezstronnie przyznać, wywiązali 
się z pełnym powodzeniem.

Dnia 2 lipca o godzinie 8-mej odbyło się drugie posiedzenie 
komitetu organizacyjnego, podczas którego stwierdzono ilość przy­
byłych zawodniczek i zawodników, oraz dokonano losowania roz­
grywek.

O godzinie 9.15 odbyło się otwarcie turnieju przez kmdr. dypl. 
Frankowskiego Stefana w zastępstwie dowódcy Floty. Na otwarciu 
byli obecni: naczelny redaktor „Wiarusa" kapitan J. Ciepielowski, 
komitet organizacyjny, zawodniczki, zawodnicy oraz zaproszeni go­
ście. Równocześnie odbyło się otwarcie pięknego kortu tenisowego 
przy kasynie podoficerów Floty, a który to kort zdał swój egzamin 
w czasie rozgrywek.

O godzinie 9.30, a więc nawet wcześniej, aniżeli to program 
turnieju przewidywał, przystąpiono do walk 
w grach pojedyńczych. Rozpoczął się okres 
walki bezustannej od świtu prawie —  do 
zmierzchu, gdzie zmagały się ze sobą mło­
dość i wiek ,,średni", talenty z wielką wpra­
wą i doświadczeniem, opanowanie z nerwowo­
ścią, ambicja z lekkomyślnością, kończąc się 
jednak zawsze zwycięstwem zawodnika le­
pszego, który posiadał w danym momencie 
więcej potrzebnych cech sportowych i sił f i­
zycznych. Nie zawsze był czas na spokojny 
obiad i odpoczynek, nie każdy trafił na lepszą 
porę dnia i swoje dobre samopoczucie. Taki 
to już jest los zawodników turniejowych i na 
to nie ma rady. Większość też rozumiała te 
sprawy w zupełności i odnosiła się do nich 
z należytym wyczuciem sytuacji i ofiarowa­
niem własnych usług. Inni (bardzo mały pro­
cent) uczyli się tego i na pewno w następ­
nym turnieju przejdą do większości. W  dal­
szym ciągu rozgrywki początkowe stanowiły 
okres komentarzy, przepowiedni i zawiedzio­
nych nadziei.

W  pierwszym dniu doprowadzono gry 
do stanu umożliwiającego wyłonienie zawod­
ników, mogących brać udział w turnieju po­
cieszenia.

Drugi dzień był prawdziwie dniem „wy­
robniczym". Ro2spoczął się o godzinie 6-tej, 
a skończył o zmierzchu. Zaczęli tu już wyła­
niać się przyszli mistrzowie i nowe „gwia­
zdy" naszego turnieju tenisowego. Dzień ten, 
oprócz znacznego posunięcia naprzód sta­

Przewodniczący komitetu organizacyj­
nego kapitan Kołaczyński i kierownik 
organizacyjny turnieju chorąży mary­
narki Wieczorkiewicz, na kortach WKS 

„Flota"

nu rozgrywek, żaznaczyi się większym zgraniem towarzyskim 
zawodników, co zaznaczyło się przychylnymi komentarzami do po­
szczególnych gier oraz ożywionym życiem w lokalach kasyna pod­
oficerów Floty, których gospodarze „wychodzili dosłownie ze skó- 
ry“ , aby wszystkich zadowolić. Nie sposób tu wszystkich wymie­
niać, ale wszyscy jesteśmy im wdzięczni za poniesione trudy i za 
godny sposób odnoszenia się do goścL

W  trzecim dniu rozgrywek (niedziela 4.VII bieżącego roku) 
przed południem doprowadzono stan gier do finałów, po czym na­
stąpił o godzinie 14-tej wspólny wyjazd autobusami na wspaniałe 
korty stadionu miejskiego.

O godzinie 15.30 rozpoczęły się przy pięknej pogodzie i sto­
sunkowo dość licznej publiczności oraz w obecności kmdr. dypl. 
Frankowskiego rozgrywki finałowe we wszystkich konkurencjach. 
W  czasie przerw przygrywała orkiestra Marynarki Wojennej, wy-- 
wołując miły nastrój.

Na korcie tymczasem rodzili się nowi mistrzowie. Wprawdzie 
w rozgr5Twkach pojedyńczych i podwójnych panów byliśmy świad­
kami obrony dawnego stanu posiadania przez dotychczasowych mi­
strzów, to jednak coraz częściej słyszeliśmy wywoływane nowe na­
zwiska. W  finale gry podwójnej panów mieliśmy dwóch „młodych". 
Turniej pocieszenia wygrał „młody". W  grach pań i mieszanych 
nie mieliśmy dotychczas mistrzów i dlatego nowi mistrzowie nie 
mają dotychczas tradycji, którą będą musieli stworzyć. Państwo 
Szulcowie, zdobywając mistrzostwo udowodnili, że nieprawdziwe 
jest twierdzenie, że małżeństwa nie mogą wspólnie występować 
w sporcie. Gratulujemy —  więcej takich par.

Po rozgrywkach finałowych odbyło się uroczyste rozdanie na­
gród stosownie do zdobytych miejsc. Zwycięzcom gry pojedyńczej 
i podwójnej bardzo serdecznie gratulujemy, ale wobec zdobycia 
przez nich pucharów wędrownych na własność, powstała poważna 
kwestia ufundowania nowych nagród przechodnich. Nagrody zdo­
byte przez młodych zawodników powinny stać się dla nich i dla 
olbrzymiego szeregu młodych —  podniętą do dalszej pracy spor­
towej, ale stałej i systematycznej, bo tylko taki trening tworzy 

mistrzów, a tych się z ich szeregów spodzie- 
wamy. Paniom również serdecznie gratulu­
jemy i spodziewamy się takiej rywalizacji 
sportowej, jak to istnieje już pomiędzy 
panami.

Widzieliśmy rozradowanie w oczach na­
grodzonych, ale proszę pamiętać, że to obo­
wiązuje i nie można teraz zaprzestać pracy 
i spocząć na laurach.

Oprócz nagród wszyscy zawodnicy 
otrzymali piękne dyplomy uczestnictwa.

Nagrody były następujące:

1) Puchar przechodni ministra spraw 
wojskowych dla mistrza w grze pojedyńczej 
panów.

2) Puchar przechodni Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposo­
bienia Wojskowego dla mistrzów w grze po­
dwójnej panów.

3) Plakieta przechodnia dla najlepszego 
zawodnika LWowa.

Następnie cały szereg nagród, ofiarowa­
nych przez: Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, 
Korpus Ochrony Pogranicza, Gabinet Wojsko­
wy Prezydenta Rzeczypospolitej, „żeglugę 
Polską", Redakcję „Wiarusa" i „Polski Zbroj­
nej", naczelnego redaktora „Wiarusa" kapi­
tana J. Ciepielowskiego, przewodniczącego
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komitetu organizacyjnego kapitana T. Kołaczyńskiego, pani H. 
Dołęgowskiej sekretarki Redakcji „Wiarusa", WKS „Flota", ka­
syna podoficerów „Floty", kasyna podoficerów: w Warszawie, 
w Rembertowie, komitetu redakcyjnego ,,Wiarusa".

Liczne i piękne te nagrody w formie pucharów, ryngrafów, 
przyborów podróżnych, zegarów, aparatów fotograficznych, kom­
pletów biurkowych, rakiet tenisowych, piór wiecznych, papierośnic, 
a dla pań torebek damskich i przyborów toaletowych umożliwiły 
nagrodzenie stosunkowo licznej gromadki zawodniczek i zawod­
ników.

Po rozdaniu nagród odbyło się przyjęcie zawodników i zapro­
szonych gości w kasynie podoficerów Floty, na którym w miłym 
nastroju towarzyskim wygłoszono szereg przemówień, wyrażają­
cych wdzięczność za przeżyte chwile. Naczelny redaktor „Wiaru 
sa" w przemówieniu swoim podkreślił zasługi komitetu organiza­
cyjnego oraz gościnność gospodarzy, którzy walnie przyczynili się 
do udania zawodów i wytworzenia tak miłego nastroju, w jakim 
turniej się odbywał.

Z kolei odbył się dancing towarzyski, który w miłej atmosfe­
rze dał zawodnikom możność wytchnienia po trudach turnieju. 
W  najlepszym humorze byli naturalnie „mistrzowie".

Miła ta zabawa dała nam się trochę 
odczuć następnego dnia, bo o 6-ej była już po­

budka, aby zdążyć na holownik, który zawiózł .
nas na Hel, gdzie wszyscy mieli możność po­
dziwiać piękność tego krańca Polski, oraz 
zażyć kąpieli morskiej. Po powrocie z wy- ,v
cieczki odbył się wspólny pożegnalny obiad, 
który zakończył turniej tenisowy, pozostawia­
jąc u zawodników niezatarte wspomnienia 
morza, Gdyni, Helu, zawodów, wspaniałej go­
ścinności „wilków morskich", a przede wszyst­
kim wdzięczności dla naczelnego redaktora 
„Wiarusa", kapitana Jerzego Ciepielowskie­
go, który z takim zapałem imprezę tę popiera 
i dalej to czynić zamierza.

Każda miła rzecz, niestety, kończy się, 
to też turniej nasz przeszedł do „historii", 
żegnamy zawodników słowami: „Do widzenia 
na przyszłym turnieju".

Mistrz turnieju „Wiarusa", starszy sierżant Drapała, serwuje

Przechodząc do oceny technicznej po 
szczególnych zawodników i zaczynając od 
najważniejszej konkurencji, to jest gry poje 
dyńczej panów, zauważyliśmy oprócz starych 
rywali, starszego sierżanta Drapały i Luber- 
dy, kilku pięknie zapowiadających się zawod­
ników. Starszy wachmistrz Szulc, kapral Ja- 
mk, starszy sierżant Szczęśniak, plutonowy 
Ketz, kapral nadterminowy Hempel wykazali 
uze opanowanie gry i dość wysoki poziom 

przy czym młodym można zarzucić brak od­
powiedniej dozy zaciętości w walce, a niektó­
rym nawet lekkomyślność w sprawie utrzy­
mania odpowiedniej kondycji fizycznej. In­
ni nie porobili postępów, względnie bardzo 
małe.

Pani Zapartowa w spotkaniu z panią 

Kołacką

W grze podwójnej panów pięknie zapo­
wiada się kapral Hempel i kapral Cap. Na 
poziomie była para sierżant Szulc i sierżant

Zapart, oraz para sierżant Luberda i zbroj­
mistrz Rabczuk.

W  grze pojedyńczej pań wyróżniały się 
panie Szulcowa i Kapturowa.

W  grze mieszanej p. Szulcowie sprawili 
niespodziankę, bijąc parę pani Zapartowa — 
sierżant Galikowski. Ogólny poziom był dość 
słaby.

Gry pocieszenia pozwoliły okazać swój 
talent kapralowi Capowi i wykazać dość duże 
opanowanie gry ze strony starszego sierżan­
ta Lewandowskiego, sierżanta Zaparta, ka­
prala Zająca. Zwróciła na siebie uwagę gra 
chorążego Danka, który stawił dzielny opór 
kapralowi Capowi, przegrywając dopiero w 
trzech setach i po zaciętej walce.

Ogólny poziom gry wykazał znaczne 
podciągnięcie się klasy zawodników, którzy 
zwartą masą podchodzą pod pozycję dotych­
czasowych mistrzów.

A  teraz kilka wiadomości statystycz­
nych:

Zawodniczek, biorących udział w roz­
grywkach, było 10; zawodników — 41, razem 
bl osób. Ze zgłoszonych nie stawiło się 10-ciu 
zawodników i 4-ry zawodniczki. Przyczyniły 
się do tego stanu miejscowe trudności garni­
zonowe.

Jeżeli chodzi o dzielnice, skąd poszcze­
gólni zawodnicy przyjechali, to 26 osób przy­
jechało z województw wschodnich, 17 osób 
z województw zachodnich, a tylko 8 osób z 
województw centralnych.

Storpzy sierżant Drapała i sierżant) Gali­
kowski w grze finałowej. W  środku sę­
dzia porucznik marynarki Dobrzyński

Turniej zakończony wykazał wspaniałą 
tężyznę fizyczną korpusu podoficerskiego, je­
go wielką spoistość i dyscyplinę, oraz pęd 
do tego szlachetnego sportu.
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Tabelka wyników gier pojedyńczych panów

*) Zgłosił się dopiero następnego dnia, a ponieważ usprawiedliwił swoj% nieobecność, został następnie dopuszczony do rozgry­
wek pocieszenia.
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NACZELNY REDAKTOR „W IARUSA" ZDAJE RAPORT KOMANDOROWI DYPLOMOWANEMU FRANKOWSKIEMU, MELDU­
JĄC MU STAN ILOŚCIOWY ZAWODNICZEK I  ZAWODNIKÓW ORAZ PROSZĄC O OTWARCIE TURNIEJU

P A N I E  W A L C Z Ą



KOMANDOR DYPLOMOWANY FRANKOW SKI WRĘCZA NAGRODĘ KASYNA PODOFICERSKIEGO „FLOTY" ZWYCIĘZCY 
TURNIEJU W  GRZE POJEDYŃCZEJ PANÓW STARSZEMU SIERŻANTOWI DRAPALE, KTÓRY TRZYMA W  LEWEJ RĘCE 
ZDOBYTY N A  WŁASNOŚĆ PUCHAR M INISTRA SPRAW WOJSKOWYCH GENERAŁA DYWIZJI TADEUSZA KASPRZYC­

KIEGO. N A  LEWO PRZEWODNICZĄCY KOMITETU ORGANIZACYJNEGO K A PITA N  KOŁACZYŃSKI

STARSZY SIERŻANT DRAPAŁA I SIERŻANT GALIKOWSKI ODBIERAJĄ NAGRODĘ
W GRZE PODWÓJNEJ PANÓW

ZA ZDOBYCIE 1 - GO MIEJSCA



NASI DOSKONALI JUNIORZY, KAPRALE HEMPEL I CAP, ZDOBYWCY 2-GO MIEJSCA W  DUBLU, ODBIERAJĄ NAGRODY

WRĘCZENIE NAGRODY MISTRZYNI W GRZE POJEDYŃCZEJ — PA N I SZULCOWEJ. W  ŚRODKU PREZES KASYNA POD­

OFICERSKIEGO „FLOTY" CHORĄŻY M ARYNARKI MAYBAUM



STARSZY SIERŻANT LUBERDA, WICEMISTRZ W  GRZE 
POJEDYNCZEJ, ODBIERA NAGRODĘ UFUNDOWANA 

PRZEZ NACZELNEGO REDAKTORA „W IARUSA"
FRAGMENT Z FINAŁÓW  (SĘDZIUJE CHORĄŻY DANEK)

FRAGMENTY Z FINAŁÓW (N A  KORTACH TENISOWYCH STADIONU MIEJSKIEGO)

FRAGMENT FINAŁU  NA KORTACH STADIONU MIEJSKIEGO FINALIŚCI TURNIEJU POCIESZENIA: SIERŻANT ZAPART 
I  K APR AL CAP

(Fotografował K. Borkowski)



Gra podwójna panów
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Gra podwójna pań



Gra mieszana

Gra pocieszenia



Cztery pamiątkowe kopce Krakowa
Zbliża się termin ukończenia sypania kopca ku czci 

Wielkiego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, na So- 
wińcu pod Krakowem. Na czasie zatem będzie przypo­
mnieć, że ten sposób uczczenia bohaterów narodowych ma 
u nas wielowiekową tradycję i wywodzi się z najstarszego 
miasta Polski —  Krakowa, który będzie miał obecnie 
4 takie pamiątkowe kopce.

Najstarszym kopcem Krakowa jest Kopiec Kraku­
sa, legendarnego założyciela Krakowa i księcia Wiślan, 
usypany w niepamiętnych czasach, na 272 m wysokim 
wzgórzu Krzemionek, na prawym brzegu Wisły, 4 kilome­
try na południowy wschód od Rynku Głównego.

Kopiec ten, 16 metrów wysoki, miał być według tra­
dycji usypany Krakusowi w dowód czci i poważania za wy­
bawienie Krakowa od żarłocznego smoka oraz rzetelne 
i mądre rządy. Ziemię na ten kopiec miano nosić w rę­
kach, względnie rękawach czy zarękawkach, to też do dnia 
dzisiejszego we wtorek po Wielkiejnocy odbywa się na 
Krzemionkach zabawa ludowa pod nazwą „Rękawka“, —  
która według innej wersji jest pozostałością z pogańskiego 
jeszcze święta wiosny.

Ponieważ historia nie przekazała, czy kopiec Kraku­
sa jest jego grobowcem, czy też innym pamiątkowym za­
bytkiem. pr^dhistorycznych czasów, Polska Akademia 
Umiejętności w Krakowie przy wydatnej pomocy mate­
rialnej założyciela i właściciela koncernu „Ilustrowanego 
Kuriera Co(iziennego“, pana M. Dąbrowskiego, przepro­
wadza od kilku lat fachowe poszukiwania w tym kopcu, 
przekopując go aż do podstawy.

Roboty ziemne wykonywa pluton junaków (50 ludzi) 
pod zarządem i dozorem PAU. Obecnie, w południowej 
części dokopano się już do podstawy kopca, lecz dotąd ani 
grobu Krakusa, ani nic ważniejszego dla nauki nie zna­
leziono.

Po przekopaniu —  kopiec zostanie odbudowany w  
pierwotnej formie.

Drugi z kolei Kopiec Wandy (najmniejszy spośród 
wymienionych), znajduje się we wsi Mogile o 10 kilome­
trów na wschód od Krakowa, gdzie według legendy rzeka 
Wisła pozostawiła zwłoki tej pięknej córki Krakusa, która 
nie chcąc dopuścić do zależności rządzonej przez siebie 
krainy Wiślan od Niemiec —  wolała rzucić się spod W a­
welu w nurty Wisły, niż poślubić starającego się o jej rękę 
niemieckiego księcia Rytygiera.

Mogiła jej, usypana również w zamierzchłych czasach 
na 242 m wysokim wzgórzu za wsią, została w roku 1890 
odrestaurowana, przy czym na szczycie umieszczono mar­
murowy obelisk projektu Jana Matejki.

Wieś Mogiła, nosząca swą nazwę od mogiły Wandy, 
posiada wspaniały kościół i klasztor oo. cystersów, spro­
wadzonych tu w roku 1223 przez biskupa Iwona Odrową­
ża (fundatora kościoła Mariackiego w Krakowie), który 
został tu pogrzebany. W  kościele znajduje się cudowny 
krucyfiks, od wieków ściągający corocznie liczne rzesze po­
bożnych pielgrzymów, którzy, obchodząc go na kolanach, 
wyżłobili w twardej kamiennej posadzce głębokie wydrą­
żenia w formie kolein.

Opaci Mogilscy piastowali w poprzednich wiekach 
wysokie godności duchowne i świeckie.

Trzecim, już historycznym kopcem Krakowa, jest 
Kopiec T. Kościuszki, bohatera Polski i Ameryki, zmarłe­
go w Solurze w Szwajcarii w 1817 roku.

Po sprowadzeniu jego zwłok do kraju i złożeniu ich 
w 1818 roku w podziemiach katedry wawelskiej —  Senat 
Wolnego Miasta Krakowa postanowił uczcić go usypaniem 
kopca, na wyniosłym 333 m wzgórzu św. Bronisławy, o 4 
kilometry na zachód od Rynku Głównego.

W  jesieni 1820 roku zaczęto bardzo uroczyście, przy

udziale przedstawicieli wszystkich stanów z całej Polski, 
sypanie tego kopca, w masyw którego złożono w marmu­
rowych urnach ziemię z pobojowisk polskich (Racławic, 
Maciejowic, Dubienki i innych), oraz amerykańskich. Pra­
ce zakończono w 1823 roku. Koszt budowy wynosił 
139.246 złp.

Kopiec ten ma 34 m wysokości, 80 m średnicy u pod­
stawy. Na szczycie znajduje się duży głaz z czerwonego 
kamienia z napisem: ,,Kościuszce“. Widok stąd wspania­
ły —  na miasto Kraków, wijącą się Wisłę i dalszą okoli­
cę po pasma Beskidów, a nawet o 100 kilometrów oddalo­
ne wyniosłe Tatry.

Czwartym, najnowszym, największym i najwspanial­
szym będzie Kopiec Wielkiego Marszałka Polski, usypa­
ny rękami setek tysięcy wdzięcznych obywateli, którzy 
przybywali i przybywają nadal gromadnie ze wszystkich 
zakątków naszej wielkiej Ojczyzny, jak i z całego świata, 
przynosząc ze sobą i wsypując w rdzeń tego kopca ziemię 
z miejsc pamiątkowych, pobojowisk i mogił innych boha­
terów.

Kopiec ten, którego wysokość będzie wynosiła 38 m, 
110 m średnicy u podstawy i 11 m u szczytu, (zakończo­
nego kamieniem pamiątkowym z wyrytym krzyżem legio­
nowym) —  zaczęto budować na wyniosłym 358 m zalesio­
nym wzgórzu Sowiniec, 7 kilometrów na zachód od Kra­
kowa, a 2 kilometry na północ od Bielan z klasztorem oo. 
kamedułów —  jeszcze za życia Wielkiego Marszałka w ro­
ku 1934. Po Jego zgonie —  w maju 1935 roku zwiększo­
no tempo pracy, przy czym zorganizowano ją i usprawnio­
no, umożliwiając wszystkim, odwiedziającym plac budo­
wy wywiezienia przynajmniej symbolicznej taczki ziemi. 
Mało jednak było takich, którzyby zadowolili się jedną 
taczką wjrwiezioną ukochanemu Komendantowi, Naczelni­
kowi i Marszałkowi, gorliwe były zwłaszcza dzieci, które 
swemu Dziadkowi chciały od razu usypać cały kopiec i pro­
wadziły prawdziwą wojną ze swymi tatusiami, a zwłaszcza 
mamusiami, którzy chcieli ich od pracy zabrać do domu. 
Ze wzruszeniem również patrzyłem, gdy pełne taczki ziemi 
wieźli staruszkowie, a nawet ułomni.

W  tym  ̂roku budowa kopca będzie zakończona. Regu­
lacja terenów otaczających, oraz budowa budynku mu­
zeum pamiątek i dogodnej drogi dojazdowej —  to następ­
ny etap prac Komitetu Uczczenia Pamięci Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Przy zwiedzaniu zabytków i osobliwości Krakowa —  
wskazane jest odwiedzenie wymienionych 4 pamiątkowych 
kopców (zwłaszcza 2-ch ostatnich), —  przypominających 
nam naszych bohaterów i pobud2:ających nas, za ich przy­
kładem, do wzniosłej i owocnej pracy dla dobra ukochanej 
Ojczyzny.
_____________________  Józef Zagoi, sierżant

Kopiec KościuszM i kaplica św. Bronisławy
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Święto Górnego Śląska w Piekarach
(Od specjalnego wysłannika „Wiarusa")

t)zień 20 czei^ea był dla Górnego Śląska podwójnym świę- 
tórn: był on 15 rocznicą wkroczenia wojsk polskich na Śląsk i obję­
cia tej ziemi piastowskiej w wieczyste posiadanie Rzeczypospoli­
tej i był też dniem uroczystego poświęcenia Kopca Wyzwolenia 
w Piekarach.

15 lat temu Śląsk umaił się zielenią i zakwitł biało-czerwony­
mi chorągwiami, a kto żyw —  biegł do dróg, którymi maszerować 
miały oddziały polskie. Witano też je tak, jak się wita swych naj­
droższych po wielu latach rozłąki, ślązacy odzyskiwali należne im 
miejsce we wspólnocie polskiej, Polska odzyskiwała utraconych 
przed wiekami synów, szczep twardy, krzepki, co przez stulecia 
ucisku zdołał zachować mowę, wiarę i obyczaj, Rzecz prosta, że nie 
obyło się to bez ofiar. Wystarczy pojechać na Śląsk Opolski i zo­
baczyć, z kogo się rekrutują tamtejsi ,,rdzenni" Niemcy. Ich czy­
sto śląskie nazwiska powiedzą wam, iż są to zgermanizowani 
ślązacy.

Przed siedmiu laty na Śląsku po raz pierwszy rzucono myśl 
uwiecznienia, upamiętnienia w jakikolwiek sposób powrotu śląska 
do Macierzy. Padł projekt: usypania kopca. Niech będzie wielki 
i trwały. Tak wielki, jak czyn ofiarny powstańców, tak trwały^ 
jak pamięć o nim.

Myśl oblekła się w czyn, kiedy jesienią 1932 roku przystąpio­
no do sypania kopca. Pracowali przy nim ochotnicy, pracowali bez­
robotni. Każda organizacja na Śląsku uważała za swój obowiązek 
przyłożyć się swą pracą do zbożnego dzieła. Na kopiec wyzwolenia 
sypano ziemię, podobnie jak i na sowiniecki, ze wszystkich miejsc, 
które upamiętniły się w pamięci narodu. Wreszcie stało się widocz­
ne, że na dzień 20 czerwca kopiec nie tylko będzie wykończony, 
odarniowany, lecz i wielki plac przed kopcem, mający służyć w przy­
szłości jako miejsce wszelkiego rodzaju masowych uroczystości, bę­
dzie uporządkowany, podobnie jak i doskonała droga bita, prowa­
dząca do kopca z Piekar.

Jadąc tramwajem z Katowic, nie wiedziałem, co się tam da­
leko we mgle jarzy, tak jakby wylewano stal z wielkiego pieca. 
To kopiec wyzwolenia — powiedziano mi. To wielki orzeł polski, 
zestawiony z żarówek elektrycznych. Stąd, od Piekar, do granicy 
IK)lsko-niemieckiej blisko, że ręką sięgnąć. I  ten wyniosły kopiec 
z wysokim masztem, na którym powiewa biało-czerwony sztandar, 
i ten jarzący się orzeł są dobrze widoczne naszym braciom po tam­
tej, stronie. Są dla nich symbolem nadziei.

Przed kopcem wciąż wzrastający tłum ludzi. Wszystkimi dro­
gami ciągną w coraz większym deszczu kolumny przeróżnych orga- 
nizacyj. ślązaczki popodnosiły swoje barwne spódnice, zarzucając 
je na głowę, śpieszę dodać, że ponieważ od święta kładzie się tych 
spódnic z 5 — przeto przyzwoitość nie została narażona na szwank. 
Wojsko już jest na miejscu. To ułani i piechota z Tarnowskich Gór.

Na ścieżce, spiralą wznoszącej się dookoła kopca, stoi płot 
pocztów sztandarowych. Jest ich nieprzeliczone mnóstwo. Są jak 
gdyby symbolem, że cały dosłownie Śląsk bierze udział w swej uro­
czystości.

Zaczyna się msza święta połowa, celebrowana przez księdza 
biskupa polowego Gawlinę, w obecności wicepremiera inżyniera 
Kwiatkowskiego, wojewody śląskiego dr Grażyńskiego, pułkownika

Sadowskiego, marszałka sejmu śląskiego Grzesika, prezesa Związ­
ku Powstańców Śląskich Komkego i innych.

Po mszy świętej ksiądz biskup Gawlina wygłosił kazanie, po 
nim zaś przemawiał słuchany z napięciem wojewoda Grażyński. Pa­
dały twarde, prawdziwe słowa o tym, że ,,po tylu wiekach niewoli 
odzyskaliśmy wolność własnym, żołnierskim czynem, jako odwiecz­
ni dziedzice tej ziemi. Wywalczyliśmy sami z powrotem stanowisko 
pełnoprawnych gospodarzy tego kraju". I  dalej: „Wzniesiony tu, na 
pograniczu, ma być ten kopiec symbolem odniesionego zwycięstwa, 
ma być przypomnieniem tak dla nas, jak i dla przyszłych pokoleń, 
że nie ma tak śmiałych marzeń, których by nie potrafiła urzeczy­
wistnić ofiarna wola narodu, posiadającego świadomość celu oraz 
głęboką wiarę we własne siły.

Możemy spokojnie patrzeć w przyszłość, nie zmarnowaliśmy 
bowiem tych 15 lat, przeciwnie, dźwignęliśmy Śląsk własną pracą 
na wyższy poziom kultury materialnej i duchowej, oraz, co najważ­
niejsze, potrafiliśmy znakomicie zespolić go duchowo z Polską, któ­
rej przecież Śląsk jest organiczną i nierozłączną cząstką".

Potem przemawiał wicepremier inżynier Kwiatkowski. Prze­
ciwstawiając hasła innych narodów naszym symbolicznym i ofiar­
nym słowom ,,Honor i Ojczyzna", pan wicepremier powiedział: „Bo 
honor, to prawo umierania za wolność, a Ojczyzna, to trwały trud 
w pracy dla Państwa i narodu. Te dwa hasła wyzwoliły Śląsk i te 
dwa hasła były żywotne na Śląsku".

Pułkownik Sadowski wezwał w swym przemówieniu oddziały 
wojskowe do wzniesienia okrzyku: ,,Polski po wieczne czasy Śląsk 
niech żyje!" i okrzyk ten, podobnie jak inne, podchwycono z ży­
wiołową siłą, daleką od tych bladych okrzyków, wznoszonych przez 
zblazowaną ludność wielkich miast.

Po powrocie do Piekar, nastąpiło poświęcenie szkoły po­
wszechnej imienia Marszałka Piłsudskiego, pięknego, nowocześnie 
urządzonego i wielkiego gmachu, po czym rozpoczęła się defilada. 
Oddziały nadciągały od strony kościoła Mariackiego, którego wy­
niosłe wieże królują nad okolicą. Kościół ten, uchodzący za ,,Śląską 
Częstochowę" ze względu na znajdujący się w nim cudowny obraz 
Matki Boskiej, w roku 1683 gościł w swych murach króla Jana III, 
dążącego przeciw Turkom pod Wiedeń.

Defiladę zapoczątkowały witane radośnie oddziały wojskowe, 
a po tym przez półtorej prawie godziny maszerowały oddziały gór­
ników w swych galowych strojach, harcerzy, strzelców, sokołów, 
weteranów b. armii polskiej we Francji, rezerwistów, legionistów, 
peowiaków, kół pułkowych, młodzieży powstańczej, strażaków, hut­
ników, Związku Powstańców śląskich itd. Hutnicy wzbudzili po­
wszechne uznanie przez swój strój roboczy, który w tych warun­
kach stał się galowym strojem pracy (granatowe drelichy, skórza­
ny fartuch, odkryta głowa, nowe buty-saperki, a na ramionach na­
rzędzia pracy), wygląd (kwiat śląskiego ludu roboczego, chłopy 
mocne i wielkie!) i okrzyk ,,Niech żyje Polska!", jaki wznieśli, de­
filując przed trybuną. Oklaski też zyskały tysiączne szeregi po­
wstańców, zarówno przez swą ilość, jak i dlatego, że byli ucieleśnie­
niem, żywym dowodem, że żyją i pracują dla idei, z jaką szli w bój 
przed laty piętnastu.

Old soldier

Defilada górników w galowych strojach (na lewo). Twardym krokiem idzie piechota. W  głębi —  wieże kościoła Mariackiego (po 
, środku). Ogólny widok Kopca Wyzwolenia pod Piekarami śląskimi. Na pierwszym planie ołdarz połowy (na prawo)
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Wystawa Polska współczesna w Rapperswilu
Ostatnio otwarto w Rapperswilu stałą wystawę pod nazwą 

„Polska Współczesna".
Zainteresowanie, jakim cieszą się sprawy polskie w Szwaj­

carii, liczna frekwencja odwiedzających Rapperswil cudzoziemców, 
sukces jaki zdobyła zeszłoroczna wystawa Sztuki Polskiej w Rap­
perswilu a przede wszystkim interesująca i artystycznie podana 
treść otwartej wystawy dają zupełną gwarancję, że spełni ona 
swoją rolę propagandową, a Rapperswil odzyska zajmowane nie­
gdyś stanowisko jednej z najpoważniejszych placówek kultury pol­
skiej na terenie międzynarodowym.

Oprócz obszerniejszego działu Ministerstwa Komunikacji 
(7 sal), zorganizowane są działy: Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych (czytelnia, dział kulturalno-historyczny), Ministerstwa Oświa­
ty (szkolnictwo wyższe i zabytki), światowego Związku Polaków 
Za Granicą (zagadnienia emigracyjne i działalność naukowo-kul- 
turalna Polaków poza granicami kraju), P. L. L. ,,Lot" oraz Linii 
Gdynia — Ameryka. Dział sztuki będzie reprezentowany przez 
wystawę, organizowaną przez Stowarzyszenie Artystów-Grafików 
„Ryt", obejmującą ponad 300 grafik najcelniejszych grafików pol­
skich, będącą największym pokazem tego rodzaju poza granicami 
kraju. Wszystkie te działy są realizowane z myślą o podwójnej roli, 
jaką ma spełniać zamek w Rapperswilu na terenie międzynarodo­
wym zmiennej wystawy propagandowej i stopniowo dopełnianego 
muzeum, informującego o Polsce dzisiejszej. W  myśl powyższego 
przedstawione na wspomnianym pokazie Ministerstwa Komunika­
cji eksponaty ilustrują szeregiem artystycznych map i zestawień 
rozwój i stan obecny komunikacji w Polsce ze specjalnym uwzględ­
nieniem zastosowania komunikacji do celów turystycznych. Po­
nadto dział ten obejmuje informacje ogólne o Polsce (obszar, lud­
ność, bogactwa naturalne itd.).

W  części szczegółowej, zajmującej 5 sal Il-go piętra będą 
umieszczone mapy artystyczne poszczególnych okręgów Polski, 
przedstawiające w sposób poglądowy możliwości turystyczne każ­
dego z nich, bogaty dział fotograficzny (pejzaż, folklor) oraz zbio­
ry sztuki i przemysłu ludowego, który stanowi specjalną atrakcję 
dla zwiedzających wystawę cudzoziemców. Nazwiska wykonawców 
znanych już z szeregu poprzednich wystaw, jak: pp. Hładkówna- 
Wajwódowa, Kuczborska, Karolak, Krzątkowska, Lipski, Manteu- 
fel, Wajwód — mówią o wysokim poziomie artystycznym ekspo­
natów.

W  związku z otwarciem wystawy przypominamy Czytelnikom 
naszym po krótce historię tego zamku, który przez wiele lat nie­
woli był widomym znakiem naszej świetności, uczył liczne rzesze 
turystów historii naszej Ojczyzny, był protestem przeciwko wiel­
kiej, dziejowej niesprawiedliwości.

Zamek Nowy Rapperswil w kantonie St. Gallen nad jeziorem 
Zurichskim został założony przez hr. Rudolfa Rapperswil w roku 
1090. Po wygaśnięciu tego rodu drogą spadku przeszedł w ręce 
rodziny hr. Honberg, a następnie hr. Habsburg z linii austriackiej. 
Spalony w wojnie domowej w połowie X IV  wieku, został odbudo­
wany według dawnych planów i w starych murach przez Albrechta 
Habsburga. Po wygaśnięciu i tego możnego rodu przechodzi na 
własność miasta Rapperswil, które z osady podzamkowej, dzięki 
specjalnie szczęśliwemu położeniu zamku na skrzyżowaniu szlaków 
ruchu handlowego i podróżnego, rozrosło się pięknie i bogato. 
W roku 1869 staje w mieście Rapperswil ufundowany przez hr. 
Broel-Platera pomnik konfederatów barskich (stojący do dziś na 
dziedzińcu zamkowym). W roku 1870 dzięki staraniom hr. Włady­
sława Broel-Platera zostaje podpisana z zarządem miasta Rap­
perswil umowa, mocą której: „Hr. Wład. Platerowi i jego spadko­
biercom prawnym wypuszcza się w dzierżawę na lat 99 do użytko­
wania cały Zamek Rapperswiłski"... dla założenia Muzeum Narodo­
wego Polskiego.

Muzeum Narodowe zostaje aktem prawnym przekazane przez 
założyciela narodowi polskiemu. Dzięki fundacji hr. Platera i licz­
nym dotacjom emigrantów polskich rozwija się ono niezmiernie 
szybko, gromadząc wiele cennych pamiątek narodowych i zbiory 
biblioteczne. Przebudowanie i odnowienie zamku, przeprowadzone 
gruntownie przez hr. Platera w terminach określonych kontrak­
tem, przyczyniają się do rozszerzenia przez miasto Rapperswil 
uprawnień dzierżawców.

Wiele najwybitniejszych jednostek społeczeństwa polskiego, 
między innymi Żeromski, Zygmunt Wasilewski, pracowało w Mu­
zeum Rapperswilskim przez długie lata i Rapperswil staje się głów­
nym ogniskiem kultury naszej dla emigracji polskiej całego świata 
aż do roku 1924, kiedy to wszystkie zbiory wracają do Polski nie­
podległej i zostają włączone do zbiorów Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Od czasu tego zamek Rapperswil nie jest wyzyski­
wany należycie, mimo ubolewań tych, którzy pracując w nim za 
dni jego chwały, rozumieją kolosalne znaczenie propagandowe tej 
placówki.

Wreszcie w roku 1936 zostaje zorganizowana z ramienia 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Wystawa Sztuki (Blok Zawo­
dowych Artystów-Plastyków), a w roku 1937 przystępuje do orga-

Z wystawy „Polska współczesna" w Repperswilu. Wykres

nizacji Wystawy z Ministerstwem Komunikacji na czele szereg mi­
nisterstw i instytucyj społecznych, znącząc nową, szczęśliwą erę 
rozkwitu dla zasłużonego zamku.
ZMIANY W  LETNIM ROZKŁADZIE JAZDY AUTOBUSÓW PKP.

Znacznie rozszerzony letni rozkład jazdy autobusów Komuni­
kacji Samochodowej PKP uwzględnia w szerszym zakresie po­
trzeby, związane z okresem urlopowym i ruchem turystycznym.

Ze względu na specjalne warunki, istniejące dla uzdrowisk 
i letnisk województwa krakowskiego, wprowadzony z dniem 22 
maja rozkład jazdy uległ dalszemu rozszerzeniu od 26.VI do 19.IX 
roku bieżącego ze specjalnym uwzględnieniem potrzeb Szczawnicy 
i okolic, nie. mających połączeń z siecią kolejową.

W  rozkładzie letnim Komunikacji Samochodowej PKP zo­
staje uruchomiona komunikacja autobusowa na odcinku Ostrołę­
ka — Łomża, jako przedłużenie dotychczasowej trasy Warszawa — 
Pułtusk —  Ostrołęka.

Poza powyższym odcinkiem została uruchomiona linia Ma­
ków — Karniewo —  Pułtusk z bezpośrednim połączeniem z War­
szawą.

W  oddziale białostockim została uruchomiona komunikacja 
do miejscowości letniskowej Dzikie pod Białymstokiem oraz komu­
nikacja na odcinku Ostrów Mazowiecki — Łochów, która umożliwi 
mieszkańcom Warszawy korzystanie z pięknych i zdrowych miej­
scowości Sadowne i Brok. Połączenia z tymi miejscowościami czę­
ściowo koleją (Warszawa —  Łochów) i częściowo autobusem (Ło­
chów — Ostrów) dostosowane zostały do potrzeb ludności pracu­
jącej, zamieszkałej w Warszawie i są dogodne w obydwu kierun­
kach. W  oddziale Kołomyja został uruchomiony, jak corocznie 
w sezonie letnim, odcinek Kołomyja—Kosmacz, posiadający wybit­
ne znaczenie turystyczne i wycieczkowe. Wskutek wykonywania 
planu drogowego, zmierzającego do polepszenia ich stanu, niektóre 
z dotychczasowych tras autobusów PKP uległy zamknięciu, względ­
nie zmianie.

Całkowicie została zamknięta komunikacja na odcinku My­
ślenice — Nowy Targ, tak, że stałe dotychczasowe połączenie au­
tobusów Kraków —  Zakopane obecnie nie istnieje.

Wskutek przebudowy odcinka drogi Kielce —  Morawica ruch 
autobusów PKP został skierowany z Kielc dwiema drogami, dro­
gą na Łuków — Chmielnik —  Busk, oraz drogą na Chęciny — Piń­
czów —  Busk; dojazd do Solca został utrzymany.

Po otwarciu tych dróg, autobusy PKP powrócą do swych do­
tychczasowych tras.
ZNIŻKI KOLEJOWE NA  ZIEMIE WSCHODNIE

Ministerstwo Komunikacji przyznało ulgę kolejową dla uczest­
ników imprezy pod nazwą „Lato na ziemiach wschodnich", organi­
zowanej przez Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich.

Ulgi, wynoszące w drodze powrotnej 75% ceny normalnego 
biletu, ważne są od 1 lipca do 30 września bieżącego roku. Dla uzy­
skania ulgi wyjazd musi nastąpić ze stacji, położonej na zachód 
lub południe od linii, łączącej stacje: Grajewo, Wasilków, Hajnów­
ka, żabinka, Kowel, Owadno, Stojanów, Radziwiłłów, Łanowce — 
do jednej ze stacji, położonej na północ lub wschód od tej linii. Od­
ległość nie może wynosić mniej, niż 250 kilometrów. Uczestnicy 
mają prawo do 4-krotnego przejazdu za tą samą ulgą kolejową.

Karty uczestnictwa w cenie złotych 2.— można nabyć w „Or­
bisie", Wagons - Lits - Cook i w ,,Ruchu". Informacji udziela Towa­
rzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich, Warszawa, Marszałkowska 163 
mieszkania 1 i 8, tel. 229-00.
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R a d i o
,DZIEŃ MORZA« N A  F A L I RADIOWEJ

Dnia 11 lipca Gdynia obchodzić będzie uroczyście „Dzień Mo­
rza". Polskie Radio, chcąc dać możność swym radiosłuchaczom 
wzięcia udziału w tych uroczystościach, nadaje w ciągu dnia kilka 
transmisji.

O godzinie 9.00 nadana zostanie transmisja z portu, ze statku 
handlowego i okrętu wojennego, poza tym usłyszą radiosłuchacze 
muzykę w wykonaniu marynarzy. Z kolei zabierze głos przed mi­
krofonem przedstawiciel społeczeństwa gdyńskiego, Andrzej Wa­
chowiak, Uroczystą mszę połową odprawi i kazanie wygłosi ksiądz 
biskup Okoniewski, w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Po nabożeństwie nastąpią przemówienia przedstawicieli rządu oraz 
rewia floty wojennej. Całość transmisji przewidziana jest do godzi­
ny 12.15. O godzinie 21.00 zabrzmi na falach radiowych capstrzyk 
Marynarki Wojennej z Gdyni, po czym wygłoszony zostanie repor­
taż z uroczystego dnia.

7' t O- a m a u d c i t a d i a m g c h
Codziennie (audycje stałe): 6.15 Audycja poranna (święta 

o 8-ej). 7.00 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa I I  
Muzyka taneczna.

Niedziela ll.Vn. 9.00 „Dzień Morza" w Gdyni. 12.15 Koncert. 
13.25 Koncert polskiej kapeli ludowej. 14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.00 Melodie operetkowe. 17.00 Słuchowisko — 
„Świeczka zgasła". 18.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 20.00 Pio­
senki. 21.00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z GkJyni. 21.01 ,,Dzień 
Morza" w Gdyni —  reportaż. 21.10 Rewia letniskowa —  „A  czy 
znasz ty bracie młody". 22.00 Koncert wieczorny.

Poniedziałek 12.VII. 12.15 ,,Odżywianie w czasie żniw" — po­
gadanka. 12.25 Orkiestry gwardii grają. 12.40 Od warsztatu do war­
sztatu — „Białoskómictwo". 16.15 Recital fortepianowy Stanisława 
Nawrockiego. 16.45 Zagadkowi ludzie: „Kacper Bekiesz"—felieton.
17.00 Koncert wileńskiej orkiestry. 18.05 Lekkie duety instrurnen- 
talne. 19.00 Audycja strzelecka. 20.00 Muzyka lekka i taneczna.
22.00 Miniatury kwartetowe. 22.35 Muzyka kameralna.

Wtorek 13.VII. 12.25 Orkiestra reprezentacyjna policji pań­
stwowej. 16.00 „Podwieczorek pod lipą". 16.20 Dawne formy tanecz­
ne — recital fortepianowy. 16.45 Lato w Gościeradzu — felieton.
17.00 Muzyka. 18.15 Muzyka operetkowa. 19.00 ,,Za króla Stasia"— 
koncert. 20.10 Koncert rozrywkowy. 22.00 Koncert solistów.

środa 14.Vn. 12.15 ,,Wieczne żyto" — pogadanka. 12.25 Or­
kiestra salonowa. 16.00 ,,Z mojego warsztatu" — szkic literacki. 
16.15 Pieśni w wykonaniu chóru męskiego ,,Hejnał". 16.45 ,.Psycho­
logia żołnierza w literaturze polskiej" — odczyt. 17.00 Recital Mie­
czysława Szaleskiego. 17.25 Pieśni francuskie. 18.15 Marian Ander­
son i Beniamino Gigli śpiewają. 19.00 Słynni dyrygenci. 20.00 Kon­
cert. 21.00 Koncert chopinowski. 22.00 Koncert symfoniczny.

Czwartek 15.VII. 12.15 „Pierwsza pomoc przy skaleczeniach 
zwierząt" — pogadanka. 12.25 Koncert orkiestry mandolinistów. 
16.15 Muzyka salonowa. 17.00 Koncert solistów. 18.15 Orkiestra 
jazzowa. 19.00 „Poznać siebie trudno" —  nowela B. Prusa. 20.00 
Muzyka lekka i taneczna. 22.00 Gra Gaspar Cassado.

Piątek 16.Vn. 12.25 Koncert polskiej kapeli ludowej. 16.15 Pie­
śni regionalne. 16.45 Reportaż z wystawy paryskiej. 17.00 Koncert 
solistów. 18.10 Melodie Offenbacha. 19.00 Muzyka. 20.00 Muzyka 
lekka i taneczna. 21.45 „Poezja szumi morzem" —  kwadrans poe­
tycki. 22.00 Koncert orkiestry wileńskiej.

Sobota 17.Vn. 12.25 Utwory Moniuszki —  koncert. 16.00 Słu­
chowisko —  „Królewicz i żebrak". 16.30 Koncert orkiestry Adama 
Hermana. 17.15 Orkiestra kameralna. 17.50 „Katowice w oczach 
turysty" —  pogadanka. 18.15 Chór Dana i Eryana. 19.00 Audycja 
podhalańska. 20.00 Audycja dla Polaków za granicą — „Tam gdzie 
są nasi rodacy". 21.00 Muzyka taneczna.

NIEMIECKA TELEWIZJA N A  W YSTAW IE ŚWIATOWEJ

Poczta Rzeszy, łącznie z niemieckim przemysłem telewizyj­
nym, urządziła na Wszechświatowej Wystawie w Paryżu pokaz 
obecnego stanu telewizji w Niemczech. Pokaz ten obejmuje nada­
wanie telewizji za pomocą nowoc25esnych nadajników i odbiorników 
pracujących na 375 liniach, z 50 obrazami na sekundę. Nadawane 
są zarówno zdjęcia filmowe, jak i bezpośrednio różne sceny. Ka­
mera telewizyjna ustawiona jest na dachu, może więc chwytać 
również widoki wystawy z góry. Obrazy telewizyjne mogą być rów­
nież rzucane na diiży ekran — dla pokazu przed większą ilością 
publiczności.

Zainstalowano również pokazowe urządzenia telefoniczno- 
telewizyjne, łączące ze sobą 2 punkty pawilonu; jednocześnie pu­
bliczność może też w aparatach telewizyjnych widzieć osoby roz­
mawiające przez ten telefon. W  urządzeniu tym zastosowano me­
chaniczną analizę obrazu, a mianowicie analizator 180 - liniowy 
z wieńcem soczewek, przy czym osiąga się naświetlenie komórki 
foto-elektrycznej 20 do 30 razy większe niż przy normalnej tar­
czy Nipkowa.

RADIO N A  USŁUGACH BEZPIECZEŃSTWA PRZED 
KRADZIEŻĄ

Dla ochrony przed złodziejami został wynaleziony nowy apa­
rat ochronny, o którym podał wiadomość profesor Uniwersytetu 
Harward, Thomas Mc Calbet.

W  pokoju ustawia się małą krótkofalową stację nadawczą, 
która nadaje bez przerwy sygnały na fali 70 cm. Fale te są odbi­
jane przez ściany pokoju, zanim zostaną pochwycone przez odbior­
nik. Jeśli jakaś osoba wejdzie do pustego pokoju, natychmiast fale 
zostaną odbite w nieco inny sposób, przez co zmieni się intensyw­
ność nadawanych sygnałów. Zmiana ta może być zużytkowana do 
uruchomienia aparatu alarmowego.

Do aparatu może być dołączone urządzenie, rejestrujące 
wszystkie poruszenia złodzieja w pokoju.

Polska radiofonia krótkofalowa
Rozwój radiofonii krótkofalowej datuje się od 3 —  4 lat. 

W  chwili obecnej na terenie Europy pracuje około 70 stacyj radio­
fonicznych krótkofalowych, które w przeciwieństwie do stacyj pra­
cujących na falach średnich i długich, mają zupełnie odmienne za­
dania do sj)ełnienia. Zadań tych jest kilka. Dla państw kolonial­
nych, jak: Anglia, Holandia, Francja, Belgia ozy Italia, zadaniem 
jest przede wszystkim obsługa informacyjno-rozrywkowa kolonij. 
Państwa rozległe terytorialnie, jak Rosja sowiecka, Kanada lub 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej wykorzystują daleki zasięg 
stacyj krótkofalowych do obsługi odległych połaci kraju.

Nasz sąsiad zachodni, uczynił ze swego centrum krótkofalo­
wego potężne narzędzie propagandy. Inne państwa, nie posiadające 
kolonij, jak Czechosłowacja, Węgry, Austria itd. uruchomiły u sie­
bie radiofoniczne stacje krótkofalowe, służące do utrzymywania 
łączności z rzeszami swych emigrantów rozsianych po całej kuli 
ziemskiej.

Zadaniem wspólnym dla wszystkich stacyj jest propaganda 
zarówno polityczna, jak i gospodarcza, informowanie państw obcych 
o swych możliwościach gospodarczych i wyszukiwanie tą drogą no­
wych rynków zbytu.

W  jesieni 1935 roku w Polsce została przystosowana do audy- 
cyj fonicznych i uruchomiona stacja Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów, nosząca znak wywoławczy S.P.W. Po półrocznych audy­
cjach próbnych postanowiono kontynuować te nadawania. W  kwiet­

niu bieżącego roku została oddana do użytku nowa antena kierun­
kowa, dzięki której audycje nadawane przez SPW są obecnie znacz­
nie lepiej słyszane na terenie Stanów Zjednoczonych A. P.

Przez cały ten czas programy Polskiego Radia były nadawa­
ne przez nadajnik SPW trzy razy tygodniowo po godzinie. Począt­
kowo od 17.30 do 18.30, a następnie od 18.30 do 19.30, według czasu 
środkowo-europejskiego. Dniami nadawania były: poniedziałki, śro­
dy i piątki. W  końcu maja bieżącego roku rozpoczęto nadawanie 
audycyj niedzielnych, tym razem już dwugodzinnych. SPW pracuje 
na tak zwanej ,,fali dziennej" —  22 metry.

Obecnie w niedziele stacja pracuje od godziny 17.30 do 19.30, 
przy czym program w dni powszednie informacyjny, w niedziele 
staje się rozrywkowym.

Obficie wpływająca korespondencja od słuchaczy spoza mór? 
i oceanów (150 do 200 listów miesięcznie) donosiła początkowo 
o sporadycznych wypadkach słuchania audycyj polskich. Obecnie 
bez mała 50% korespodentów donosi o tym, że słuchają audycyj 
krótkofalówki SPW regularnie, a meldunki, że odbiór jest tak gło­
śny jak stacji lokalnej, nie należą do rzadkości.

Praca jednak stacji SPW nosi charakter prowizorium. Stan 
ten z konieczności potrwa jeszcze przez pewien czas. Cały bowiem 
wysiłek idzie w kierunku zradiofonizowania kraju i pokrycia Pol­
ski siecią stacyj nadawczych dla dostarczenia wszystkim obywa­
telom Polski odbioru radiowego na detektor,
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Komunikaty57 PUŁK PIECHOTY — NADANIE NAZW Y

Zarządzeniem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 
czerwca 1937 roku, 57 pułk piechoty wielkopolskiej, odznaczony 
orderem wojennym ,,virtuti militari“ , którego szefostwo przyjął Je­
go Królewska Mość Karol I I  król Rumunii, otrzymał nazwę: 57 
pułk piechoty Karola I I  króla Rumunii".

IN ICJAŁY N A  NARAM IENNIKACH ŻOŁNIERZY 57 PUŁKU 
PIECHOTY KAROLA H  KRÓLA RUMUNH

Rozkazem Pana Ministra Spraw Wojskowych zarządzone zo­
stało noszenie przez żołnierzy 57 pułku piechoty Karola I I  króla 
Rumimii na naramiennikach kurtek i płaszczy — zamiast dotych­
czasowej numeracji inicjałów według wzoru poniższego.

Wzór inicjałów na nara­
miennikach żołnierzy 57 
pułku piechoty Karola H 

króla Rumunii

Inicjały i korona są wykonane: 1) dla oficerów i chorążych 
z białego posrebrzanego metalu, oksydowanego na stare srebro; 
2) dla podoficerów niżej stopnia chorążego i szeregowców z bia­
łego matowanego metalu. Podoficerom zawodowym zezwala się 
na noszenie przy ubiorze poza służbowym inicjałów oficerskich.

Rozkazem Pana Ministra Spraw Wojskowych z dnia 19.V I 
bieżącego roku data święta pułkowego pułku piechoty w Tarnopolu 
została przesunięta z dnia 11 kwietnia na dzień 28 czerwca.

WYJAŚNIENIE W  SPRAWIE W YSTAW IAN IA  KOMPANH HO­
NOROWEJ W  OKRESIE OD CAPSTRZYKU DO POBUDKI

Oddziałów honorowych w czasie od capstrzyku do pobudki 
wystawiać nie należy.

NADANIE NAZW Y KOSZAROM PUŁKU PIECHOTY W  KRO­
TOSZYNIE

Koszary pułku piechoty w Krotoszynie otrzymały nazwę: 
„Koszary imienia generała Mariana Langiewicza".

POŻYCZKA PAŃSTWOWA WEWNĘTRZNA 41/2% I  POŻYCZKA 
KONSOLIDACYJNA 4% —  ZM IANA WARTOŚCI DEPOZYTO­
WEJ

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomości, że: 1) wartość 
depozytowa (wadialna i kaucyjna) świadectw tymczasowych 4^%  
Wewnętrznej Pożyczki Państwowej 1937 roku, wypuszczonej na 
podstawie ustawy z dnia 7 kwietnia 1937 roku (Dz. U. R. P. Nr 
28/37 poz. 207), została ustalona na złotych 70 za 100 złotych war­
tości imiennej; 2) wartość depozytową (wadialną i kaucyjną) obli- 
gacyj 4% Pożyczki Konsolidacyjnej, oznaczoną w okólniku Mini­
sterstwa Skarbu z dnia 14 kwietnia 1937 roku na złotych 60 za 
100 złotych wartości imiennej, ustala się na złotych 65.— za 100.— 
^otych wartości imiennej.

ZARZĄDZENIE MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH Z DNIA 
21.XH 1936 ROKU W  SPRAWIE OKREŚLENIA WYSOKOŚCI JE­
DNORAZOWEJ KWOTY N A  W YEKW IPOW ANIE DLA NOWO- 
MIANOWANYCH PODPORUCZNIKÓW ZAWODOWYCH ORAZ 
CHORĄŻYCH ZAWODOWYCH

Podchorążowie przy mianowaniu podporucznikami zawodowy­
mi oraz podoficerowie przy mianowaniu chorążymi zawodowymi

otrzymują jednorazową kwotę na wyekwipowanie w wysokości:
a) w wojsku — 850.— złotych; b) w marynarce wojennej — 970__
złotych.

Zarządzenie niniejsze obowiązuje na okres budżetowy 1937/38. 

WZÓR SZTANDARU PUŁKU RADIOTELEGRAFICZNEGO

Na prawej stronie płatu sztandarowego jest umieszczona w ro­
gach, zamiast numeracji, stylizowana litera „R".

Na lewej stronie płatu sztandarowego są umieszczone: w pra­
wym górnym rogu na tarczy —  wizenmek Matki Boskiej Często­
chowskiej, w lewym górnym rogu na tarczy — znak wojsk łączno­
ści, w prawym dolnym rogu na tarczy —  godło miasta Warszawy, 
w lewym dolnym rogu na tarczy — odznaka pamiątkowa pułku 
radiotelegraficznego, na dolnym ramieniu krzyża kawalerskiego 
napis: „Warszawa, 19.XI.1918".

Zarząd Podoficerskiego Kasyna Garnizonowego w Warszawie 
podaje do wiadomości Kolegów, że w związku z przeprowadzką 
kasyna do nowego lokalu przy al. Ujazdowskiej Nr 31 i remontem 
tegoż lokalu —  kasyno będzie zamknięte od dnia 5 lipca do dnia 
1 sierpnia roku bieżącego. O otwarciu P. K. G. w nowym lokalu Za­
rząd wyda osobny komunikat.

PODZIĘKOWANIE

Pani Helena Matłoszowa z Sambora drogą przez „Wiarusa" 
składa wszystkim, którzy w dniu 30.V.1937 roku oddali ostatnią 
przysługę najukochańszemu Mężowi, a szczególnie Panu Dowódcy 
pułku strzelców podhalańskich w Samborze, pp. oficerom oraz kor­
pusowi podoficerskiemu, najserdeczniejsze Bóg zapłać.

N A  FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ

Plutonowy rezerwy Łuczak Henryk, odbywający ćwiczenia 
rezerwy w kompanii telegraficznej 12 dywizji piechoty w miesiącu 
czerwcu roku bieżącego, złożył dobrowolnie kwotę 100 złotych na 
Fundusz Obrony Narodowej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

„Podoficerowie trębacze szwoleżerów rokitniańskich". —  Dzię­
kujemy za pozdrowienia z Gdańska.

Starszy sierżant/ w stltuiie spoczynku Grzeszczak A. —  Dzię­
kujemy za miłe pozdrowienia ze „Zlotu sokolstwa polskiego w Ka­
towicach".

WYDAWNICTWO „PODHALE W  OBRAZACH"

Ukazało się wydawnictwo albumowe „Podhale w obrazach" 
według akwarel i akwafort J. Pieniążka, obejmujące 40 plansz wie­
lobarwnych i 10 jednobarwnych. Ze względu na wysoki poziom ar­
tystyczny wydawnictwa, jak również treść plansz obrazujących 
stroje, zwyczaje i zabytki historyczne Podhala, wydawnictwo to 
nadaje się do nabycia dla bibliotek wojskowych, kasyn i świetlic 
żołnierskich. Cena wydawnictwa dla oddziałów wojskowych wynosi 
w subskrypcji 55 złotych.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Lwów, Piasko­
wa 27, profesor Pieniążek,

NOWA SZOSA JANÓW POLESKI —  KOBRYN
W  pierwszych dniach czerwca ukończone zostanie układanie 

twardej nawierzchni pod Janowem z płyt betonowych systemu in­
żyniera Trylińskiego. Z chwilą ukończenia robót Janów uzyska po­
łączenie drogą bitą z Kobryniem. Ukończenie budowy tego odcinka 
drogi ułatwi komunikację samochodową z Pińskiem, gdyż pomię­
dzy Janowem a Kobryniem znajdowały się najgorsze odcinki dro­
gi, a droga gruntowa od Janowa do Pińska, łącznej długości 42 
km, jest obecnie w budowie, najgorsze jej odcinki otrzymały już 
twardą nawierzchnię.

W YKAZ DWORÓW - LETNISK N A  ZIEMIACH WSCHODNICH

W  pierwszych dniach czerwca bieżącego roku ukazała się, wy­
dana przez Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich, broszura
0 dworach na Ziemiach Wschodnich, przyjmujących letników w se­
zonie letnim. Broszura zawiera dokładny adres miejscowości, z wy­
mienieniem odległości od stacyj kolejowych, pobliskich miast, wa­
runków dojazdu do dworów, opisem ich położenia i warunków utrzy­
mania.

Broszurę można otrzymać bezpłatnie w Towarzystwie Roz­
woju Ziem Wschodnich, Warszawa, ul. Marszałkowska 153 m. 8
1 m. 1.
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D z i a ł  P a ń
ANGIELKI N A  RYNKU PRACY

Współczesną Angielkę cechuje dążenie do samodzielności 
i utrzymywania się własnymi siłami, na co bez wątpienia ma wpływ 
znaczna przewaga liczebna kobiet nad mężczyznami w Anglii. Da­
ne statystyczne wykazują, że co 6-ta dziewczyna w Anglii nie ma 
widoków na zamążpójście, stąd też względy ekonomiczne zmuszają 
kobiety do starania się o pracę zarobkową. Dziewczęta zaraz po 
ukończeniu szkoły wstępują na posady do biur i przedsiębiorstw 
handlowych. Wielkie hotele i pensjonaty przyjmują na dobrze płat­
ne posady kierowniczek dziewczęta mające maturę, dla otrzymania 
posady w elektrowni i gazowni, należy oprócz ukończonej szkoły 
średniej wykazać się jeszcze świadectwem z jednorocznego kursu 
handlowego. Znaczny odsetek kobiet pracuje w księgarstwie, 
wszystkie one mają na celu założenie własnej księgarni na prowin­
cji. Dziewczęta z dyplomami uniwersyteckimi mogą ubiegać się 
o stanowisko inspektorów podatkowych, posadę tę jednak mogą 
zajmować tylko do zamążpójśoia, W  zawodach wolnych prym wiodą 
malarki i rzeźbiarki, gdyż Anglia liczy ich 6 tysięcy. Dziennikarek 
jest około 3 tysięcy, doktorów medycyny około 5 tysięcy, adwoka- 
tek około 200. Niektóre koncerny handlowe organizują na własną 
rękę paromiesięczne kursy dla kobiet, które później zatrudniają 
w swoich przedsiębiorstwach.

PRACA I  URODA

Miesięcznik paryski ,,Votre beautć“ , poświęcony pięlęgnowaniu 
urody, ogłosił ankietę na temat ,,Czy kobieta pracująca może za­
chować długoletnią młodość". Spośród mnóstwa odpowiedzi naj­
ciekawsze były cztery, nadesłane przez biuralistkę, manicurzystkę, 
ekspedientkę sklepową i laborantkę-chemiczkę. Wszystkie one wsta­
ją bardzo wcześnie i przed umyciem się poświęcają kilkanaście mi­
nut na gimnastykę. Do umycia używają wody zimnej, po czym na­
cierają się mocno szorstkim ręcznikiem. Wyjątek stanowi twarz, 
którą myją wodą letnią, po czym spłukują wodą z dodatkiem kilku 
kropel cytryny, wreszcie wcierają jakiś dobry krem. Cały ten za­
bieg trwa bardzo krótko, wystarcza jednak, aby cera nabrała 
świeżego wyglądu. Biuralistka pisze poza tym, że jej siedzący tryb 
życia wymaga odpoczynku w postaci ruchu na świeżym powietrzu, 
w tym celu obowiązkowo chodzi codziennie na basen, latem otwarty, 
zimą — kryty, aby w ciągu pół godziny wykąpać się i popływać. 
Ekspedientka na odwrót—przez cały dzień jest na nogach, więc po 
powrocie do domu naciera stopy rozcieńczonym spirytusem. Po zam­
knięciu sklepu idzie na niedaleki spacer, ewentualnie przesiaduje 
przynajmniej godzinę na świeżym powietrzu. Podobnie postępuje 
laborantka, która wiele prac w laboratorium wykonywa w postawie 
stojącej. Manicurzystka zajęta aż do wieczora „odbija" to sobie 
w niedziele, podczas których już wczesnym rankiem wyjeżdża na 
cały dzień za miasto. Wszystkie te cztery panie twierdzą zgodnie, 
że świeży wygląd zależny jest od przebywania na powietrzu, od 
regularnego snu, wczesnego chodzenia spać i wczesnego wstawania, 
umiarkowanych sportów i gimnastyki, wreszcie, od umiejętnego od­
żywiania się, które powinno polegać na jarzynach, owocach i mle­
ku, z ograniczeniem potraw mięsnych. Stosowanie właściwej ko­
smetyki, jak widzimy, jest bardzo ograniczone: trochę kremu na 
twarz, letnia woda z cytryną i trochę pudru na zakończenie toalety. 
Na dowód, że przy racjonalnym prowadzeniu życia, takie skromne 
zabiegi są najzupełniej wystarczające — wszystkie cztery panie 
przesłały swoje fotografie, z których widać, że mimo ciężkiej pra­
cy i przeżytych lat, wyglądają one młodo i nie robią wrażenia 
zmęczonych i wyniszczonych przedwcześnie.

OWOCE

Owoce są najpiękniejszym darem wśród jadalnych produktów 
świata roślinnego. Oprócz miłego smaku i zapachu, posiadają one 
dużo pierwiastków odżywczych, choć zawartość ich w poszczegól­
nych owocach nie jest jednakowa. Do najbardziej pożywnych nale­
żą orzechy, które ze wszystkich owoców posiadają najwięcej białka 
(16.37), którego inne owoce zawierają znikomą ilość. Do najpożyw­
niejszych składników w owocach należy cukier, którego orzechy co 
prawda nie posiadają, obfitują natomiast w tłuszcz. Mimo braku 
cukru, orzechy należą do owocW bardzo wartościowych pod wzglę­
dem odżywczym, pod warunkiem, aby były świeże. Wszelkie owoce 
niedojrzałe są niezdrowe, o czym należy przestrzegać dzieci w od­
powiednim sezonie. Ponieważ owoce świeże są dostępne przez krót­
ki stosunkowo przeciąg czasu, możemy użyć ich w stanie suszo­
nym, co wcale nie wpływa na ich wartość odżywczą, gdyż poza 
procesem wyparowania wody, wszystkie pozostałe składniki pozo­
stają bez zmiany. Suszenie owoców jest najtańszym sposobem ich 
konserwowania, poza tym możemy je smażyć w cukrze, lub kon­
serwować w słoikach. Owoce przechowywane w puszkach metalo­
wych nie są bezpieczne, gdyż nie mamy żadnej gwarancji, czy me­

tal podczas lutowania nie dostał się do konserwy. Nastał już 
okres pierwszych owoców, przede wszystkim truskawek i czere­
śni, nie zapominajmy więc o ich wartości odżywczej i starajmy 
się, aby jak najczęściej zjawiały się na naszym stole. Nie zapominaj­
my jednak o dokładnym płukaniu owoców przed spożyciem. Więk­
sze, jak na przykład jabłka, gruszki itp. dobrze jest spłukać naj­
pierw wodą ciepłą, a następnie zimną, będziemy miały większą pew­
ność, że brud został naprawdę usunięty.

ZĘBY
P. Zajdlerowa

Normalne uzębienie człowieka składa się z 32 zębów. Najczęst­
szym schorzeniem zębów jest próchnica. Zaledwie znikoma cześć 
ludności krajów cywilizowanych ma zdrowe uzebienie. Kwasy, pow­
stające w jamie ustnej na skutek rozkładu resztek pożywienia, dzia­
łają wybitnie szkodliwie na emalię, pokrywającą zewnętrzną część 
zębów. Drugim niszczycielskim czynnikiem, powoduiącym psucie 
się zębów, sa drobnoustroje, przebywające stale w jamie ustnej, 
w której istnieją korzystne warunki dla ich rozwoju. Co kilka mi­
nut ilość ich zwiększa się kilkakrotnie, fakt ten nie może pozostać 
bez wpływu na trwałość uzębienia. O ile proces ten nie zostanię 
wstrzymany przez odpowiednie leczenie, próchnica przenika z cza­
sem do korzenia chorego zęba. a stamtąd bakterie maja otwartą 
drogę do całego organizmu ludzkiego, powodując różne schorzenia, 
zwłaszcza na tle przemiany materii. Nieraz nie domyślamy sie na­
wet, skąd powstała w organizmie naszym taka czy inna dolegli­
wość. nie przyjdzie nam wprost na myśl, że drogą do niej bvły 
zepsute i nieleczone żęby. Do tesro rodzaju schorzeń należy, miedzy 
innymi, i reumatyzm stawowy, który nie oszczędza żadneąo wieku, 
szerzy się nawet w dzieciństwie, wybuchając nieraz w formie bar­
dzo ostrej z towarzyszeniem gorączki. Zarazki do organizmu do­
stały sie z jamy ustnej, podłożem było prawdooodobnie zaniedba­
nie uzębienia, lub stan ropny dziąseł i migdałków. Oczywiście 
wpływ wilgoci i zimna potęguję ból w stawach, nerwach i mię­
śniach. Ostra początkowo forma choroby przechodzi w chroniczną 
wywołuje obrzęk i sztywnienie stawów, ograniczając w ogromnym 
stopniu swobodę ruchów.

Higiena jamy ustnej polega na utrzymywaniu jei w pedantycz­
nej czystości, na płukaniu kilkakrotnym w ciągu dnia i m'' ĉiu zę­
bów rano i wieczorem. Próchniejące zęby należy nat^̂ ĉhmiast le­
czyć. W  razie pojawienia sie bólów reumatycznych dodawać do ką­
pieli sól morską, lub ciechocińska. Unikać mieszkań wilgotnych 
i pozbawionych słońca. Ograniczyć soożycie mięsa na rzecz owo­
ców, sałat i różnych surówek. Wskazana jest również odpowied­
nia, racjonalna gimnastyka.

Pani Ryśka
RĘKAW ICZKI W  K W IA TK I

Duże zmiany ■nr’̂ vnosi tegoroczna moda w d'7iedzinie rękawi­
czek. ZnAvamv z trad^cia rękawiczek czarnych. brnzoTW^ch i sza- 
rveh do nłas7CTa. a białych do letnich sukien. Rękawiczki muszą 
być kolorowe, dobrane do barwy sukni, a wiec czerwone, zielone, 
błekdne. żółte. Można też nosić banw  kontra'5towe. a wiec do ko­
stiumu maskowego — kanelusz i rękawiczki zielone, lub c’̂ e’'wone. 
Za to do sukien stro-inietszych. wizytoworch. nosi s?ę reVswie7ki 
białe, lub czgme. m^dobione na mankiecie nłaskim bukiecikiem 
kwiatów, tak modnych w bie-łacym sezonie. Mogą to biî ć kamelie. 
gardenie i tn.. a jeśh komuś kwiaty sie onatrzyły. mo-^na zaetanić 
je na rękawiczce sylwetka barwnego motyla z rozłożonwni skrzy­
dłami. Jest to motyw najczęściej spotykany obecnie w Paryżu.

LETNIE TOREBKI

Torebka powinna 
pasować nie tylko do 
sukni, ale i do miej­
sca, w którym prze­
bywamy. Bawiąc la­
tem w górach, spra­
wimy sobie torebkę 
płócienną, którą ozdo­
bimy huculskim, lub 
zakopiańskim haftem.
Natomiast nad mo­
rzem odpowiednią bę­
dzie torebka w kształ­
cie ryby, która jest 
niebanalna i bardzo 
pakowna. Torebki ta­
kie nie są drogie, a 
panie, znające się na 
robotach ręcznych, mo­
gą je wykonać same.
Do tego celu nadaje
się sukno w kolorze szarym, lub niebieskawym, do którego zasto­
sujemy barwny haft, lub aplikację.
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Wiarus szachista
UlADOMOSCI ZE ŚW IATA SZACHOWEGO

Mistrzostwo pań warszawskiego okręgowego związku szacho­
wego na rok 1937/38, zdobyła mistrzyni Polski, panna mgr Gerlecka 
przed p. Flerow-Bułhakową, Manczarską, dr Hermanową i innymi!

Ogółem w rozgrywkach powyższych udział brało 9 pań.
Mistrzostwo drużynowe tegoż związku na rok bieżący, zdo­

była drużyna polskiej YMCA, dalsze miejsca zajęły następujące dru­
żyny; 2) Hatechijah, 3) warszawskie towarzystwo zwolenników gry 
szachowej, 4) Jedność itd. Startująca w tym turnieju drużyna 
„Podoficerowie" garnizonu warszawskiego, zajęła miejsce 9 na 12 
grających.

Nie przyjęty gambit hetmański, grany roku bieżącego na tur­
nieju w Ostendzie.

Ekspozycja dramatu (akt pierwszy) skończona. Obydwie stro­
ny rozwinęły się szybko i dobrze, dążąc do uproszczenia pozycji. 
Białe są może odrobinę lepsze (łatwo tak mówić, znając wynik!)! 
ale dlaczego? O tym wiedzieć może tylko ten wielki mistrz (ma 
zaledwie 20 lat), który ma plan ataku. Teoretyk zwróciłby uwagę 
na przewagę piona u czarnych na skrzydle hetmana. Praktyk od­
powie; „nie dopuszczę do końcówki! Mam zresztą przewagę w cen­
trum".

16. Hd2—f4 Hd8—c7
17. Hf4—h4! Wf8—<18
18. W el—e3 b6—b5
19. W dl—el a7—a5
20. a2— a4 b5— b4

Kończy się drugi akt. Czarne sprecyzowały swoje stanowisko. 
Chcą końcówki. Zaczyna się akt trzeci—^niespodziewanym cięciem*

21. d4—d5!!
Grozi d5xe6 itd.

21. . . .  e6xd5
22. e4—e5 Sf6— d7

Na 22... Se4 mogłoby między innymi nastąpić 23. e5— e6! 
f7xe6. 24. Wxe4, dxe4, 25. Gxe6-j-, po czym Sq5. Jest to jedna 
z wielu możliwości.

23. Sf3— q5 Sd7—f8 
Sf8xh7 
Hc7—cl 
Kq8—f8 
d5—d4 
Kf8— e7

Czarne poddały się. Jeżeli 31... d4xe3, to 32. e6xf7+, Ke8—d7, 
33. He6-|-, Kd8, 34. Hd6-ł- i mat. Albo; 33... Kc7, 34. Welxcl-}- itd.

Piorunująca partia młodego mistrza estońskiego, którego dąż­
ność do jasności i dalekowidząca kombinacyjność przypomina naj­
wyższe wzory.

(Uwagi według ,,Kuriera Warszawskiego").
W  zadaniu Nr 59, zamieszczonym w Nr 27 „Wiarusa", figury 

powinny stać na następujących polach;
Białe: Kh8, Wb5, d7, Sd5 (4).
Czarne; Ka8, Gq2, p. h5 (3).
Mat w 3-ch posunięciach. E. Dedek, sierżant

K ą c i k  f i l a t e l i s t y

Starszy strzelec Franciszek Jakrzyk, z  pułku piechoty 
w Krakowie; Pragnie Pan rozpocząć wymianę znaczków. 
Zależy Panu głównie na filateliście, zamieszkałym za granicą. 
Prosi Pan, aby Pana skontaktować z jakim zbieraczem. Nie wie­
my, czy Pan jest poinformowany, na jakich warunkach się ta za­
miana prowadzi? Otóż znaczki muszą być kąpane, a jeśli nowe, to

z nieuszkodzoną gumą, bezwzględnie całe; nie może brakować ani 
jednego ząbka; wy klejone na specjalnych arkuszach państwami łub 
seriami i oznaczone ceną katalogową według najbardziej rozpo­
wszechnionych katalogów, jak Yverta, Michela lub Seufa. Kraje 
romańskie najczęściej używają Yverta, niemieckie i skandynaw­
skie —  Michela. Istnieją specjalne pisma filatelistyczne, jak na 
przykład wydawane we francuskim języku w Amiens „L ‘Echo de 
la Timbrologie". W  nich jest zawsze kilka stronic, zawierających 
ogłoszenia z propozycjami wymiany, kupna, sprzedaży znaczków. 
Ci, co chcą zamieniać, podają w ogłoszeniu (w  Skrótach), co mają 
na wymianę, czego poszukują i w jakim języku korespondują. Ko­
respondencję z reguły prowadzi się w języku obcym, polski za gra­
nicami kraju mało jest znany. Listy wysyła się polecone. Z do­
świadczenia wiemy, że zazwyczaj ogłaszają się tylko filateliści za­
awansowani, że poszukują dobrego materiału wymiennego i że jest 
dosyć trudno trafić na lojalnego partnera....

Jeśli Pan sobie życzy, to możemy Panu przysłać adresy z naj­
nowszego numeru „L ‘Echo". Może Pan znajdzie dla siebie coś odpo­
wiedniego.

Kelantan (Azja) wydaje serię, składającą się z następujących 
wartości; 1, 2, 4, 5, 6, 8, 10, 12, 25, 30, 40, 50 cent, 1, 2, 5, 25 do­
larów. Jak już —  to już!

Dział fotograficzny
FOTOGRAFIA W  LEGIE * ^

Do dalszych rekwizytów, niezbędnych przy fotografowaniu 
w lecie, obok materiału negatywowego, należą filtry. W  obecnych 
czasach, wobec olbrzymiego postępu techniki przy wyrobie mate­
riałów negatywowych, punkt ciężkości w fotografii przenosi się na 
niateriały barwoczułe, stąd też filtr stał się przy wszelkich zdję­
ciach niemal że niezbędny. Filtry stosuje się wyłącznie do płyt 
i błon barwoczułych. Do fotografii amatorskiej używane są nastę­
pujące rodzaje filtrów: 1) żółte, 2) żółto - zielone, 3) bezbarwne, 
tak zwane U. V. i wreszcie 4) czerwone.

Filtry dobrych gatunków wykonywane są z odpowiednio za­
barwionego szkła, filtry gorsze, składają się z dwóch płytek szkla­
nych, pomiędzy którymi znajduje się odpowiedni barwnik (zabar­
wiona żelatyna).

Wszystkie kolory filtrów wykonjw/ane są w kilku odcieniach 
danego koloru. Na przykład filtry żółte wykonywane są w od­
cieniach od jasno-żółtych do ciemno-żółtych.

W  potocznej mowie nazywamy to gęstością filtra.
W  praktyce amatorskiej używane są przeważnie filtry jasno- 

żółte lub jasno-zielone i filtry średnio-żółte, względnie średnio- 
zielone.

Zależy to od rodzaju zdejmowanego obiektu, pory roku i po­
ry dnia.

Gęstość filtru oznaczona jest przeważnie numerami od 1 do 4 
lub literami od A  do D.

Kiedy należy stosować filtry?
Jak już powyżej zaznaczyliśmy, filtry stosuje się do materiałów 

negatywowych barwoczułych i wszechbarwoczułych, czyli do płyt 
i błon ortochromatycz­nych i panchromatycz 

nych. Klisze zwykłe są 
czułe na dwa zasadnicze 
kolory, to jest na kolor 
fioletowy i niebieski, kli­
sze ortochromatyczne, 
prócz czułości na te dwa 
zasadnicze kolory, uczu­
lone są podczas fabry­
kacji dodatkowo na ko­
lor zielony i żółty, klisze 
panchromatyczne zaś 
czułe są na wszystkie 
kolory. Ale wrażliwość 
wszystkich płyt na po­
szczególne kolory nie 
jest jednakowa, wrażli­
wość płyt na kolory za­
sadnicze, to jest fioleto­
wy i niebieski, jest zna­
cznie większa, niż na 
wszystkie inne kolory.

Duża wrażliwość płyt 
na kolory zasadnicze ab­
sorbuje całkowicie dzia­
łanie wszystkich innych 
kolorów, stąd też wypły­
wa konieczność osłabie­
nia działania kolorów 
zasadniczych, co czyni­
my właśnie za pomocą 
odpowiedniego filtra.

A. E. R.

Jezioro Powurslde. Aparat!: Foigtliin- 
der 9x12 cm. Przesłona: 6.3. Czułość 
płj't: 240. Pora roku: lipiec. Godzina 15. 

Fot. starszy ogniomistrz Sucharski
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Informator
(G.) Starszy ułan Konieczny, Ostróg. — Informacje w spra­

wie zawodów cywilnych znajdzie Pan w „Kalendarzu Podoficera", 
wydanym przez „Wiarusa", str, 358—362.

(G.) Plutonowy Troszka, Wejherowo. —  1) Pogłoski są błęd­
ne, żadnej „wymiany" odznaczeń nie było. Nadawanie krzyża wa­
lecznych zostało zakończone w 1923 roku. 2) Musi Pan czekać cier­
pliwie, w komitecie krzyża niepodległości leży jeszcze wiele wnio­
sków nie rozstrzygniętych, złożonych dużo wcześniej. Czy otrzyma 
Pan krzyż niepodległości, tego przesądzać nie możemy, gdyż zależy 
to od oceny przez komitet Pańskich zasług i porównania z zasługa­
mi innych. Zaświadczenie to jest dość ogólnikowe.

(G.) Plutonowy A. B. Włodzim. — Należał się Panu tylko do­
datek ćwiczebny za jedną dobę. Jeżeli jest Pan kawalerem, to na­
leżało się tylko 80 groszy za ten czas.

(G.) Kapral Z. R., Chełmno. —  Informacje w sprawie przy­
jęcia do policji państwowej znajdzie Pan w „Kalendarzu Podofice­
ra", wydanym przez „Wiarusa", str. 361. Zaznaczamy, iż pierw­
szeństwo mają podoficerowie nadterminowi.

(G.) Kapral G. W. z Zakopanegio. — 1) Kapituła orderu „vir- 
tuti militari" w Warszawie, Al. Ujazdowskie 1. Zaznaczamy jed­
nak, iż nadawanie tego orderu za minioną wojnę jest wstrzymane 
od szeregu lat. 2) Na drugie zapytanie, wobec braku nazwiska oso- « 
by, o którą Panu chodzi, odpowiedzieć nie możemy.

(G.) Związek Kaniowozyków, okręg Łódzki. —  1) Ubiegać się 
o odznaczenie niepodległościowe można. 2) Takiego zarządzenia nie 
znamy. 3) Dowódca piechoty dywizyjnej w Bydgoszczy.

(M.) „N. D.“, Grodno. —  1) 29 lat do końca czerwca roku 
bieżącego, za co przysługiwałoby 82% uposażenia bez dodatku służ­
bowego. Wyniesie to 210 zł 74 gr. —  2) Za utratę zdolności do pra­
cy zarobkowej będą doliczone lata, o ile komisja stwierdziła, że 
powstała ona wskutek działań wojennych. W  takim razie doliczone 
będą 4 lata, a powyższy wymiar emerytalny wzrośnie o 12%.

(M.) Plutonowy Jakimiec Michał, Stryj. —  1) 21 lat, za co 
przysługiwałoby 58% uposażenia bez dodatku służbowego. Wynosi­
łoby to 87 złotych 58 groszy (samotny) lub 116 złotych 58 groszy 
(z rodziną) miesięcznie. Czas przerwy nie podlega zaliczeniu. —
2) Prośbę o stanowisko w służbie cywilno - państwowej można 
wnieść po 15-letniej służbie wojskowej (ogółem), o ile dowódca 
formacji nie odnowi zobowiązania do dalszej służby.

(M.) Kapral Boryło Bronisław, Bielsko. — Prośbie, niestety, 
nie możemy uczynić zadość, gdyż rozkazy te nie są jawne.

(M.) Kapral Jaśkowiak Jan, Poznań. — Młodszym podofice­
rom nie wolno nosić munduru z kamgamu.

(M.) Plutonowy Brzozowski Rudolf, StSryj. —  16 lat do końca 
września 1938 roku, za co przysługiwałoby 43% uposażenia bez do­
datku służbowego.

(M.) „W. K., Grudziądz". —  1) Nie ma żadnego tytułu do 
ubiegania się o odznaczenie niepodległościowe. Podania są bezce­
lowe. — 2) Duplikatu legitymacji odznaki pamiątkowej nie otrzy­
ma Pan, gdyż sprawy tej odznaki są zlikwidowane.

(M.) „Poznań 500". —  Służba prowizorycznego strażnika cel­
nego nie podlega zaliczeniu do wysługi emerytalnej.

(M.) Pan Władysław Grusznis, Ląd, Zakład SalezjańskL — 
Przysługuje pierwszeństwo. Kandydat powinien wnieść niezwłocz­
nie podanie do szkoły, dołączając: własnoręcznie napisany życio­
rys, świadectwo szkolne, metrykę urodzenia, świadectwo zdrowia 
z najbliższego szpitala okręgowego, dowód obywatelstwa polskiego 
(ze starostwa), dowody stwierdzające pierwszeństwo w przyjęciu. 
Wymagany wiek: 16 — 18 lat życia.

(M.) „Ptaszek z Kochłowic". — Przepisów w tej sprawie nie 
ma. Najwyżej można wnieść prośbę w drodze służbowej do Do­
wódcy Okręgu Korpusu.

(M.)„Zainteresowany", Częstochowa. — Niestety! Wszystkie 
te działy, które Pan wymienia są zastrzeżone dla wysłużonych pod­
oficerów zawodowych. Podoficerowie nadterminowi po 2-ch latach 
służby nadterminowej mogą prosić jedynie o przyjęcie do policji 
państwowej, straży granicznej lub więziennej.

(M.) Starszy sierżant Karkut Józef, Tarnopol. — Nie przysłu­
guje Panu prawo ubiegania się o odznaczenie niepodległościowe.

(M.) Sierżant Jot, Bydgoszcz. —  Nie ma Pan żadnych u- 
prawnień do ubiegania się o odznaczenie niepodległościowe. Podanie 
z 1933 roku zostało prawdopodobnie załatwione odmownie. Wysy­
łanie ponownego kwestionariusza jest bezcelowe.

(M.) „Ciekawy ze Lwowa". —  Służba, pełniona w 1918— 1921 
roku według podanego nam opisu nie daje prawa ubiegania się

NA SKUTEK LICZNYCH PRÓŚB NASZYCH CZYTELNI­
KÓW, PRZERYWAMY NA  OKRES LETNI DRUK POWIEŚCI
F. A. OSSENDOWSKIEGO POD TYTUŁEM „POSTRACH GÓR".

W  PAŹDZIERNIKU WZNOWIMY DRUK POWIEŚCI W  
WIĘKSZYCH ODCINKACH.

0 odznaczenie niepodległościowe. Natomiast podlegać będzie za­
liczeniu do wysługi emerytalnej. Należy jednak sprawdzić, • czy po­
szczególne okresy tej służby są uwidocznione w zeszycie ewidencyj­
nym, w przeciwnym razie należy się zwrócić do P. K. U.

(M.) Starszy sierżant Szczepaniak Józef, Słobódka. — Moż­
na wnieść prośbę do Komitetu. Jaka decyzja zapadnie — trudno 
przewidzieć.

(M.) „Zainteresowany", Kobryń. —  Zasiłek dla obarczonych 
liczną rodziną nie przysługuje, gdyż odnosi się jedynie do podofi­
cerów zawodowych, którzy byli zawodowymi w chwili wejścia w ży­
cie nowej ustawy uposażeniowej, t. j. w dniu 1 lutego 1934 roku.

(M.) Podoficer zawodowy W. T., Kłeck. — Poza przepisami 
rozporządzeń o służbie wojskowej podoficerów (Dziennik Rozkazów 
Nr 6/33) w sprawie zawarcia związku małżeńskiego istnieje roz­
kaz Min. Spraw Wojskowych, który zabrania udzielania zezwoleń 
w tych okolicznościach, w jakich Pan się znajduje. Jakkolwiek de­
cyzja w tych sprawach należy do dowódcy formacji, to w obec­
nym stanie rzeczy dowódca takiego zezwolenia udzielić nie może
1 starania Pańskie są bezcelowe. Dopiero awans na plutonowego 
umożliwi Panu rozwiązanie sprawy. Na wszelki wypadek radzimy 
upewnić się przy raporcie, czy posiada Pan wszystkie wymagane 
wanmki awansowe.

(M.) Starszy sierżant Pączkowski, Lida. —  Sprawa jest, nie­
stety, już nieaktualna i przypuszczamy, że załatwił ją Pan we wła­
snym zakresie.

(M.) „W. W., Kielce". —  Nie ma Pan żadnego tytułu do ubie­
gania się o odznaczenie niepodległościowe. W  sprawie odznaki ślą­
skiej można zwrócić się tylko do Związku Powstańców śląskich 
w Katowicach.

(M.) Starszy sierżant J. T. z Lublina. —  20 lat do 11 listopa­
da 1937 roku, za co przysługiwałoby 145 zł 20 gr (55%) miesięcz­
nie. Ze służby w byłej armii zaborczej liczyliśmy według obowiązu­
jących przepisów % tej służby. Poświadczenie służby należy przed­
stawić do D. O. K. z prośbą o dołączenie do dokumentów personal­
nych. O zaliczeniu tej służby zadecyduje D-ca O. K.

(M.) Plutonowy Nowak Franciszek, Baranowicze. — Służba 
kolejowa podlega zaliczeniu. Dowody tej służby należy przedstawić 
do D. O. K. z chwilą przeniesienia w stan spoczynku, celem 
uwzględnienia przy wymiarze emerytury. Wysługa emerytalna wy­
niesie do końca marca 1938 roku 20 lat, za co przysługiwać będzie 
55% uposażenia bez dodatku służbowego.

(M.) Plutonowy Surtel Dominik, Gdynia. —  1) Pobyt w szko­
le modelarskiej nie zalicza się do wysługi emerytalnej. Dla oblicze­
nia wysługi emerytalnej potrzebny jest cały przebieg służby, więc 
także obowiązkowej służby z datami. Prosimy o dodatkowe dane.

(M.)„S. S. J." —  1) Przełożonym podoficera zawodowego, 
pełniącego służbę oficera służbowego formacji jest w sprawach, do­
tyczących formacji, —  dowódca formacji, zaś w sprawach, związa­
nych z tokiem służby garnizonowej — oficer inspekcyjny garnizo­
nu (p. § 82 regulaminu służby wewnętrznej, część V.). 2) 21 lat 
do końca września 1937 roku, za co przysługiwałoby 58% uposa­
żenia. Wynosiłoby to 112 zł (samotny) lub 153 zł (z rodziną) mie­
sięcznie. Ze służby w b. armii zaborczej liczyliśmy % tej służby.

(M.) „J. W., Łomża". —  17 lat do końca września 1939 roku, 
za co przysługiwałoby 92 zł 46 gr miesięcznie (46%). W  drugim 
wypadku (I. M. Łomża) — 16 lat do końca 1939 roku, za co przy­
sługiwałoby 86 zł 43 gr miesięcznie (43%). W  obu wypadkach 
procent obliczyliśmy od 201 zł, gdyż dodatek służbowy nie wchodzi 
w rachubę.

(M.) H. D. R. M. — 1) Z opisu wynika, że sprawa dotyczy 
przepisów dawnej pragmatyki szeregowych, ogłoszonej w Dzienni­
ku Rozkazów Nr 29/28. Otóż jeżeli Pan posiadał świadectwo doj­
rzałości i na tej zasadzie odbywał w szkole podchorążych rezerwy 
skróconą czynną służbę wojskową, to tytularny stopień stał się 
automatycznie rzeczywistym przy przeniesieniu do rezerwy ( §90  
•dawnej pragmatyki). Jeżeli natomiast nie posiadał Pan cenzusu, 
a jedynie ze względów wyszkoleniowych przeszedł przez szkołę 
podchorążych (bo były dawniej i takie wypadki), to stopień ty­
tularny przy przeniesieniu do rezerwy nie stawał się automatycznie 
rzeczywistym (p. § 106 dawnej pragmatyki). —  2) Mianowanie 
powinno było automatycznie pociągnąć za sobą zamianę stopnia 
tytularnego na stopień rzeczywisty. Podstawę podał Pan dobrą. 
.Sprawę należy przedstawić szczegółowo (z  datami) D-cy O. K. 
w  drodze służbowej z prośbą o sprostowanie daty nadania stopnia 
rzeczywistego. Po ogłoszeniu sprostowania w rozkazie formacji 
należy zwrócić się do płatnika o wyrównanie poborów. — 3) Sta­
nowiska funkcjonariuszów państwowych w administracji wojsko­
wej, a więc także w P. K. U., są zastrzeżone dla wysłużonych pod­
oficerów zawodowych. Można ubiegać się o nie po odbyciu 15 lat 
służby wojskowej (ogółem), o ile dowódca nie odnowi zobowiąza­
nia do dalszej służby zawodowej. — 4) Umotywowane podanie na­
leży przedstawić w drodze służbowej do D. O. K. Załączników nie 
potrzeba, chyba, że wymagać tego będą powody przeniesienia 
»^(świadectwa lekarskie itp.).

(M.) Szef P. W., Ląd, Zakład Salezjański. —  Wynagrodzenie 
instruktora p. w., podoficera rezerwy, zależy od umowy z komen­
dantem p. w. Z góry ustalonych norm nie ma.
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T e a t r
„POWRÓT PRZEŁĘCKIEGO" W  TEATRZE NARODOWYM 
W WARSZAWIE

Teatr Narodowy w Warszawie wystawił niedawno nader cie­
kawą sztukę młodego autora, J, Zawiejskiego, pod tytułem „Po­
wrót Przełęckiego", będącą dalszym ciągiem dziejów bohaterów 
nieśmiertelnego arcydzieła Stefana Żeromskiego: „Uciekła mi prze­
pióreczka".

Akcja sztuki dzieje się w dziesięć lat od zakończenia „Prze­
pióreczki" w Porębianach i ideowo łączy się do pewnego stopnia 
z nią, niemniej jednak „Powrót Przełęckiego" mógłby istnieć nie­
zależnie od swego pierwowzoru.

Główni bohaterowie „Powrotu" są ci sami, co w „Przepió­
reczce" a więc oboje Smugoniowie, Przełęcki, profesor Cichocki — 
poza nimi występują nowe postacie, jak Gobryś —  w pewnym 
stopniu przedstawiciel ruchu młodochłopskiego, i mały Janek, sy­
nek Smugoniów.

Nie podajemy tu treści sztuki w nadziei, że kto znajdzie moż­
ność — pójdzie do Teatru Narodowego na „Powrót", bowiem, choć 
sztuka nie jest pozbawiona pewnych błędów, to jednak warto ją 
zobaczyć tak ze względu na samą jej wartość, jak i doskonałą re­
żyserię i grę Osterwy, Modzelewskiej, Brydzińskiego, Hnydzińskie- 
go i Dominiaka, którzy bezpośrednią, szczerą i prostą grą trafiają 
nawet do najbardziej wymagającego widza.

„ZAGŁOBA SWATEM" W  TEATRZE ŻOŁNIERSKIM
W  dniu 4 bieżąca miesiąca w Teatrze Miejskim w Łucku od­

było się przedstawienie arcywesołej komedii H. Sienkiewicza pod ty­
tułem „Zagłoba swatem", w wykonaniu miejscowego zespołu Tea­
tru żołnierskiego. Na przedstawienie przybyło przeszło 700 żołnie­
rzy, oraz około 1000 publiczności cywilnej.

Wszyscy bawili się doskonale, darząc zarówno sztukę, jak 
i wykonawców serdecznymi brawami.

Fakt wystawienia „Zagłoby" przez Teatr żołnierski, należy 
podkreślić z całym uznaniem, tym bardziej, że w repertuarze Tea­
tru Wołyńskiego brak na ogół sztuk tego rodzaju, które byłyby jak­
by pewną spójnią „między dawnymi a młodszymi laty".

LIKWIDACJA „POWSZECHNEGO TEATRU ŻOŁNIERZA"
WE LWOWIE

Teatr Wielki we Lwowie objął od nowego sezonu, po ustąpie­
niu dyr. Horzycy, dyrektor Teatru „Letniego" w Warszawie, pan 
Janusz Wamecki. W  związku z szerokimi planami repertuarowy­
mi, nowy dyrektor objął również w posiadanie rolę dawnego Tea­
tru „Rozmaitości", w którym ostatnio mieścił się „Powszechny 
Teatr żołnierski". Tym samym teatr ten przestał istnieć.

Chcąc wynagrodzić tę stratę braci żołnierskiej —  nowy dy­
rektor ma zamiar wstawić do repertuaru szereg sztuk, odpowied­
nich dla żołnierzy, które grać będzie po cenach minimalnych, do­
stępnych dla wojska.

NOWI REŻYSERZY POLSCY
W  roku bieżącym ukończyło Wydział Sztuki Reżyserskiej Pań­

stwowego Instytutu Sztuki Teatralnej 5-ciu reżyserów. Są to; Ma­
rian Wyrzykowski —  znany aktor warszawski, Zbyszko Sawan — 
dyrektor Teatru Malickiej, oraz: L. Bunda, T. Węgierko i Stani­
sław Cegielski — uzdolniony artysta - dekorator.
CO GRAJĄ W TEATRACH?

Warszawa. Teatr Narodowy —  „Powrót Przełęckiego". Teatr 
Nowy — ,,Wolna kobieta". Teatr Polski —  „Cezar i człowiek". Teatr 
Mały —  „Freuda teoria snów". Teatr Letni —  „Król włóczęgów". 
Teatr Kameralny— „Mecenas Bolbec i jego mąż". Teatr Malickiej— 
„Mała Kitty i wielka polityka". Wielka Rewia —  „Podwójne życie 
panny Leny". Teatr 8.15 —  „Miss Kolette".

Zespół teatru żołnierskiego KOP w sztuce „Damy i Huzary"

Zespół Reduty objeżdża w 2-ch grupach Polskę ze sztukami: 
,,Wolna kobieta" i ,,Gdzie diabeł nie może", a Teatr Wołyński — 
wystawia na terenie lubelszczyzny i Woł3mia sztuki: ,,Zamieszaj" 
i ,,Nieusprawiedliwiona godzina".

K i n o
Z AMERYKAŃSKIEJ CENZURY FILMOWEJ

Amerykańska cenzura filmowa została znowu zaostrzona. 
Mianowicie wchodzi w życie ustawa, zakazująca nakręcania obra­
zów na tle życia współczesnych wybitnych osobistości. Film musi 
się ograniczyć wyłącznie do osobistości historycznych. Ustawa mia­
nowicie postanawia, że dopiero w 25 lat po śmierci danej osobisto­
ści —  może stać się ona przedmiotem monografii filmowej.

Tak więc nie ujrzymy filmu na tle życia Zacharowa. Kilka 
wytwórni przygotowało się już do nakręcenia filmu na tle życia 
pełnego przygód tego najbardziej tajemniczego człowieka świata.

Przerwano również pracę i zniszczono przygotowane już rę­
kopisy prospektów scenariusza na tle miłości pani Simpson i księ­
cia Windsoru.

ŚWIAT FILMOW Y W  CYFRACH
W  książce Aleksandra Jasona „Handbuch des Films 1935/36" 

znajduje się tabela, która wyjaśnia, ile pro mille mieszkańców w 
różnych krajach odwiedza tygodniowo kinoteatry. Największe za­
interesowanie dla filmu, według tej tabeli, wykazuje Australia, 
gdzie na 6.5 milionów mieszkańców co tydzień 3.5 miliona odwie­
dza kino, to jest 538 mieszkańców na 1.000. A  więc co drugi Au­
stralijczyk idzie co tydzień do kina. Potem zaraz następuje Anglia 
(wraz z Irlandią), gdzie na 46 milionów mieszkańców co tydzień 
odwiedza kina 19 milionów, to jest 413 na 1.000. Kolejno idą kraje 
romańskie Francja i Włochy, bezpośrednio za U. S. A. z 342 by­
walcami kinowymi tygodniowo na 1.000 mieszkańców. Dla Francji 
liczba ta wynosi 139; dla Włoch 122 odwiedzających tygodniowo 
2.900 kinoteatrów włoskich. W  Niemczech 86 na 1.000 mieszkań­
ców b5Twa co tydzień w kinie.

NAJBLIŻSZE P LA N Y  K IEPURY I  M ARTY EGGERTH
Bawiący w Berlinie na występach gościnnych Jan Kiepura 

z małżonką przyjęli przedstawicieli prasy i przemysłu filmowego 
na herbatce, w czasie której zapoznali ich ze swymi planami na 
najbliższą przyszłość.

Za kilka dni, po ukończeniu występów Kiepury w operze pań­
stwowej, para artystów udaje się do Wiednia, by rozpocząć nakrę­
canie filmu „Cyganeria". W filmie tym Jan Kiepura i Marta Eg- 
gerth wystąpią razem. Poza tym Kiepura i Marta Eggerth za­
mierzają realizować każde oddzielnie nowe filmy, co do których 
brak jest jeszcze szczegółów. Na jesieni wystąpią ponownie we 
wspólnym filmie niemieckim, który będzie nakręcony w Berlinie 
i opierać się będzie prawdopodobnie na muzyce Lehara.

Działalność filmowa nie przerwie występów mistrza w operze. 
Najbliższe kontrakty przewidują występy w La Scali mediolańskiej, 
w Wiedniu i Berlinie. Wreszcie w jesieni pp. Kiepurowie zamie­
rzają powrócić do Krynicy na wypoczynek.

SHAW O FILM IE DŹWIĘKOWYM
G. B. Shaw udzielił ciekawego wywiadu prasie londyńskiej 

na temat filmu dźwiękowego. Uważa on, że film dźwiękowy po­
zwala na wydobycie odcieni głosowych i uczuciowych dialogu, któ­
re w teatrze może usłyszeć tylko publiczność z pierwszych rzędów. 
Według Shaw‘a Amerykanie opanowali doskonale technikę mówie­
nia w filmach dźwiękowych.

KTO SPÓŹNIA SIĘ, PŁAC I KARĘ
Związek właścicieli teatrów i sal koncertowych w Nowym 

Jorku postanowił, że osoby, spóźniające się na program uiszczą 
specjalną dopłatę tytułem kary. Fimdusz, utworzony z tych do­
płat, pójdzie na pomoc dla bezrobothych artystów.

Pomysł, godny naśladowania i u nas...
^ ** #

Słynny twórca filmów rysunkowych, ojciec popularnej mysz­
ki i trzech świnek, słowem, Walt Disney, kończy obecnie swój pierw­
szy film długometrażowy w kolorach naturalnych p. t. „Królewna 
śnieżka", obliczony na godziny wyświetlania. Film ten, przy 
którym przez 3 lata pracowało 600 rysowników, składa się z 250.000 
kartonów i kosztuje przeszło 1 milion dolarów.

Ilustrację muzyczną wykonywa orkiestra symfoniczna zło­
żona z 80 osób.

FRANCISZKA GAAL — AM ERYKANKĄ
Z Hollywood donoszą, że ulubienica publiczności europejskiej 

Franciszka Gaal, która była zaangażowana przez wytwórnię Pa- 
ramoimt, atrzymała główną rolę w filmie Cecila B. de Mille‘a „Kor­
sarze". Obok Franciszki Gaal w tym filmie ujrzymy Fredrica Mar- 
cha oraz Dorothy Lamour. Piękna Węgierka —  Franciszka Gaal 
przyjęła obywatelstwo amerykańskie.
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Z  naszego ży cia
PRZYJAŹŃ NA  SZLAKU TATARSKIM

Kwitnie i złoci się w blaskach słońca rozśpiewane poezją 
Podole, wśród łanów zboża stoją otoczone topolami zadumane dwor­
ki, rozedrgane życiem, ciągną się jarami, przecinane srebrną wstę­
gą rzeki, wioski i miasta, z których pną się w błękity strzeliste go­
tyckie wieżyczki kościołów, a głos dzwonów zlewa się z szumem 
falujących łanów i gubi się gdzieś wśród malowniczych pagórków.

Ta prastara ziemia polska, te stare zamczyska i świątynie, się­
gające czasów kultury rzymskiej, pochylone pod ciężarem minio­
nych stuleci, kule armatnie w murach, zawieszone półksiężyce na 
wieżach, związane są z dziejami naszych przodków.

W  ustawicznych napadach Tatarów, Turków, Szwedów, Koza­
ków zamki na Podolu bohatersko się broniły, a jednym z takich 
pochylonych wiekiem jest zamek Zofii Chrzanowskiej, stojący 
na szlaku tatarskim, wiodącym na Zbaraż. Gdy w roku 1675 
wszystkie prawie zamki przeszły w ręce wojsk tureckich, załoga 
zamku w Trembowli, składająca się z 200 ludzi, mężnie się broniła 
dzięki Zofii Chrzanowskiej, która opatrywała rannych żołnierzy, 
a w chwili zwątpienia załogi wobec kilkudziesięciotysięcznej armii 
pod dowództwem Ibrahima Szyszmana wystąpiła zdecydowanie ze 
sztyletem w ręku, nawołując, aby raczej wysadzić całą załogę w po­
wietrze, aniżeli poddać się na hańbę. Ta sugestia silnej woli tak po­
działała na kochających ją żołnierzy, że postanowili walczyć do 
ostatnich sił i zanim król Jan II I  Sobieski nadciągnął z odsieczą, 
cała armia turecka opuściła granitowe baszty zamku.

Dziś zamek Zofii Chrzanowskiej jest zwiedzany przez liczne 
wycieczki. W  dniu 30 maja przybyła także wycieczka podoficerów 
z żonami z garnizonu Tarnopol, zorganizowana przez starszego 
sierżanta Wojnickiego.

Po zwiedzeniu zabytków historycznych podejmowaliśmy na­
szych miłych gości obiadem i kolacją w kasynie. Podczas obiadu 
w imieniu korpusu podoficerów pułku ułanów małopolskich powi­
tał gości starszy wachmistrz Kamiński, na co starszy sierżant Woj­
nicki w pięknych słowach odpowiedział, że jako prezes ogniska ser­
decznie dziękuje za tak szczere przyjęcie, nadmieniając, że przyjazd 
ich, poza charakterem krajoznawczym, ma jeszcze na celu nawią­
zanie łączności z kolegami sąsiedniego garnizonu i dalszej współ­
pracy dla dobra Ojczyzny. Oświadczenie to wszyscy obecni przyjęli 
radosnymi oklaskami.

I  tak na szlaku tatarskim nawiązaliśmy ze sobą łączność, 
a węzeł przyjaźni mocno się zacieśnił.

Wycieczka udała się, co należy zawdzięczać jej organizatoro­
wi, starszemu -sierżantowi Wojnickiemu.

O godzinie 9, skąpani w srebrnej poświacie księżyca, przy mi­
łosnych pieniach słowików, odjechali nasi mili goście, wpatrzeni 
w znikający z oczu szlak tatarski.

Kam.

Z ŻYCIA UŁANÓW MAŁOPOLSKICH

W  Młyniskach, powiat Trembowla, został poświęcony dom lu­
dowy przy udziale licznie zebranej ludności okolicznej i delegacji 
pułku ułanów małopolskich. Na poświęceniu obecny był pan woje­
woda tarnopolski.

Dom ten będzie jedną jeszcze placówką polskości na naszych 
rubieżach.

Kam.

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW ODDZIAŁÓW WIELKO­
POLSKIEJ BRYGADY KAWALERH

29 maja bieżącego roku o godzinie 18 podoficerowie oddziałów 
wielkopolskiej brygady kawalerii, zebrani w kasynie podoficerskim 
pułku strzelców konnych w Poznaniu, żegnali swego długoletniego 
dowódcę brygady, pana generała Z., który został przeniesiony na 
inne stanowisko.

W  imieniu zebranych podoficerów przemówił starszy wach­
mistrz Wiśniewski Wiktor, podkreślając serdeczne i gorące przy­
wiązanie do odchodzącego dowódcy, zapewniając go, że uznanie, ja­
kie wyraził dla podoficerów w rozkazie pożegnalnym, będzie bodź­
cem do dalszej wytężonej i owocnej pracy „ku chwale Ojczyzny". 
W  zakończeniu swego przemówienia prosił o przyjęcie od podofice­
rów pamiątkowego albumu, w dowód głębokiej czci, oraz serdecz­
nego żołnierskiego oddania.

Głęboko wzruszony zabrał głos pan generał i w serdecznych 
słowach podziękował wszystkim podoficerom za uczucia, jakie ży­
wią dla jego osoby, przy czym zaznaczył, że dumny jest, iż miał to 
szczęście i zaszczyt dowodzić brygadą, w której podoficerowie 
chlubnie spełniali swój obowiązek dla dobra Ojczyzny i armii.

życząc podoficerom dalszej owocnej pracy, złożył w ręce swe­
go następcy, pana pułkownika dyplomowanego dr A., piękny hełm 
rycerski, który stanowić będzie nagrodę przechodnią, wręczaną rok 
rocznie temu korpusowi podoficerskiemu, którego pułk zdobędzie 
I-sze miejsce w zawodach wyszkoleniowych brygady.

W  odpowiedzi pan pułkownik dyplomowany dr A. podziękował 
za tak piękny dar dla podoficerów, zaznaczając, że zawsze stać bę­
dzie wiernie na straży tych cnót rycerskich i ducha kawaleryjskie­
go, których pan generał był najwyższym krzewicielem. Przemó­
wienie swe zakończył życzeniem zdrowia oraz szczęścia żołnierskie­
go w dalszej pracy na nowym stanowisku i takich samych odda­
nych, prostych, gorących serc żołnierskich, jak te, które go tu 
żegnają.

Przy skromnej herbatce i lampce wina niepostrzeżenie mi­
nęły dwie godziny, w czasie których wzniesiono toasty: na cześć 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Naczelnego Wodza, pana gene­
rała Z. i dowódcy wielkopolskiej brygady kawalerii.

Następnie pan generał i dowódca wielkopolskiej brygady ka­
walerii raczyli łaskawie wpisać się do albumu pamiątkowego kor­
pusu podoficerskiego pułku strzelców konnych.

Odjeżdżającego pana generała żegnała brać podoficerska 
gromkimi okrzykami „Niech żyje".

„Wski"

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW GARNIZONU TORUŃ

Korpus podoficerów garnizonu Toruń żegnał generała bryga­
dy M. R. z racji przeniesienia na inne stanowisko w armii.

Delegaci z prezesem zarządu podoficerskiego kasyna garnizo­
nowego wręczyli panu generałowi dyplom członka honorowego pod­
oficerskiego kasyna garnizonowego oraz książeczkę oszczędnościo­
wą, na którą, zamiast wspólnego pożegnania, złożono kwotę 500 zł. 
Kwota powyższa została panu generałowi oddania do dyspozycji 
według własnego uznania.

Podarki przyjął pan generał z prawdziwą radością, oświad­
czając, że na tę kwotę dawno już czekają kolonie letnie dla nieza­
możnej młodzieży, na który to cel kwotę powyższą przekazał.

Pan generał odchodząc wpisał do księgi pamiątkowej kasyna 
następujące słowa:

,....Szkoda, że tę księgę pamiątkową rozpoczynam w chwili, 
gdy odchodzę z garnizonu toruńskiego. Zawsze budowałem na wiel­
kich wartościach moralnych, które —  w moim przekonaniu cechują 
nasz korpus podoficerski. Wierzę, że te wartości nigdy nie zawiodą 
wielkiej dzielnej naszej armii.

Leży to w waszym ręku.
Pamiętajcie o tym, — tak w służbie, jak i w życiu prywat­

nym, że wszyscy dowódcy przywiązują wielkie nadzieje do pod­
oficerów armii.

Wierzę też, że ich nie zawiedziecie.
żegnam całym sercem korpus podoficerski wszystkich oddzia­

łów i formacyj garnizonu toruńskiego, życzę wszystkim wiele szczę­
ścia służbowego i osobistego.

Na ręce delegatów złożyłem pożegnalny uścisk dłoni dla 
wszystkich, a te słowa kończę okrzykiem: Niech żyją podoficero­
wie armii polskiej"....

Korpus podoficerów garnizonu Toruń żegnał pana generała 
z prawdziwym żalem.

G. W.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

ś. p. Genowefa źoehowska
W  szpitalu C. W. San. w Warszawie zmarła Genowefa żochow- 

ska, żona chorążego.
Zmarła osierociła dwoje małych dzieci. Była to osoba nie­

przeciętna, wzorowa żona i dobra matka, wielka społecznica, udzie­
lająca się w życiu społecznym na terenie miasta Siedlec. Zawsze 
czynna w gronie „Rodziny Wojskowej"—szła chętnie z pomocą ubo­
giej dziatwie miejscowej. Jako żona starszego podoficera, jednego 
z pierwszych przy powstaniu pułku w roku 1918, umiłowała swój 
pułk, otaczając czcią chorągiew pułkową, podnosząc jej symbol 
w każdym wypadku.

W  dowód uznania Jej zasług, zarząd korpusu podoficerów za­
wodowych siedleckiego pułku piechoty delegował na pogrzeb trzech 
kolegów i trzy panie, która to delegacja złożyła w imieniu całego 
korpusu wieniec na świeżej mogile zmarłej.

Cześć Jej świetlanej pamięcL

Stefan Fabiszewski, sierżant
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z ŻYCIA PUŁKU PIECHOTY W  TARNOWSKICH GÓRACH
Tak się jakoś złożyło, że w dniu 13 czerwca bieżącego roku 

zbiegły się w pułku dwie uroczystości: jedna to dzień spółdzielczo­
ści, druga •— to pożegnanie pana pułkownika K.

Dzień spółdzielczości rozpoczął się już dnia 12 czerwca po­
gadankami dla szeregowców o znaczeniu spółdzielczości, przystro­
jeniem i udekorowaniem s.półdzielni oraz świetlicy żołnierskiej.

13 czerwca orkiestra pułkowa odegrała o godzinie 7.00 hymn 
spółdzielczy, po czym do godziny 8.00 koncertowała na placu ko­
szarowym. Od godziny 8.00 do 9.00 odbył się w świetlicy pora­
nek przy współudziale oi/kiestry, po czym o godzinie 9.30 brać żoł­
nierska odmaszerowała do kościoła garnizonowego na nabożeństwo.

Po południu tegoż dnia odbyły się na placu sportowym pułku 
zawody lekkoatletyczne, przy czym z każdego pododdziału 10 naj­
lepszych zawodników otrzymało nagrody, przeznaczone na ten cel 
przez zarząd spółdzielni. Podczas zawodów przygrywała również 
orkiestra pułkowa.

Wreszcie na zakończenie ,,Dnia Spółdzielczości" szeregowcy 
wysłuchali od godziny 17.00 do 17.35 specjalnej audycji, nadawanej 
przez Polskie Radio na temat spółdzielczości, po czym w świetli­
cy żołnierskiej wyświetlono aktualny film.

Tegoż dnia o godzinie 18.00 odbyło się w kasynie podoficer­
skim pożegnanie pana podpułkownika K. przy wspóhiej kolacji 
w obecności kilku pp. oficerów, całego korpusu podoficerów zawo­
dowych i delegacyj podoficerskich z oddziałów wydzielonych.

Podczas kolacji senior korpusu podoficerskiego chorąży K. 
pożegnał pana podpułkownika w  imieniu korpusu podoficerskiego, 
po czym pan podpułkownik pożegnał się z nami, przypominając 
chwile przebyte z nami oraz dając wskazówki do dalszej pracy 
dla dobra służby i naszej Ojczyzny. Następnie przemawiało jeszcze 
kilku kolegów, z których ostatni oddał do dyspozycji pana pod­
pułkownika kwotę złotych 100.— , ofiarowaiią przez korpus podofi­
cerów zawodowych z okazji pożegnania pana podpułkownika, a któ­
rą pan podpułkownik polecił przekazać na szkolnictwo polskie za 
granicą z okazji odbywających się właśnie na Górnym Śląsku ob­
chodów 15-lecia szkoły polskiej w' województwie śląskim. Po ofi­
cjalnych przemówieniach i toastach podoficerowie odśpiewali kil­
kanaście ulubionych pieśni pana podpułkownika przy współudzia­
le orkiestry, która i^ównież sama popisywała się po raz ostatni 
przed panem podpułkownikiem.

Po odejściu pana podpułkownika wystąpił prezes kasyna pod­
oficerskiego starszy sierżant K. z przemówieniem pożegnalnym 
do kolegi starszego sierżanta S., przeniesionego w stan spoczynku, 
wręczając mu zarazem pamiątkowy sygnet, jako symbol łączności 
z korpusem podoficerskim.

Wreszcie na zakończenie tych pożegnalnych uroczystości od­
była się zabawa taneczna.

Na zakończenie pozwolę sobie na tym miejscu podziękować 
kilku kolegom wraz z ich żonami, którzy wybrani do komitetu 
urządzenia i zorganizowania pożegnania, wywiązali się z tego za­
dania bardzo dobrze ku zadowoleniu wszystkich obecnych.

J. Koryczan, starszy sierżant

ŚWIĘTO SAPERÓW POMORSKICH ' '  ‘

30 maja obchodził pomorski batalion saperów święto batalio­
nowe. W  przeddzień święta odbył się uroczysty apel poległych obroń­
ców Ojczyzny— saperów, których listę odczytał adiutant batalionu.

W skupieniu ze czcią cały batalion Oiraz przybyli goście i de­
legacje uczcili pamięć ś. p. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
oraz poległych na polu chwały oficerów, podoficerów i saperów 
3-minutową ciszą, po czym orkiestra odegrała marsza żałobnego.

30 maja bieżącego roku uroczystą pobudką, odegraną przez 
trębaczy, rozpoczęto program święta batalionu. Na dziedzińcu ko­
szar odśpiewano wspólną modlitwę poranną, po czym odbył się 
przegląd.

Po przeglądzie został odczytany rozkaz dzienny batalionu, za­
wierający awanse szeregowych niezawodowych z okazji święta ba­
talionu, pochwałę dla sierżanta Streicha Jana, szefa kompanii, oraz 
wykaz oficerów, podoficerów i saperów, którym nadano prawo do 
noszenia odznaki batalionowej.

Msza święta połowa została odprawiona o godzinie 10 na pla­
cu wodnych ćwiczeń nad Wisłą, na którą przybyli w charakterze 
gości pan generał brygady D. M., pan pułkownik S. Wł., pan woje­
woda poimrski Raczkiewicz, przedstawiciele wojska i społeczeń­
stwa cywilnego, licme delegacje oficerów i podoficerów poszczegól­
nych formacyj garnizonu, oraz rodziny oficerów, podoficerów i pra- 
cowmcy C5rwilni batalionu. Po nabożeństwie został odczytany roz­
kaz z  wynikami międzykompanijnych zawodów saperskich. Gratu­
lacje, djrplomy i nagrody saperom-zwycięzcom w zaw’odach, składał 
pan generał D. Punktualnie o godzinie 11.30 na trybunie zbudowa­
nej na uUcy Bydgoskiej pan generał D. ii wojewoda pomorski Racz­
kiewicz w asy^ie wyższych wojskowych i przedstawicieli miejsco­
wego społeczeństwa przyjęli defiladę dziarsko maszerujących sa­
perów.

O gTodzinie 13-tej odbył sdię wspólny obiad, na który zaproszo­

no 150 biednych dzieci z Torunia. W  czasie obiadu przy dźwiękach 
orkiestry wzniesiono toast na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej Profesora Dr Ignacego Mościckiego, Marszałka Pol­
ski Edwarda Śmigłego-Rydza, ministra spraw wojskowych generała 
dywizji Tadeusza Kasprzyckiego oraz dowódcy saperów.

Nastrój panował serdeczny, bowiem gościliśmy najwyższych 
przełożonych naszych, a szczególnie pana generała brygady D., 
pierwszego sapera i twórcę broni saperskiej w odrodzonej Oj­
czyźnie.

O godzinie 16-tej rozpoczęły się gry i zabawy na placu ćwi­
czeń wodnych. Od godziny 16.30 do 18.00 odbyło się przedstawienie 
„Rewia saperska", przy współudziale saperów oraz .podoficerów 
koła amatorskiego, na specjalnie zbudowanej scenie pomysłu sa­
perskiego.

Publiczność rzęsiście oklaskiwała występujących amatorów, 
którzy z werwą popisywali się w rewii.

Nadmienić tu muszę, że podoficerskie koło amatorskie toruń­
skiego batalionu saperów, dzięki życzliwemu poparciu dowódcy ba­
talionu pana podpułkownika P. intensywnie pracuje, poświęcając 
czas wohiy od zajęć na występy teatralne, tak dla saperów bata­
lionu, jak również dla szeregowców garnizonu toruńskiego na sce­
nie w Domu żołnierza.

Do asów naszego teatru amatorskiego trzeba zaliczyć sier­
żantów Mindykowskiego Bernarda, Więckowskiego Edwina, pluto­
nowych Sobkowiaka Ludwika, Sawickiego Józefa, starszego sapera 
Erwińskiego, saperów Kurka i Millera, którzy w każdym występie 
biorą udział i grają z wielką werwą i swobodą na scenie.

Po „Rewii saperskiej" odbyły się tańce, gry ruchowe i różne 
niespodzianki.

J. Szczerbłak, plutonowy

KURS TAMBURMAJORÓW W BYDGOSZCZY
W  dniu 22 maja 1937 roku został zakończony dokształcający 

kura tamburmajorów, zorganizowany z inicjatywy pana majora Si- 
dorowicza, celem podniesienia sprawności i dziarskości orkiestr 
przy wystąpieniach oficjalnych.

Na kursie było obecnych 32 uczestników, z których 29 ukoń­
czyło kurs. Ze względu na dokształcenie tamburmajorów, kurs ten 
istotnie posiadał doniosłe znaczenie z racji na wykładane przedmio­
ty, a mianowicie: harmonię, historię muzyki, instrumentację, obo­
wiązki tamburmajora, a przede wszystkim na musztrę orkiestry 
w zwartym szyku, co jest bardzo ważne dla orkiestr wojskowych, 
które maszerując na czele oddziałów —  zwracają na siebie szcze­
gólną uwagę i reprezentują ich sprawność. Wybitną pomocą w tym 
przeszkoleniu była oilciestra miejscowego pułku piechoty, z którą 
praktykowali uczestnicy kursu.

Kierownictwo kursu spoczywało w rękach kpt. kphn. Kuczery 
Pawła, który wpoił w nas wiadomości wojskowe i fachowe, historię 
muzyki zaś i harmonię wykładali pp. prof. Roslerowie (bracia), 
dział higieny —  pan dr kapitan Tomczyk.

W imieniu wszystkich moich kolegów niech mi będzie wolno 
złożyć na tym miejscu z serca płynące podziękowanie dowódcy puł­
ku, panu pułkownikowi K. za ojcowską opiekę i głębokie zaintere­
sowanie się kursem, panom wykładowcom, a w szczególności panu 
szefowi wydziału orkiestr wojskowych MSWojsk., jak również panu 
kpt. kplm. Kuczerze za tak życzliwe traktowanie nas na kursie 
i dokładanie starań o uprzyjemnienie nam wolnych chwil od nauki 
kulturalnymi imprezami.

Zakończenie kursu i rozdanie świadectw kursistom zaszczy­
cili swoją obecnością pan pułkownik K., oraz wielu oficeróav i ka­
pelmistrzów z różnych pułków.

Wdzięczność nasza za zdobytą wiedzę muzyczną, tak potrzeb­
ną tamburmajorom, jest wielka i na zawsze zostanie nam w pa­
mięci: z tężyzną żołnierską staniemy na powierzonych nam stano­
wiskach tamburmajorów orkiestr niezwyciężonej polskiej armii — 
ku chwale Ojczyzny.

Kazimierz Kozłowski, st. sierż. tambmjr.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

S. p. G. Siwiakowa
Dnia 7.VI bieżącego roku o godzinie 8.30 zmarła w szpitalu 

św. Boromeusza w  Chojnicach, w wieku lat 28, po krótkiej, kilko­
dniowej chorobie, osierocając troje maleńkich dziatek, ś. p. Gertru­
da Siwiakowa, żona kolegi plutonowego Siwiaka Antoniego z bata­
lionu str2:elców.

10 czerwca 1937 roku odbył aię pogrzeb zmarłej przy współ­
udziale rodziny, delegacji oficerskiej z panem podpułkownikiem Z., 
komendantem garnizonu na czele, delegacji korpusu podoficerskie­
go, Koła „Rodziny Wojskowej" w Chojnicach, oraz licznej rzeszy 
życzliwych zmarłej.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłej odprawił w ko­
ściele famym ksiądz Kirstein, po czym kondukt żałobny udał się na 
miejscowy cmentarz.

Oby ziemia, którą tak bardzo z mężem i dziećmi ukochała, 
lekką Jej była. Cześć Jej pamięci.

Franciszek Dończyk, plutonowy
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Ośrodek wypoczynku podoficerów zawodowych KOP
Z uwagi na warunki służby i życie podoficerów zawo­

dowych K. O. P., oderwanie od świata kulturalnego, zro­
dziła się myśl, by stworzyć sobie ośrodek, w którym cho­
ciażby w czasie urlopu mógł podoficer wraz z rodziną zna­
leźć odpowiednie warunki odpoczynku, odzyskania zdrowia 
oraz nabrania zapasu nowych sił do pełnienia obowiązków 
na swym stanowisku służbowym.

Projekt wybudowania, kosztem podoficerów, domu 
wypoczynkowego w jednym z miejsc klimatycznych, uzy­
skał ogólną aprobatę podoficerów K. O. P. Wyłoniony tym­
czasowy komitet budowy domów wypoczynkowych opra­
cował kilka projektów i planów, które zostały podane kor­
pusom podoficerów poszczególnych batalionów K. O. P. 
do zapoznania się i przedyskutowania.

Po zadecydowaniu celowości budowy domu wypoczyn­
kowego należało jedynie postanowić, w jaki sposób ten 
cel zrealizować.

W  tym celu podoficerowie zawodowi K. O. P. posta­
nowili powołać do życia organizację, która dałaby moż­
ność uzyskania środków, potrzebnych na cele budowy do­
mu. Powstała zatem organizacja pod nazwą „Stowarzysze­
nie Domów Wypoczynkowych Podoficerów Zawodowych 
Korpusu Ochrony Pogranicza**, do którego zobowiązali się 
należeć wszyscy podoficerowie zawodowi K. O. P., de­
klarując jednocześnie wpłacenie odpowiednich udziałów 
w celu zebrania potrzebnych funduszów.

Zarząd stowarzyszenia, mając już wytyczne i częścio­
wo środki materialne, przystąpił niezwłocznie do pracy.

Pozostała jeszcze kwestia sporna co do wyboru miej­
sca pod budowę domu. Wynik rozpisanej w tym celu an­
kiety zadecydował, spośród projektowanych miejsc, (oko­
lice nadmorskie, Worochta, Rabka), że dom ten ma stanąć 
w Rabce.

W  początkach 1935 r. został zakupiony w Rabce dom, 
odpowiadający naszym potrzebom i przystąpiono do jego 
urządzania, by w jak najkrótszym czasie oddać go do uŻ5rt- 
ku członkom stowarzyszenia.

W  dniu 2 lipca 1935 r. dom ten, jako pierwszy „Dom 
Wypoczynkowy Podoficerów Zawodowych Korpusu Ochro­
ny Pogranicza im. gen. Kruk - Kruszewskiego**, został 
otwarty i oddany do użytku.

Mogą z niego korzystać podoficerowie K. O. P., jako 
członkowie stowarzyszenia, a podoficerowie wojska i Ma­
rynarki Wojennej oraz oficerowie i urzędnicy C3rwilni—  
w charakterze gości.

Przy sposobności nadmienię, iż w myśl statutu sto­
warzyszenia, koledzy z wojska i Marynarki Wojennej ma­
ją również możność zapisywania się na członków stowa­
rzyszenia.

Dom ten służy nie tylko dla beztroskiego i w spokoju 
spędzenia urlopu czy rekonwalescencji lub według wska­
zań lekarskich kuracji. Jest on także ośrodkiem kultural- 
no-towarzyskiego życia podoficerów, przez możność ze­
tknięcia się w nim z kolegami z innych batalionów K.O.P. 
czy też oddziałów wojska, względnie Marynarki Wojennej 
i nawiązania bliższych stosunków.

Pobyt w domu wypoczynkowym daje nam również 
możność urządzania zbiorowych wycieczek w przepiękne 
okolice rabczańskie i korzystania z hojnych darów przy­
rody, sportowcom zaś daje możliwość także i dalszych 
wycieczek górskich.

Zimą natomiast tereny tamtejsze, przy odpowiednim 
pokryciu śnieżnym, dają wymarzone warunki dla wszel­
kiego rodzaju sportów zimowych.

Duże znaczenie ma również nasz dom w Rabce dla ko­
legów posiadających dzieci, gdzie mogą wzmacniać swe 
młode organizmy w doskonałych warunkach klimatycz­
nych.

Doceniając te zalety Rabki, brać podoficerska wraz 
z rodzinami pospieszyła w bieżącym roku tłumnie do domu 
wypoczynkowego, spędzając w nim wolne od obowiązków 
służbowych dni.

W  domu wypoczynkowym posiadamy biblioteczkę ob­
ficie zaopatrzoną, dzienniki oraz czasopisma okresowe, ra­
dio, patefon elektryczny, gry towarzyskie i t. p.

Nadto do dyspozycji gości są: krzesła ogrodowe, le- 
;żaki, narty, sanki, oraz huśtawka dla dzieci.

Wielkie znaczenie, szczególnie dla naszych podoficer­
skich skromnych budżetów rodzinnych, ma fakt bardzo ni­
skich opłat, pobieranych za całkowite utrzymanie w na­
szym domu.

W  związku z frekwencją gości domu wypocz5mkowe- 
go, jaka się w bieżącym roku zaznaczyła i trwa, powinni­
śmy żywić nadzieję, że i następne lata będą podobne, a tak 
pożądane dla dalszego rozwoju naszego domu.

W  okresie obecnym, dwunastolecia Korpusu Ochrony 
Pogranicza i jego działalności, kiedy to każdy „kopista** 
przebiega myślą tę przestrzeń czasu, przebytą w służbie 
i pracy na pograniczu i reasumuje jej wyniki, podoficero­
wie zawodowi K. O. P. widzą również, że ich dążności 
w kierunku uzyskania dla siebie placówki kulturalno-to- 
warzysko-wypoczynkowej zostały uwieńczone pomyślnym 
rezultatem.

Życzyć by sobie należało, by ten nasz dom w Rabce 
dalej się rozwijał ku wszechstronnemu zadowoleniu gości 
i jego właścicieli, by stał się tym zawiązkiem, który ma 
wydać dalsze owoce.

W. G.
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Dzień ten pozostawił uczestnikom wiele miłych wrażeń, które 
w monotonności dnia powszedniego były zarówno piękną, propa­
gandą spółdzielczą, jak i rozrywką, za co jej organizatorom należy 
wyrazić tą drogą jak najlepsze uznanie i podziękowanie.

OBCHÓD „DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI" W  ORANACH

„Dzień spółdzielczości" w Granach rozpoczął się nabożeństwem 
odprawionym przez miejscowego księdza proboszcza i kapelana
0 godzinie 9. W  C2:asie kazania ksiądz kapelan poruszył kilka za­
gadnień dotyczących spółdzielczości, zaznaczając, by ludność miej­
scowa popierała „Dzień spółdzielczy", zapisując się jak najliczniej 
do placówek spółdzielczych miejscowego terenu, biorąc w nich czyn­
ny udział, czy to przez bezpośrednie członkostwo, czy to przez za­
kupywanie towarów w sklepach spółdzielczych, godnie reprezentu­
jących swój sztandar tęczowy.

Po nabożeństwie ulicami miasteczka przeszedł pochód propa­
gandowy wraz ze sztandarem, w którym wzięły udział: oddział 
KOP wraz z orkiestrą, i dzieci szkolne z chorągiewkami o barwach 
tęczowych i transparentami głoszącymi spółdzielcze hasła.

Rozwiązanie pochodu nastąpiło na udekorowanym placu gier
1 zabaw. Po odegraniu hymnu spółdzielczego i paru utworów przez 
orkiestrę KOP, dzieciom szkolnym rozdano cukierki, ofiarowane 
przez spółdzielnię KOP. W  oddziałach instruktor oświatowy wygło­
sił propagandowe pogadanki o spółdzielczości.

O godzinie 14.00 na placu sportowym odbyły się w ramach 
„Dnia spółdzielczego" zawody lekkoatletyczne, w których wzięli 
udział: zawodnicy wojskowi z KPW, Strzelca i dzieci szkolne.

Po zawodach na placu gier i zabaw przed kasynem garnizo­
nowym nastąpiło rozdanie nagród spółdzielczych dla wszystkich 
zawodników, którzy osiągnęli pierwsze miejsca w konkurencjach.

Jako nagrody spółdzielni przeznaczono: komplet przyborów 
do golenia, chustki do nosa, ręcznik kąpielowy i mydło toaletowe, 
siatkę i piłkę do siatkówki (dla drużyny szkoły powszechnej) itp.

Nadmienić trzeba, że wyniki w zawodach ogólnie były dość 
dobre, jak osiągnięcie 150 cm w skoku wzwyż, 5.23 cm w skoku 
w dal, 12.7 w biegu na 100 metrów (przy bardzo złej bieżni) itd.

Rozdanie nagród zakończyło część oficjalną święta, po której 
rozpoczęto gry i zabawy wraz z tańcami. Duża frekwencja świad­
czyła o tym, że zabawa udała się. Bawiono się ochoczo do późnych 
godzin wieczornych, zarówno na placu, jak i w sali tanecznej ka­
syna, gdzie dopiero odblaski świtu zmogły jej uczestników.

Moment wręczenia daru na FON przez społeczeństwo powiatu ko- 
stopolskiego na ręce pnzedstawioieli KOP

(Do artykułu w Nr 27)

Uczestnik
ŚWIĘTO BOŻEGO CIAŁA W  ŻYTYNIU

Rok rocznie, jak w całej Polsce, tak i u nas w osadzie żytyń - 
Cukrownia obchodziliśmy bardzo uroczyście święto Bożego Ciała.

O godzinie 10 udaliśmy się do kościółka parafialnego (wybu­
dowanego przez żołnierzy KOP) na uroczyste nabożeństwo. Przed 
kościołem w szyku zwartym stanęła kompania honorowa. Po na­
bożeństwie wyruszyła procesja ulicami żytynia, zatrzymując się 
kolejno przed 4 ołtarzami, wybudowanymi przez żołnierzy KOP. 
Przy każdym ołtarzu miejscowy chór mieszany odśpiewał pieśni 
nabożne.

W uroczystym nabożeństwie i procesji wzięły udział liczne 
tłumy publiczności z żytynia i okolicznych miejscowości.

H. Dąbrowski, kapral

POŻAR W  KŁECKU

Dnia 17 czerwca bieżącego roku o godzinie 9 rano w miastecz­
ku Kłecku koło Nieświeża wybuchł okropny pożar.

Szalony wprost wicher rozprzestrzenił pożar momentalnie 
w dwóch kierimkach —  ku centrum miasteczka i ku dzielnicy pro­
wadzącej do koszar KOP.

Grozę położenia wzbudzał fakt, że wojsko było na ćwiczeniach 
daleko od miasta.

Lecz kto żył w koszarach pośpieszył na ratunek. Orkiestra, 
elewi - chłopaczki, dzielnie stawali, jak na przyszłych żołnierzy 
przystało — kręcąc i donosząc wodę ze studzien, w których prędko 
wody zabrakło. Ponad ludzkie siły była obrona przed straszliwym 
żywiołem — zanim przybyła pomoc z zewnątrz, Kłeck już się tyl­
ko dopalał.

Pan major K., kierując równocześnie akcją ratowniczą, osobi­
ście ratował co się dało —  osmolony, ochrypnięty, był wszędzie. Na­
tychmiast zorganizował pomoc doraźną, umieszczając wszystkie ro­
dziny wojskowe, które zostały bez dachu nad głową, w koszarach 
i udzielając im natychmiast zapomogi.

Dzielna nasza przewodnicząca „Rodziny Wojskowej", pani 
Wypychowska od początku na posterunku —• ratowała zbłąkane 
dzieci, kierując je w bezpieczne miejsca. Zorganizowała natychmia­
stową pomoc, umieszczając kilka rodzin w  przedszkolu „Rodziny 
Wojskowej".

Dzielna żona sierżanta Berusa, dobierając sobie do pomocy 
dwie kobiety i jednego gospodarza — uratowała mienie plutonowe­
go Dębskiego, który był na ćwiczeniach, a żona jego w szpitalu.

Żonie plutonowego Jedwabnego z całego mienia pozostał tylko 
szlafrok, a mąż pozostał tylko w tym, w czym był na ćwiczeniach. 
Pani Jedwabna, ratując się z kilkumiesięcznym dzieckiem, pamię­
tała jednak zabrać z płonącego domu dokumenty kasy samopomocy 
podoficerów, które mąż, będąc członkiem zarządu, miał w swoim 
biurku.

Trudno opisać, co się działo. Pastwą płomieni padła prawie 
połowa miasteczka.

Kłeck robi wrażenie cmentarza — sterczące kikuty kominów 
wyglądają jak pomniki, a snujące się zrozpaczone tłumy ludności 
odwiedzają groby swojej pracy.

Eleonora Zabłocka

Z ŻYCIA SPORTOWEGO KOP W  CZORTKOWIE

Dnia 6.VI bieżącego rv.ku odbył się na naszym boisku rewan­
żowy mecz piłki nożnej między WKS „Czortków, a KS „świt" Mo- 
nasterzyska.

Zawody na ogół były prowadzone dość dobrze. Przewaga była 
po stronie WKS ,,Czortków". Dopiero około 20 minut przed ukoń­
czeniem meczu dała się zauważyć nieznaczna przewaga po stronie 
gości, którzy dość często nacierali, lecz w sytuacjach podbramko­
wych było brak wykończenia.

Pierwsza bramka dla WKS „Czortków" pada w 22 minucie 
gry, strzelona z karnego przez starszego Strzelca Klakusa Józefa, 
drugą bramkę strzelił strzelec Dzwisz Konstanty w 43 minucie.

„św it" rehabilituje się w 14 minucie po przerwie, zdobywając 
pierwszą bramkę. W  8 minut później sędzia dyktuje rzut karny dla 
„Świtu", lecz piłka strzelona przechodzi około 5 metrów obok po­
przeczki i poza naszą bramkę.

W  34 minucie po przerwie strzelił trzecią bramkę na korzyść 
WKS „Czortków" strzelec Karus Konrad, a 4 minuty później zdo­
był czwartą i ostatnią bramkę strzelec Spyt Jan, ustanawiając wy­
nik 4:1 na korzyść WKS „Czortków".

Leon Jaroszyński, sierżant
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S p o r t
JĘDRZEJOWSKA W ICEMISTRZYNIĄ ŚW IATA

Wielki sukces odniósł sport polski. Po raz pierwszy w historii 
tenisu zawodniczka polska doszła do finału w Wimbledonie (An­
glia) i była o krok od zdobycia zaszczytnego tytułu mistrzyni 
świata.

Po pokonaniu w pierwszych rozgrywkach szeregu tenisistek 
mniej znanych Jędrzejowska w ćwierćfinale wyeliminowała Scri- 
ven, a w półfinale Marble, oficjalną mistrzynię Ameryki, zwycię­
żając ją w stosunku 8:6, 6:2, co było już trzecim triumfem Polki 
nad Amerykanką w bieżącym roku.

Z drugiej strony Angielka Round pobiła Jacobs i Mathieu, 
kwalifikując się również do finału.

W  sportowych sferach Anglii i Polski o niczym innym nie 
mówiło się tylko o czekającym wszystkich wielkim wydarzeniu 
sportowym, jakim miał być finał w konkurencji pań w Wimble­
donie.

Na centralnym korcie w obecności tłumów widzów, podnie­
conych do najwyższego stopnia, zjawiły się Jędrzejowska i Roimd, 
aby przy szalonym upale rozpocząć walkę o zaszczytny tytuł mi­
strzyni.

W  pierwszym secie Round atakując słaby bekhend Jędrze­
jowskiej zwycięża w stosimku 6:2.

Drugi set był najpiękniejszy i prowadzony w szalonym tem­
pie. Jędrzejowska przeszła do gwałtownego ataku i nie dopuszczała 
do pojedynków na bekhend. W  tym okresie gry wszystko Polce 
wychodzi. Jej serwis, drajw i smecz są zabójcze i nie do odparcia. 
Round musiała skapitulować i odała tego seta Jędrzejowskiej 
w stosunku identycznym do poprzedniego, t.j. 2:6.

Szanse się wyrównały, nikt nie może odgadnąć zwyciężczyni. 
Obie tenisistki są bardzo zmęczone. Jędrzejowska w dalszym ciągu 
przyśpiesza tempo gry i po zaciętej walce prowadzi 4:2. I  tu za­
częła się tragedia. Zamiast dalej atakować i zdobyć potrzebne jej 
dwa gemy do mistrzostwa. Jędrzejowska zwalnia tempo gry, za­
czyna grać lękliwie, co natychmiast wykorzystuje Round. Pu­
bliczność szaleje, widząc rosnące jej nadzieje. Polka denerwuje się, 
popełnia elementarne błędy i w konsekwencji tego oddaje decydu­
jącego seta w stosunku 5:7, a tym samym i mistrzostwo świata. 
Round zwycięża więc 6:2, 2:6, 7:5.

Jędrzejowska —  przegrała, ale nie zapominajmy, że walczyła 
wobec obcej publiczności, a zdobycie wicemistrzostwa jest wspania­
łym sukcesem. Jest przy tym młoda i będzie jeszcze mistrzynią 
Wimbledonu.

A  oto głosy zawodniczek i prasy:

Jędrzejowska: „Nie grałam z nią dotąd, zawiodły mnie 
nerwy".

Roimd: „iW trzecim secie myślałam, że już po mnie".

Marble: „Dżed jest najlepszą tenisistką na świecie".

Tilden: „Dlaczego ona tak strasznie bała się wygrać?"
„Sunday Referee": „Mecz był wspaniały... Jędrzejowską zgu­

biły nerwy...".
„Sunday Express“ : „...Najlepszy finał... do ostatniej chwili 

nie było wiadomo, komu zwycięstwo przypadnie w udziale...".

Finał gry panów w Wimbledonie wygrał Amerykanin Budge, 
bijąc Niemca v. Cramma w stosunku 6:3, 6:4, 6:2.

TOUR DE POLOGNE

Dziesięciodniowy wyścig kolarski dookoła Polski na prze­
strzeni 1338 kilometrów zakończył się zwycięstwem Polaków.

W  wyścigu tym wzięły udział cztery drużyny polskie, drużyna 
rumuńska, węgierska i „łacińska" (połowa Włochów i połowa Fran­
cuzów) .

Drużyny polskie w biegu tym górowały bezapelacyjnie nad 
zawodnikami zagranicznymi, z których tylko drużyna rumuńska 
doszła w komplecie do mety. Reszta „powykruszała się" po drodze 
(7-miu wycofanych). W  niemałej mierze przyczyniły się do tego 
nasze drogi. Wprawdzie zwycięstwo nasze nad zagranicą jest dla 
nas bardzo miłe, ale musimy pamiętać, że to nie była pierwsza

klasa europejska i nie należy tego zwycięstwa przeceniać. Tym 
niemniej sukces jest niewątpliwy, co wynika przede wszystkim 
z przeciętnego czasu 31,1 km na godzinę. W  poprzednich biegach 
uzyskiw^iśmy 25,8 km, 26,8 km i 26,5 km. Jest to niewątpliwy 
dorobek naszego kolarstwa. Indywidualny zwycięzca Napierała ma 
wszelkie szanse na zajęcie dobrego miejsca w europejskich wyści­
gach. Rewelacją wyścigu była drużyna młodych kolarzy, którzy 
pod firmą Polska III, przez długi czas prowadziła w klasyfikacji 
ogólnej i dopiero na finiszu oraz po zaciętej walce ustąpiła miejsce 
naszym renomowanym kolarzom Polska I.

Wyniki:
1) Polska I  (Kapiak Józef, Kapiak Mieczysław, Starzyński 

i Wasilewski).
2) Polska I I I  (Moczulski, Urbaniak, Wandor, Wiśniewski).
3) Polska I I  (Ignaczak, Matczak, Michalak, Napierała).

4) Polska rV (Duda, Jaskólski, Kluj, Kołodziejczyk).
5) Rumimia (Gocmau, Hreucme, Marmorcea, Tzapu).

W  klasyfikacji indywidualnej pierwsze miejsce zajął Napie­
rała przed Wasilewskim, Kapiakiem J., Ig^naczakiem, Moczulskim, 
Urbaniakiem, Starzyńskim, Wiśniewskim, Wandorem, Kapiakiem 
Mieczysławem.

Pierwszy zawodnik zagraniczny Tzapu sklasyfikował się do­
piero na jedenastym miejscu,

CZWÓRKA WIOŚLARSKA PAŃ N A  REGATACH 
W  BUDAPESZCIE

W  ramach międzypaństwowego meczu wioślarskiego Polska—■ 
Węgry, który rozegrany zostanie 25 bieżącego miesiąca w Buda­
peszcie, odbędzie się bieg pań polsko-węgierski na czwórkach ze 
sternikiem. Dotychczas nie zostało uzgodnione, czy w grę wejdzie 
czwórka wyścigowa, czy półwyścigowa. Polki wolałyby startować 
na łodzi wyścigowej. Węgierki jednak podobno na tym typie ło­
dzi jeszcze nie jeżdżą. Sprawa ta zostanie zdecydowana w dniach 
najbliższych.

W  biegu tym Polska reprezentowana będzie przez osadę War­
szawskiego Klubu Wioślarek.

Kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa Polski rozegrane zo­
staną w dniach 10 —  11 bieżącego miesiąca w Bydgoszczy. Pro­
gram mistrzostw przedstawia się następująco: 10.V II —  przed- 
biegi 60 m, kula, w dal z miejsca, finał 60 m, przedbiegi 80 m 
płotki, w dal z rozbiegu, przedbiegi 200 m, przedbiegi 4x100 m; 
l l .V I I  —  przedbiegi 100 m, finał 80 m płotki, dysk, finał 4 x 100 m, 
finał 200, 800 m, wzwyż, finał 100 m, oszczep, 4 x 200 m.

Polski Związek Bokserski prowadzi obecnie pertraktacje 
w sprawie ułożenia kalendarzyka zawodów międzypaństwowych 
w sezonie 1937/38. Mecz z Norwegią odbędzie się w grudniu 
w Oslo, mecz z Niemcami w styczniu w Poznaniu, a ponadto pro­
jektowane są mecze z Francją, Włochami i Finlandią.

CIEKAWOSTKI SPORTOWE

W  Łodzi dnia 4.VII w obecności 20.000 widzów nasza drużyna 
piłkarska została pokonana przez drużynę rumuńską w stosunku 
4:2. Zawiodła u nas linia pomocy i częściowo bramkarz.

Dalszy ciąg rozgrywek piłkarskich o puchar Polski dał nastę­
pujące wyniki w ciągu dnia 4.V II bieżącego roku:

Śląsk 
słaWów 4:1

— Poznań 3:0, Wilno —  Wołs^ń 1:0, Kraków 
i Warszawa —  Łódź 3:0.

Stani-

Rozegrane w dniach 3 i 4.VII w Chorzowie mistrzostwa lek­
koatletyczne Polski nie przyniosły wprawdzie wyników rekordo­
wych, ale stały na poziomie i wykazały, że polska lekkoatletyka 
ma trwałe podstawy. W  prawie wszystkich konkurencjach starto­
wała wielka stawka równych zawodników, o nazwiskach dotych­
czas nieznanych szerszemu ogółowi sportowemu.

Tłoczyński zdobył mistrzostwo tenisowe Łotwy.

W  ramach zawodów o wojskowe mistrzostwo Europy w szer­
mierce nasi szabliści odnieśli duży sukces, zajmując drugie miejsce, 
a ustępując tylko Węgrom, tym „notorycznym" już mistrzom.
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Rozrywki umysłowe

W  figurę naJp^y wpisać pionowo 64 wyrazy, według podanego 
niżej znaczenia. Rzędy poziome, pierwszy i ostatni; dadzą rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Kształt zasadniczy, wzór, pierwowzór. —  Kędzior. 2) Li­

tera g^cka. —^Litera fonetycznie. 3) Część ciała. —  Część mieszka­
nia. 4) Brzdąc. —  Część bluzy, lub marynarki. 5) Dom zajezdny. •— 
Duże kopy siana. 6) Dziady, nędzarze. —  Dwa szeregi, rzędy. 7) 
Awanturnicza wyprawa. —  Miasto w powiecie i województwie war­
szawskim nad Mrową. 8) Liczba, którą dzielimy. —  Łam gazety, 
tygodnika. 9) Imię żeńskie. —  Imię męskie. 10) Część dłoni. —  
Bądź cicho. 11) Część maszjmy parowej. —  Część zboża. 12) Przy­
słówek. —  Spoczywa, śni. 13) Ptak trudny do zwabienia i złowie­
nia, stary duży karp. —  Kawał ziemi uprawnej. 14) Część składo­
wa wody. —  Grono najwyższych oficerów. 15) Nazwa szczytowej 
okolicy czaszki (wspak). —  Odległy. 16) Poręczyć wypłatę we­
kslu. —  Rodzaj okularów. 17) Og^wo elektryczne. —  Powóz z za­
przęgiem. 18) Olbrzym. — Owoc (a = :ą ).  19) Imię żeńskie. —  Ko­
lor włosów. 20) Litera grecka. —  Najszybszy bieg konia. 21) Skrót 
handlowy. —  Inaczej spód. 22) Napój chłodzący. —  Ogół ducho­
wieństwa. 23) Kwiat. —  Jezioro na Kujawach. 24) Czwarta część 
korca. —  Rozmowa dwu osób. 25) Słynne pobojowisko w dziejach 
Polski. —  Wyborny, doskonały, najlepszy. 26) Miesiąc. —  Migdtdy 
smażone w cukrze. 27) Zachcianki, fochy (wspak). —  Maszyna dru­

karska do składania czcionek. 28) Złudzenie. —  Zmyślenie. 29) Ka­
mień szlachetny. —  Pochód. 30) Jedna z gwiazd układu słoneczne­
go. —  Państwo w południowej Ameryce. 31) Wyrostek na głowie 
niektórych zwierząt, służy do obrony. —  Wrzątek. 32) Zacny, sza­
nowny, czcigodny (wspak). —  Spójnik.

Termin nadsyłania rozwiązań —  ttrzy tygfodnie. 
NAGRODY:

Dwie do rozlosiowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 23 
„WIARUSA":

REBUS
Jedna silna wola porusza wszystkie słabe.

LOGOGRYF
Waśń, Irka, wino, Andy, torf. Jawa, aria, nuda, mrok, sowa, 

zima, Iwje, Baku, ring, Esie, nota, Kiwu.
Wiwat Janusz i Brenk

KWADRAT MAGICZNY
Oktet, kilka, ekipa, taras.

KWADRAT DOWCIPNY
Chochoł, chochoł, chochoł, chochoł, chochoł, chochoł, chochoł.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 21 
„WIARUSA" NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ:
Panie: Julia Białowa, J. Dryznalowa, Aleksandra Ciosańska. 
Starszy sierżant W. Skrobacz.
Sierżanci: Antoni Paterski, Józef Zagól, Kazimierz Rzepka. 
Ogniomistrz Józef Dybała.
Kapral Jan Matulewicz.
Mat Tadeusz Witkowski.
Strzelec Stanisław Syc.

DWÓCH ZADAŃ:
Plutonowy Władysław Łokietek.
Kaprale: Wł. Sościniak, Mieczysław Jackowski.
Mat Tadeusz Wodyk.

NAGRODY OTRZYOTJĄ:
1) Kapral Jan Matulewicz.
2) Sierżant Józef Zagól.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 22 
„WIARUSA" NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ:
Pani Aleksandra Ciosańska.
Starsi sierżanci: ^A âcław Skrobacz, Franciszek Pacek.
Starszy wachmisDrz Tomasz Grzecznowski.
Sierżant Antoni Paterski.
Ogniomistrz Józef Dybała.
Kapral Wł. Gościniak.
Strzelec Stanisław Syc.

DWÓCH ZADAŃ:
Pani Wanda Barłagowa.
Plutonowy Władysław Łokietek.
Kapral Józef Wrzesiński.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1) Starszy sierżant Wacław Skrobacz.
2) Sierżant Antoni Paterski.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 23 
„WIARUSA" NADESŁALI:

CZTERECH ZADAŃ:
Pani Aleksandra Ciosańska.
Starszy sierżant Władysław Burman.

TRZECH ZADAŃ:
Starszy sierżant/ Wacław Skrobacz.
Starszy wachmistrz Stanisław Molęcki.
Sierżant Piotr Kujawski.
Strzelec Stanisław Syc.

JEDNEGO ZADANIA:
Starszy wachmistrz Tomasz GrzecznowskL 
Kaprale: Józef Wrzesiński, V.T. Gościniak.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1) Pani Aleksandra Ciosańska.
2) Starszy wachmistrz Stanisław Molęcki,

W  figurę wpisać pionowo 26 jedenastoliterowych wyrazów. 
Czwarty rząd poziomy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Krótko, węzłowato. 2) Imię męskie. 3) Najwyższy zakład 

naukowy, 4) Zagrodzić, zamknąć przystęp. 5) Zamęt, rwetes, nie­
ład, nieporządek. 6 ) Ucz3mienie zrozumiałym jakiegoś faktu. 7) Po­
bożność, bogobojność. 8 ) Szczelnie zamykający. 9) Warsztat lub 
fabryka, gdzie wyrabia się przędzę. 10) Widok w dal. 11) Wojna 
podjazdowa. 12) Wszechstronny, powszechny. 13) Przymuszać, rzą­
dzić postrachem, grozić śmiercią. 14) Przemytnictwo. 15) Lotnic­
two. 16) Sport zimowy. 17) Umiejętność szybkiego pisania za po­
mocą znaków. 18) Wojska samochodowe. 19) źle się z kimś Obcho­
dzić. 20)‘ Zadość uczynienie za urazę. 21) Zawikłanie. 22) Zaopatry­
wanie w żywność. 23) Podobne. 24) Przeciwnik. 25) Rozuzdać, ro­
zebrać z uzdy. 26) Choroba umysłowa, obławiająca się posępnym 
usposobieniem.

ŁAMIGŁÓWKA
ułożył „Wło - ćko“

LOGOGRYF
ułożył „Wło • ćko"



— Będzie pani zadowolona ze mnie, 
jako z lokatora. Moi poprzedni gospo­
darze zawsze płakali, gdy ich opuszcza­
łem.

—  O, mnie się ik> nie zdarzy! U mnie 
komorąe opłaca się z góry.

żona:
—  E, doprawdy, wychodzenie z tobą 

jest krępujące; zawsze masz minę nie­
szczęśliwej ofiaiy.

— Co to za piękna brunetka, z któ­
rą widuję cię w tym miesiącu?

— To ta sama czarująca blondynka, 
z którą widywałeś mnie w zeszłym.

H u m o r
W  roku 1902, kiedy toczył się zacięty bój o Morskie 

Oko między góralami z Białki Tatrzańskiej a Węgrami, 
władze miejscowe popierały Węgrów, i dlatego wypasali 
oni woły na pastwiskach nad Morskim Okiem pod ochro­
ną żandarmów. Zebrali się więc mieszkańcy Białki, góra­
le, na naradę, jak wypędzić i Węgrów, i żandarmów. W  na­
radzie przeważały naturalnie projekty wyprawy zbrojnej. 
Nagle wstaje Wojtek Nowobilski, chłopak nie bardzo moc­
ny, ale znany ze sprytu. Cisza się zrobiła wielka, a on 
mówi: •

—  Za przeproszeniem świętych obrazów, ja te besty- 
je wygoniem i to sam.

Powstał wielki śmiech i pytają wszyscy:
—  Jakoze ty to zrobis?
Ale Wojtek nic się nie odezwał, tylko na drugi dzień 

wziął ciupagę i sam jeden poszedł w góry. I stał się dziw: 
Naprzód Węgry z wołami, a potem żandarmi uciekli.

Starzy górale całe to zdarzenie tymi opowiadają sło­
wami:

Zased Wojtek nocom ku Morskiemu, wypatrził dwa 
co najpikniejsze wołki i zagonił je na tratwę, wyjechał na 
środek stawu i wołki utopił. Na dzień właz w kosówkę 
i siedzi. Węgry łaziły i sukały długo wołków, az zocili 
wołki zdeknięte na stawie.

W  nocy na drugi dziń znowu Wojtek biere co naj­

pikniejsze wołki i znowu topi. Zobaciły Węgri co to bida, 
co to im jakieś złe duchy wymamujom cały statek tak 
i zabrały resztę wołków i uciekły, a ziandarmy, ni mając 
kogo pilnować, polazły za nimi.

Tak to białczanie wypądzili Węgrów.
A  wicie panie, oni tam sziedzieli z gwerami, a Wojtek 

som ino z ciupazeckom i mocen był ich wygonić. Hej!

Profesor objaśnia uczniom przykre skutki złego za­
chowania się na ulicy.

—  Na przykład —  mówi —  rzucacie na siebie ka­
mieniami. Ja przechodzę wtedy gościńcem, kamień trafia 
we mnie i padam na ziemię bez życia. Jakie będą skutki?

—  Trzy dni wolnego z powodu śmierci gospodarza 
klasy —  odpowiadają uczniowie.

Widmo wojny przeczuwa się nad światem. W  szkole 
nauczyciel poucza chłopców, jak mają się zachować w cza­
sie ataku lotniczego.

—  Gdy krzyknę —  mówi nauczyciel —  lotnik, kryj 
się, wszyscy mają się schować.

Kiedy nauczyciel zawołał: lotnik kryj się, wszyscy 
chłopcy ukryli się pod ławkami, a tylko jeden Moryc Fei- 
genbaum stoi na środku klasy bez ruchu.

—  Dlaczego się nie chowasz? —  woła nauczyciel.
—  A  cóż pan profesor myśli, że już nie ma boha­

terów ?
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